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Gdy w zedłem, Przestępca 
spał. · Rozumiem, Wasza Spra ... 
wiedliwość; co nie mam pojąć: 
fo jeszcze oskarżony, wyroku 
nie było. Ale gdy wszedłem i 
zobacżyłem, że oska-żony so­
bie śpi, a obok niego siedzi ma 
łe d2iecko, aniotek, to mnie ~zu 
ciło. Krew mni• zalała! Tak­
że dlatego, że oskarżony n'\ mó 
widok podniósł głowę i zoba· 

... ezyłem sympa.tyczną twarz • 
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Sołtyska Pieczonkowa 
robi politykę 

./ 

Jak dobrze pójdzie. to Machowa 
niedługo będzie zgazyfikowana dzię"" 
ki sołtysce Kailmierze Pieczonkowej. 
Kto wie, czy Pieczonkowa nie zo­
stanie sołtyską na następną ka­
dencję. Zano.si się na to. Sołtyska 
najpierw 9J'ła podsołtyską a jak 
sołtys umarł, ludzie wtedy - do 
Pieczonkowej, bo ją znają. 

- Znają mnie, chociaż miesz-
kam na kraj u. Gospodarkę mam: 
będzie ze sześć hektarów. Ostat­
nio nawet przestawilam się na 
byczki, bo przy nich o paszę pail­
stwową martwić się nie trzeba. W . 
tym roku wcześniej nawóz posia­
łam; nawet śmiali się we wsi, że 
za wcześnie i ie mi wc::zystko po­
pali w polu. ale nie popaliło i 
chwastów nie mam A innt - takie 
wysokie! 

Z gospodar~twa ..;olt.y ~ka je8t zna­
na. Ale nie tylko i t ego. - Nie­
raz - mówią ludzie we wsi - soł­
tys tak.i jest. że pyska "na · zebra­
niu nie otworzy A. "lasza za \'sze 
powie, co potrzeba 
Kiedyś zaczepił ~ołty -.t{~ jeden ta­

ki: - Coście za władza te dz.ie· 
ciom płakać po1.Vt. o licie? 

CIĄ(ł DALSZY N A 8TR. 8 - 9 
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W . NASTĘPNYM NUMERZE: „Godni zitmi" A obywatelski te­
stament Stanisława Ogrodnika A Mikołajkowe „Kontakciki" 
A spowiedź recydywisty A w fan-clubie - „Klincz" i „Klan~ 
Mitffoch" A niezawodny hor<>Bkop na grudzień. 

nienia 7.espołu Pieśni i Tańca „Łom­
ia", które odbęd~ się 25 bm. w sali 
widowiskowej Wojewódzkiego Domu 
Kultury. została .a.proszona ro.in. 
komisja weryfikacyjna Ministra 
Kultury i Sztuki. Zadecyduje ona o 
prsyszłycb (ewentualnych} podróżach 
artystycznych zespołu. 

DZIAŁALNOSC SP()ŁDZIELNI 
mieszkaniowych została JH)ddana o­
cenie na ostatniej sesji WRN-u. Z 
zaplanowanych na ten rok 1338 
mieszkań do uiyiku oddano tylko 
110, lecz WZSM zapewnia, ie plan 
wyko-na w terminie. Wprawdzie i­
lość budowanych mieszkań w sto­
sunku do liczby mieszkańców za­
pewnia łomżyńskiemu Związkowi 
Spółdzielezośei Mieszka.niowej miej­
sce w krajowej czołówce, lecz ich 
jakość pozostawia nadał wieJe do 
życzenia, podobnie jak osiedlowa in­
frastruktura. Brak kotłowni w Gra­
jewie i Wysokiem Ma.zowieckiem 
grozi przerwaniem prac budowla­
nych, a brak dróg dojazdo·vy.-b, 
sklepów, szkół itp. komplikuje ży­
cie mieszkańcom. Źle wypadła rów­
niei ocena przygotowania dokt~men­
tącji inwestycji przem~ słcnvych 
w wielu przypadkach P•• prostu ich 
nie ma. · 

W PĄźDZIERNIKU "!::. jak infor­
muje Wojewódzki Urząd Statystycz­
ny - nast~pił dalszy wzrost pro­
dukcji. W porównaoiq z podobnym 
okresem ub.r. w Przedsię'>iorstwle 
Pnemysłn Spożywczego ?>ył o.n wyż­
szy - o 88,4 proc., a w Zakładach 
Płyt Wiórowych o 83,5 proc. Nato­
mi~t - predukcja podstaw.owa uspo­
łecznionych przedsiębiorstw budow­
lan9-~ntażowych zwiększyła-. się e 
19,6 proc. Roczny pła.n produkcji 

- podstawowej został wykonany w 
' 9ł,6 proc. Zatrudnienie w br. wua-

sta wolniej niż produkcja. Skup 
zbóz Jcat większy o 336,s . proc. o4 
ubiegłorocznCKo. Pomyślnie P!°~ebie­
P równiei ską.p koni, mleka .! jaj 
(odpo~iednie: o 3,5 pri>e., 12,l i~- łl,4) 
eraz drobiu (519. proc.!). Spada na.­
dał skup zwierz~t rzeźnych. Wydat­
ki luduosci' w październiku br. (w 
porównaniu z ubiegłorocznym) wzro­
sły o ł3ł,! mln zł, tj. o 23,3- proc., 
natomiast wypłaty wynagrodzeń wy­
niosły !959 mln zł, czyli - wzrosły o 
779,8_ mfu (31,2 P,roc.). Zadecydowa­
ły o łym wypłaty za spi:zedane ar-

L ~ykuly rolue, 'które były \vyźsze . • 
Sł5,9 mln zł, łj. U,2 proc. 

' S\VIĘTA .~A MIESIĄC, al~ ban­
łłel jui nimi żyje. Wystawy zaczy-

. nają ··powoli przybierać iwij\teczny 
wystrój. Choć de>Stawy będą zróżni­
eowa.ne, WJ,'BW na razie proponuje 
ubawki i kosmełyki oru... Mikoła­
ja, który rozda dzieciom kryzysowe 
upominkL WSS ma za.miar również 
umilić nam święta. Obiecuje dużo 
win i szampanów, cukierków i cze­
kolad, owoc6w krajowych oraz ryb. 
Ponadto: mięso wieprzowe, lepsze 
gatunki wędlin, gęsi, indyki, kurcza:. 
ki, a może nawet kaczki. znacznie 
Więcej będzie kawy i herbaty. Nie ... 
którym klientom zapewne uda się 
kupić owoce cytrusowe, cynamon, 
imbir, goździki, paprykę i aromaty. 

TRWA DEKADA Książki „Czło­
wiek-Swiat-Polityka", poświęco­
na clównie stuleciu polskiego ru­
chu robotniczego, stuleciu śmierci 
Karola Marksa, eżterdziesto~eciu Lu-~ 
MWego Wójska Polskiego oraz nad­
ehothącej rocznicy czterdziestolecia 
Pols.ki Ludowej. W bibliotekach wo-
jewództwa organizuje się liczne W'7-
sławy okolicznościowe oru spotka­
nia 1 dziennlka.rzami i /działaczami 
społ~o-politycznymi! 

' . PIERWSZE ZEBRANIE Zar~:tdu 
G16wne10 T~warzystwa PnyJaci61 
ZJemi Łomżyńskiej Pl'S7Jęło zadania 
•ecramowe wynikaAee • aehwal 
nerweoweso Walne1• ZJamu . eras 
em6Wiło bleqee problem1. • kłi­nr• bardu dełkllwna Jesł -brak l•­
••lr. •niemeiHwia H m.i& 1pre­
wałbenle • Warnawy dokumentów 

. Tewanyiłwa.. Prą ekazJI pr0s&uJe­
m1: 15-leełe is&Dfeata ebeboftil nie­
tłaWllO wansaWldd oddalał TewaRY­
ałwa, a nie Towan11łwo. Za niedo­
kładno6e lnformaej( pneprusamy, 
a bardzo a.ldywńemu ocldziałowi ży­
czymy wytrwałości w pracy. 

NAP CZYM PRACUJĄ terenowe 
lmłaneJe partyjne? Odpowiadają 

8ekrełane. 

• KMG PZPR w Grajewie: -
Tematem ostatniego posiedzenia E­
gzekutywy był~ ocena kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej oraz przy­
jęcie materiałów na Konferencję 
Miejsko-Gminną, której termin u-

- staliliśmy na 16 XII br. Na Plenum 
omówimy działalność członków Ko­
mitetu .w -kończącej się kadencji i 
ocenimy realizację instrukc!i KC 
PZPR w sprawie skarg i wnio3ków 
za okres 11 miesięcy br. 

• KG PZPR w Gra bo wie: 
Przygotowujemy się do Gminnej 
Konferencji Sprawozda wczo-Wybor­
czej, którą zaplanowaliśm v na 27 XI 
br. Egzekutywa oceni przebieg kam­
panii w naszej gminie. 

• KMG PZPR w Rajgrod'Zie: 
Oceniliśmy działalność członk6w 
partii w samorządach spółdzielczych 
i organizacjach społecznych, funk­
cjonowanie ,spółdzielni (GS-u, SM-u, 
SP) w gminie oraz przebieg kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. 
Konferencja Miejsko-Gminna odbę­
dzie się 4 xn br. . - • DYREKTORZY SZKOi:. i sekre-
ta.rze szkolnych organizaeji pariyj­
nych z reje>nu Grajewa, Kolna i 
Wys-okiego Ma~wieckiego spotkali 
się na naradach poświęconych za­
danlom wynikającym z uchwały Xlll 
Plenom KC PZPR. 

WYDZIAŁY KoiiuNIKACJI U­
rzędów Wojewódzkich w Białymsto­
ku i Łomiy or.a.z Automobilklub 
Łomzyński rnrganizowały ..Ra:id bez­
pieczeństwa". Inspekiorzy ,gospodar-

. ki samochodowej sktfnłrolowali w 
rejonie Grajewa, Łomży i Zambro­
wa około c.zterystu pojazdów. W 16 
przypadkach stwierdzili poważne 
uchybienia., n r . puste przebiegi, nie­
właśt!hve plombowanie liczników~: 
niesprawne układy kierownicze i 
hamulcowe ora.:z nieprawidłowo wy-

- pełnione karty drogowe. · 

MIEJSKO-GMINNA ins~ancja 
ZSL-u w Kolnie oceniła pracę rad­
nych, członków Stronnictwa. Skry-.. 
bkowała niewielk:i\ aktywnośe nie­
których z nj-0b i przypomniała o 
wadze dzialalnosci społec:mej. 

Z KURTUAZ~JN.o\ WIZYTĄ 
przybyła do Łomży - na zaprosze­
nie WK ZSL - delegacja Niemiec­
kiej Partii Chlopslti~j (DBD). Goście 
zwiedzili mJn. Muzeum Rolnictwa 
w Cieehanoweu i · Wojewódzki 0-
śri>dek Postępu Rolniczego w Sze­
pietowie, którego dzi.ałalność ,była 
dla nieb zaskoczenie....i - na.ss sy­
stem propagandy rolniczej nie ma 
odpowiednika w NRD. Współpraca. 
między obiema partiami chłopskimi 
zapewne zostanie zawiązana - jej 
zapowiedzią jest przyjęcie przez de­
legaję niemiecką zapros2enia na -
rozpoczynający się 1 grudnia - IV 
Wojewódzki Zjazd ZSL. Łomżyńska 
organizacja liczy obecnie 7,5 tys. 
członków, z czego 5600 stanowią rol-~ , 
nicy. 

SWOJE STULECIE istnienia r.a 
ziemiach polskich obchodzi dziś 
spółdzielczość mleczarska. Spółdziel­
cy będą świętować swój Jubileusz 
w świetlicy Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Grajewie. 

O TRUDNOSCIACH Z BIEiNI­
KOWANIEM oPon s'amochodowyeb '\ 
w Łomży pisaliśmy parokrotnie. Z 
przyjemnościli\ więc odn-0towuJemy 
powstanie nowego punktu bieżniko­
wania 1u·2y ul. Armii CzrwoneJ ł3. 
PrzyJmuJe en opony fiata 125 i 126. 
wołgi. zastawy, 9yren7, zaporożca., 
warlbvca i tuka. 

NA UROCZYSTOSCI 5-lecia lst-

7 172 800 WOLUMINÓW zgroma­
dziła jui Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w ł:..omiy. Od 30 listopa­
da zacz.nie w n1eJ f unkcJooować 
dział zbiorów specjalnych, udostęp­
niający czytelnikom szczególnie war­
tościGwe pozycje. 

26 LlSTOP ADA rozpocsynają się 
w ł.om:iy , wojewódzkie eliminacje 
amatorskich zespołów teatralnych, 
istniejących przy bibliotekach pub-
licznych. -

KOLEKCJA BURSZTYNOW eks­
ponowanych w Muzeum Okręgowym 
w Lomiy prawdopodobnie w przy- . 
szłym roku popłynie za ocen - na 
wys ta wę w Sa.n Francisco. 

qościli w Lom iy 
Dr Wiłltried ~himma.nk, dy rek­

tor Centralnej Szkoły Par ty jnej Ni€­
mieckiej YariH Chłopskiej_ (DBD); 
Zenon Młyńczyk - dziekan Okrę­
gowej Rady Radców Prawnych w 
Białymstoku; Aleksander Młodzia­
nowski - dyrektor bi;tłQStockiej De­
legatury NIK-u; jeden obywatel Ka­
nady i - pierws za w tym roku -
3~-osobowa grupa turystów z.e Z wią­
z ku Radzieckiego. 

personalia 
Iinż. Emil Włookowski wstał k<>­

men<lantem Oddz.iałrt Obrony Cywil­
nej w Grajewie. J eg-0 zastępcami 
są: ds. politycmych - kpt: rezer­
wy Ryst.ar Brzeziński, ds. organiza­
cyjnych · i sttolenia · obronnego -
por. rez. Zbigniew Korsak, ds. pro­
dukcji i szkolenia zawodowego -
plut. re.z. Stanisław Koronkiewicz. 

Jan Lenard, znany dzialacz spor­
toW)', zos.tal -nowym prezesem Łom­
żyńskiego Klubu Sp<>rtowego. 

zaprosili nas 
-

WK ZSL - na ,obrady · IV Woje-
w6dzkiego Zjazdu " Delegatów ZSL; 
Bank Gospoda~ki Żywnościowej -
na III_ Wojewódzki Zjazd ' Delega­
tów; T.ewarzyshvo Naukowe Orga­
nizacji i .Kiero'Wni~wa - ~a konfe­
rencję poświęconą pozycji przedsię­
biorstwa w warunkach dokonują­
cych: Slię przemian prawno-ekooo­
micz.nych; Rad~ i Zarząd W~Jewódz­
kiego Związku Spółdz1elni Mieszka­
niowych - na II Zjazd Delegatów; 
Wydział Społeczno-Zawodowy KW 
PZPR .::: na posiedzenie Komisji ds. 
polityki społecznej i zawodowej; Ze­
spół Spiewaczy z Nowogrodu - na 
jubileusz 15-lecia istnienia; Zespół 
Pieśni i Tańca „Łomża" - na jubi­
leusz. pięciolecia; D.om Srodowisk 
Twórczych w Łomży i Muze.u.__m Azji 
i Pacyfiku w Warszawie - -na wy­
stawę wspókzemego malarstwa In­
donezji; Klub „Stałe Zajęcie" - na 
spotkanie programowe dotyczące 
dzialalnośici Domu Srod<>wisk Twór­
czych. 

UWAGA 
Jui od grudnia popularny mie­

sięcznik małemałyezno-przyrodni­
e~y dla dziatwy szkolnej ,.Mała Deł­
ła" bętkie Się ukazywał pod &)'łu­
łem .„Szki~łko i Oko". 

. . :idaftie: ~tr9odliici : · · · 
• 1 

Teraz trzeba.- ~ieć ~z~stę ręce nawet ,rzy do.jeniu swoich 
krów. 

·. - · Józef .Pfsiński, rolnik 
ze wsi" Dębowo (gm. Sniadowo) 

_ myśl · z cileslem·_ 
„Gdy .się tresuje swoje sumienie, to gryząc, całuje nas ono za­

razem .. ". 
Friedrich Nietzsche 

.~ 

• • w1esc1. gminne 
STAWISKI. Pierwszy śnieg ni 

dogadał się" z. odpowiedzialnymi ~ 
stan nawierzchni dróg służbami. Re­
jon Dróg Publicznych w Grajewie 
miał poważne kł<>p-0ty z. <>ez.yszcze. 
niem jezdni za liczanych d<> I kolej. 
ności zimowego utrzymania, których 
długość w calej gminie wynosi 30 
kilometrów:. 

• Prae<>wnicy PZU o r az. UMiG 
zorganizowali spotkania z rolnikami 
na temat zasad ubezpieczeń zwie­
rząt hodowlanych ro.in. w Obryt. 
kach, Karwowie i Sokołach. Pr<>­
blem opłaty - dobrowolnej czy <>­
b<>wiąz.kowej wzbudził duże zaint~ 
resowa.nie. Zdania roln.i:ków są P<>­
dz.ielone. Ostatecznie ro7..strz.ygnie 
spr.awę zbliżają~ się sesja Woje. 
wódz.kiej Rady Narodowej. 

• Nareszcie mieszkańcy Kuczyn 
mają połączenie z szosą Stawiski­
Grajewu. W czynie społecz.nym wy. 
budowali ok. 500 metrów drogi d<>-
jazdowej. -

• Sypią się skargi w związku z 
przydziałem materiałów budowla­
nych, głównie eternitu. 30 nowych 
budy.nków nie ma dach u. Zapotrze! 
bowanie gminy na eternit wy·nosi 
9000 sztuk, zaś w IV k wartale Urząd 
MiG dysponuje i..alerlwie tys iącem. 

• W Wilczewie w czy.nie społecz. 
nym rolnicy bu<lują remizę straża­
cką. Oprócz pomiesz.cz.eń dla OSP 
będzie tu świetli-ca i sklep spożyw. 
czy. Mieszkańcy mają nadzieję, że 
już w przyszłym roku będą mogli 
korzystać z. noweg-o obiektu. 

GRABOWO . . W <>czach r-0z.sypuje 
się ..sfary, drewnia ny budynek U­
rzędu- Gminy, a i poczta p racuje w I 
fatalnych warunkach (UPT mieści 
się_ w prywatnym. domu). CiasnQta 
uniemożliwia· z.ainstal<:>wa.nie nowej 
centrali telefonicznej, która popra­
wiłaby słysz.al-ność. Kto porlejmie się 
wykonawstwa ootrz.ebnych in\vesty­
cji? Mieszkańcy liczą na-· grupę bu­
dowlaną _,Państwowego Oś-rodka Ho­
dowli Zarodowej, · oczywiśc~ jeśli 
zdoła uporać s-ię 2. własnymi praca-
mi. . 

• Waru:nki l<>kak>we biura GS-u 
utru9niają pracę nie- tylk<> tam za­
trud.nfonym, ale kom.plitkują rów­
nież życie i-nteresantom. Wnioski w 
tej .sprawie povitarzane są do znu­
dz.enia ... lecz. be-7..skutecznie. Miesz­
kańcy pytają więc rai. jeszcze: k-ie­
dy ro.z.pocmie · się rozbudowa po­
miesz.cz.eń GS-u'? 
- • Pawil<>n handloviy GS-u jest 

coraz wyU>zy: Nie przez dobudo wy­
wanie pięter,- 1_ecz ·- oor<>ez..fil!,e po„ 
krywanie dziurawego . dachu nową 
warstwą papy i, lepiku. R()ln icy sta­
wiają GS--0wi z.a - wzóf budynelC 
Banku· Spółdzielczego i są c-iekawi, 
czy znowu pawilon wrośnie o kilka 
centymetrów. 
~ Uli~e Grabowa nie mają jes~­

cze- nazw. GRN zachęca mieszkan­
ców do zgłaszania prop<>zycji. 

'• Lec?Jnica dla zwierząt p rzenio­
sła się do noweg<> budynku. Popra­
wiły .siEf warunki pracy personelu, 
a czworonożni pacjenci nie muszą 
już poddawać się zabiegom przepro­
wadzonym (,iotychcz.as pod gołym 
niebem. · 
• Gminny O§r<>dek- Z<lr <>wia wzbo­

gacił się o lekarza ane.:. tezj-0J-0ga i 
ginekologa w jednej oso bie B raku­
je pediatry, a gmina liczy o.koło 
1200 dzieci. 
•Członkinie KGW marzą o kuch­

ni z. prawdziwego zdarzenia, .z kom­
pletnym wyposażeniem. Taki wnio­
..sek wpłynął do Zespołu Doradztwa 
Rolniczego. Pomieszczenie. jest. 0-
sta tecma decyzja naleiy do Ośro.dka 
Postępu Relniczego w S zepietowie. 

GRAJEWO. Oziminy za.siane, a 
nawozy sztuczne zalegają w maga­
zynach GS-u. Rolnicy zawiedzeni są 

· ich stalą . ceną. Dotychczasowa sprze­
daż i. oonif·ikatą w okresie zimo­
wym przesz.la do historii. 

• Zebrania konsultacyjne o u­
bez.piecz.eniach twierząt- hodowla­
nych 'interesują niewielu rolników. 

· Zwyk1e przychodzi. "okol<> · 30 ~ proc. 
mieszltań<:6w. Ył Popowie więits~ć 
i.wolenników mają ubezpiee~en1a 
obowilfZk<>we. , w Rlld2ie - dobro-
wolne: . : ' · 

_ • W · Ciemµoszyjach w ~7.l'.cie 
śpOłecmym J>ud-Owa.ti.a: jest. remiza 
Strataeka. ' ·-

• Wieczorem w centrum J?ia}a~ 
~zewa panują egips,kie ciemnos~1, 
·natomiast boczne drogi (szczególnie 
jedna, wiodąca na pole) są cl-Osk<>· 
nale oświetlone. . 

• R<>1ndcy Toczyłowa zamierzaJą 
w czynie &połecmym dokóńez.~ pro­
wadzącą przez łąki drogę, która u­
rywa się 150 metrów od wsi. 
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ojęcie „inteligencji" nie jest 

P ściśle okreś1oną, uniwersalną 
kategorią socjologiczną, a je­

historyczna treść zm~enia się w 
goleiności od u stroju SI?ołecznego, 
~atopnia rozwoj u cywilizącyjnegp <la­
s ' t I . . t go spolcczen~ wa, za ezna Jes 
~ekie · od tradycji historycznej, a 
a wet od n awyków językowych. 

na Termin .,inteHgencja" oznaczają­
cy pewną zbior·o,""rnść_, :vzgl~dnie 
rupę społeczną, _ po3a w1a się w 
~o1sce w połowie XIX wieku .. En­
cyklopedia z teg?- o_kresu ~ym1enia 
takie jej krytena Jak poziom wy­
lcształcenia oraz- przynaieżność do 
ewnycb grup 'iawodowych i towa­

izvsldch. Lenin .określał mteligen­
cj~ (Marks nie uzyw_ał tego poj~-­
cia) jak.o grupę ludzi, która · obeJ­
rnuje „nie tyiko lit eratów, Lec~ 
toszystkich wyk.s:tatcon11ch ludzi, 
przedstawicieli wol.nyc_h zawodów, 
rzedstaiói ci eli pr"a~J umysłowej" w 

~dróżnieniu od prz edstawicie1i pra­
cy f iz·ycznej". Pamin~l więc tym 
samym kwestię wi~~ . zawod~'-;ych 
i towarzy~kich, ~t~rą p~dkreslala 
encykloped•a _PQls.ka. Lenm wska­
zywał, że „int"e_iigenć}Cf:, d~atego 
właśnie TI.azyu:a si~ ·µitellgen~;q, b_o 
w sposób naJQa+dzie.j dok.radny, 
najba.rdziej sc:tslu :. odzwierctedla i 
wyraża rozu:,6J in~er~sów klasowy.cit 
i ugrupowan pvlityt'z11:ych w lonre 
eatego spol.eczeń.stwa.~~. A wi(!c to 
i.ntełigencja musi formułować pew­
ne idee spoleczne: dezyderaty, które 
wyrażają potrzel;>y , i interesy róż­
nych klas i grup . ~połec-z.nych. 

Lenin wyodrębniał i:1te11gencję 
l)urżuazyjną. proletariacką , drobno­
mieszczańską w z.al_einości ·od tego. 
czyje interesy WYra7.ala. Podkreś­
lał, ie nie jest· samodz:e1ną klasą 
społeczn ą, nie reprezentuje więc 
tadnej samodzielnej - siły politycz­
nej. W ujęciu Lenina kaida klasa 
społeczna. zwlaszcza aspirująca do 
władzy lu.b sprawująca w1adzę, two­
rzy własną tzw. intelige'1cję -orga­
niczną i zdobywa · ~·olenników 
spośród ś•Niatlych ludzi pracy u ­
mysłO\\·ej, ~wlaszcza wśród intele­
ktualistó\V. Dotyczy to również kla­
sy Tobotnjczej (znajdującej się u 
władzv lub wa1Ct..arej <1 \~. ła.c1 7ę l, 
która · nie może zbudo1;\.·ać socjaliz­
mu własnym.i silam i. Kon1cc~na jest 
aktywność i-ntel~cnc§i i od"'·r oitnie: 
n.ie można utrwalić socjali7mu bez 
świadomości kla ~Y robot.:i Łcsei . 

·RODOWÓD 

wych, które wyróżniają si~ spośród 
innych grup społecznych- przed~ 
wszystkim rolą w społecznej orga. 
nizacji pracy, .... polegającą na wyko­
naniu funkcji intelektualnych, 
zwłaszcza kulturotwórczych. ideolo­
gicznych oraz organizacyjnych -
wymagających wiedzy teoretycznej 
i wysokicb kwalifikacji lub szcze­
gólnych uzdolnień. 
· Wyróżniłbym siedem, wzajemnie 
ze· sobą_ powiązanych, funkcj i spo­
łecznych inteligencji. 

ZRt.KI ~· 
ROZP.aZ\lAWCZE 

1. Funkcja kuit:urotwórcza i · ar~ 
tystyczna. Realizując · tę funkcję in­

. teligencja uczestniczy · w - ksztu1to­
waniu życia a rtystycz...'1ego i umy-

. slowego, dba o utrwalenie d-0:·ohku 
kultury ogólnopolskie j i narodowej 
w świadomości spolec'znej, troszczy 
się o wszechstronne jej , spożytko­
wanie w iyciu społecznym. Srodo-· 
wiska wypełniające ją mają w na~ 
szym . kraju· stosunkowo najwięlfsze 

·-aspiracje · .;... nawiązują~e .do · prze-· 
sz;łości w zmienionych \;arunkach, 
aspiracje do ,,r·ządu dusz·, do cał­
kowitej niezależ.ności, do pełnej 
wolności w w3·powiadaniu swych 

-_ poglądów. · ; 
Rodzi si~ pytanie: czy istnieją o-

sie de Ill 
..! 

'ZNAKOW· 
lłłTELIGEłłTA -·-becnie przesłanki, potrzeby. w .1run­

ki do kopiowania d a·ynych posta·,;<;? 
Pewna_ część środ-0""iska a:tv;tycz.­
nego przyjmufe-postawę obra±o~ych 
na rzeczy\yistość,, outsiderów i;ycia I 
publicznego. Daje si~ zaobserwo- ' 
wać zjawiska frusiracji, milczącego I 
protestu. O becna . kry z.yso-«"'a aura 
intelektualna i moralna uja wnfa I 
konieczność podjQcia takich działań, 
aby inteligencja t wórcza v. ła~chyie I 
przestrzegała swej roli spolE'cz.nej I 
oraz powinności \\"()bee państi.'\·a i 
narodu. -4""'"' 

2. Funkcja oświatowa i pedago­
giczna. Jej spełnianie pr;1.ypada 
przede:. wszystkim nauczycielom i 

Intelektualiśc1 stano"·'·tą pew:i.ą' wychowawcom~ kształtuj«cym świ1l­
część inteligencji: Jest to wąska topogląd i postawy m!o.dego po.Ro­
grupa twórców wartości estetycz- . lenia. Chcę Z\\ rócić u \.nlgę, :ie prze­
ny<:h, kulturalnych, morahych ideo- jawem wulgarnego ekonomizmu 1est 1 
logicznych, naukowych. W Polsce ··traktowanie . grupy nauczycieli ja- I 
dyskusje na. temat rodowodu- inte- ko mn~ej z.nacz:ąc .J rlekomo nie t 

ligencji zapoczątkowała · t.iiana,. · o- wytwarzającej dochod..i narodo v„ e~ t
1 głoszona w 19%- roku, praca p:rot. go. gdyż nie .uczcstnicL.y vv proce-

Chałasińskiego - .Społec;z....ria · ge... sie produkcji. niem<1liC' żyje ko„ .... -
nealogia inteligencji". Dyskusje te tem społeczeństwa. S;1 to teorie 
ożywiają si~ ·zwła·szcza w momen- bard.ro sz...l{.odllwe.. St~d ~ierzc sic: 
tacb przełomowych w życiu naro· niedocenianie oś vflat) -.\ rostQnit--
du. Tak było„ po rewolucji l905 r., technicznym. _ 
w roku 1918, ..a. w Polsce Ludowej .Z. Funkeja idł· oJogic·t.na i. 0-i>inio-
w latach 1945-46. 1955--56 l obec- . h\'Órcz~. Wypełniają tP ru.Jkcj~ "' 
nie. Mają oną. na og.ół . ~harakter ramach zadafl. profesjow1l•1ych n3-
obrachunkowy. I n teligencja XIX- - ukowcy, p-rzc~1stawi.ciele nauk :pó- ·j 
-wieczna odegrała ogromną rolE: w łecz"nycb i humanistvciti,'ch. dzien- I 
utrwalaniu i roz.Wijaniu kultu~y· na- - nikarze. publi<!yśc1. · dziaJacze "RPO-

1 

~~dowej. Toteż po~vsta\lyały wyobra- łeczni. politycy wychov..::n\;cy. 
zeI!ia, m ity o 1.nte1igencji jako pr~e..: ·, Wśród ·n~ell~encj1 po:Rkię_. '"''!:JłY-
Wodniku naro<ll:!;· p~z.óstaJą.cY.m-._ po~. wowa je$.t . idcoJl):;fa ko;c:D- I 
?a sy~temefn kla_S 7- śp.ołccinych, .mi- . ła . k atoli'c ki e go." tt>naen-:-; · p.ol- · 
ty o ponadklasó,~ości "lnteli~encH, _· s.kiej- trady~ji miQdż.ywr.jcn:1.CJ _;. c~ 1 
O jej a"politycznoścl, monopolu na . cha idei endeck:icł}, cbacleckic1L 
tworzenie wartQŚ~i · ogólnonarodo„- $wiadczy t'• o kJ.niec-,n'->ś·:: ._,-allii „ 
wrch. -:· ~-· , -idcologlcznej ·opartej:oc·:y\\'1(;c,e. na i·. 

Te mrts o ,jtądzię dusz" inte_rr„ cz.ecz.ovi:yc~-· racjon;)łi1.}'ćh - arg•l'.. i 
~~~cji utrzymują "Si~ do dnia' dźt- ·1 mentach. Pewne wyspPcjalizo·:.·anc ii 
s1eJszego, a óiyły . Z.\\·Ia~zcza w la- 1 grupy iąteHgencji ma·jc; 4\.'.lf· goiny · 
taeb 1_980- 81. W __ P-0lsce Ludowej ' . wpływ r;;.a $wiatlom<'ść spo1~(':~na 1 ·1 
na~tąp1ły kolosalne zmlan.v ~v skla- . powinny . w .im'acniać w ni . 1 t rPi5"C • 1 
~~1e i~~cligencji. ··.Jeśli ·'.Y XIX wie- zgodn-e ? roz.\1 ·wm ·d i1<h1k4 1:wat-
l U zahczany był do .teJ grup1 _ ma„ 1 :czać mity. i P'JStaw: _ ir! ac!111;a!nP, 
.arz, poeta, aktor, p1sar~ {W ogóle 1 szerzyć w 1e<lZG naukową <> .iQ"•'i·ie­
rteligencj_a humani~tycz:ia, a . ~a!~-~ ku i _społeczeństwie . P artia i~~n1e­
.e. urzędnicza}, to obec:me dommu- . resowana jest upo'Als;;(><·hniani<•l'Ji l'ta­
JaJącą grup~ wśród pracowników_ u- ,uki <1 społecz.eiistwic. k1óreJ ood\\f1-
rny~łowych stnnowj-ą absolwenci liny stwor.zyli Marks i E1 gC'ls. w 
Wyz~zych uczelni {głównie inżynie- interesie lucfz.i pr~cy leiv or .cd- 1 

~Wie i t~.~inicy),_ a t~kże ~raoow- stawianje przez inte1igt.nt:J(' pra\l\.i-
ic~ a?mm_1stracy3_ąo-b.iurow1.> I dziwego ob~az .• u. rze~zyVvisto~ci. wol- 1 N1ewątphwym jest, ~e pewną _od- .nęgo od m1styf1l·acJi i irrac3onafi·1.: ·, 

~ę~ność wykaz.uje grupa inteligencj i ·mu, od upięk~;eń i Jt.>-Ono<: t ... ~C'"'~ I 
Worczej - iintelektualist6w (pisa- . czarnowidztwa. ·· ""' l 

krz,y, pracowników nauki, ,dzienni- ł FunkL\J·a p-0y-1•,· c· 1 n -~ ; .. ; --· arzy) . k t . . t • k . '" t J a '~ •• 1 .... ~ ' ~ na i ) _ze w a e~~r11• e~ ~rze 0-. ,z ideologiczną . Ocz.ywi~ci po„:h ka 
. n e o zawodoweJ i polnycznej , ł d . . 11

• • • 
niezależne ·c· ' t . · w a z powm.na w zasadzie op!erac 
przetrwałos 1 d w ~n~śczn~m. 5• 

0PI!~: · się na _ założeniach ideologii a u nas 
tnożna mó .-ć·0 z:ed, c 1?„:1~~ 111

-. bard~<> qę~to ideologie do· abuh> si~ 
'- w1 o J no 11Nsc1 1.eJ do b' · ·· J l i k l · Z1>iorowości pod wzg!ętlem świato- , i:ząc": po ty i. d~-0log1a_ nie 
Poglądowym ·aeolog'c . , li jest niezmienna. Pr7.ek~~tałca sH~ w 
tycznym ' 1 1 zny m, P0 „ oparciu o doświacłczenia . hi~t0rycz-

Te . · . . . ,, ne. W naszej sytua-c ji pow in na być 
cze rmm umtehge_ncJa we wsp6ł- zgodna z zal<>żeniami marksizmu. 
Zl'ó~nym rozumieniu może oznaczać XIII Plenurp KC PZP1' zwrtic;ło 
zes. nicowany . zawodowo I- klasowo · uwagę na tę zaleiiność. ~ 

Pól kategorii społeczno-zawado- · , Gdy mówimy o !unkcji polityc,z-

nej, mamy na uwadze aktywność 
społeczno-polityczną inteligencji w 
ramach istniejących organizacji. 
stowarzyszeń t~órczych. Tutaj po­
\1;Ti-aca stary problem roli inteli­
gencji w partii robotniczej, w par­
tiach sojuszniczych. Równie ważną 
rolQ pełni ona. w zrzeszeniach ka­
tolików świeckich. które w zasadzie 
są o rganizacjami inteligenckimi. 
Także kościół dba o wyższe wy­
kształcenie duchownych. Właściwe 
wypełnianie tej funkcji przez inte­
ligencję polską zależy m.in:- od te­
go, czy stoi ona na. -gruncie 1 na 
straży zasad konstytucyjnych ustro­
ju socjalistyc:tnego, naszego porząd­
ku prawnego, -cr.y opiera się na za­
sadach polskiej racji stanu na 
plas'Zczyźńie międzynarodowej. 

5. Funkcję nauko\Y6-poznawoz~. 
czvli t w-0rzenia nauki i techniki 
re~zują" przede \Vszystkim wyższe 
uczelnie oraz u1stytuty naukowo­
-bada wcze finariSow.ane przez rząd. 
prze~·st. siły zbro jne. Nauka po­
średnio i b-ezpośrednió wpływa na 
procesy produkcyjne. -jest siłą wy­
t\vórczą. nadzieją w rozwiązywa­
niu pro"ble1n ów ekologicznych, su­
ro wcowych. żywnościowycho zdro­
wot iych:- -Naukowcy bywają też 
\\·z-Orarni osobowylJłi. autorytetami 
m<n:alnymi. · 

.6. Funkcje <>rganizatora. p roduk cji 
przemysłoti...-et, r olnej i innych dzia­
łów go.s-podarki. Łączą się ·z nią 

ocz.eki\,·ania na skuteczną realiza-

- ' 
C:.Je, I'> t {1, _ ll:-' ~· •. „ f'h d CITĆ ;f'; ;·:::<.: lO-

niepodzielne, wzajmnie się krzyżu. 
ją, ale mimo ich zróżnicowania ist­
nieje pewna wspólna funkcja tn­
teligeatji w sp<>łeczeństwle budują· 
cym socjalimi: zastosowanie narT..ę­
dzi ro~mu i nauki, a .Pkże wpro­
wadzame ładu moralnego i ideo-

go. 
. Z Jł.fzykrością. tr-zeba stwierdzid, 
ze część środowiska inteligenckiego 
uległa i ulega mitom, irracjon~ 
złudzeniom. Milczenie nie zdejmuje 
z inteligencji odpowiedzialnołcl. co 
więćej może świadczyć o chęel „ 
chylenia się od niej w tak trudnym 
dla nas okre8ie. Mo.te to ńawet 
być tr~towane jako uciec~a·~ od 
poszuklwa_nia dróg wyjścia & kr.7• 
zys u. 

Ale także w klasie to.botnleze) 
wystąpiły procesy utraty WfarJ' ..e 
socjaliun. Jarosław t.ados~ pisze. 
że nie wolno z wieszarua psó•. u 
inteligencji czynić alibi dla- tan~ 
dbań pracy partyjnej wśród klaii 
robotniczej. \Valka o intellgencJ<l' 
wśród inteligencji p0zóstaje do­
niosłym i · aktualnym zadaniem 

- partii. · ,..., 
Szczególne ol:}owiązki sp~zywa}' ' 

·na inteligencji partyjnej. Sama 
PZPR poniosła dość poważne stri-· 
ty w tych środowiskach. Wiełu od. 
dało legitymacje, nastąpilo osłabie- ' 
nie organizacyjne. 
· A by · inteligencja mogła spełnia~ 

wymienione :funkcje społeczne, k.o­
nieczny jest program dzialania dla 

Ucti .,,. 0 ' g:rrniZ~H„. i) pt"<! ·~ ·' „~, clt ~a­
ni fi ( <P·unkó·.\' •,w~ ,')t u "' vda ho~ci 
p.racy~ a~ · :· \v[, al."]1, rtii,•ta{ł anty­
ii:nt Q lo .'. °Y •h {f.·~·ł(:,. ~.rta .A W<t! Ull­
~;...ch . .rt:'-: ! rykc)i) ·o. \\'ij;łtd t · rod:.d­
rneJ n,y<:Ji i<'.·r.i· c1..1. •~ J ma1at:. tld u-

l 
wad1f' głq.,·n ~" ~'O!•'a-v.~ i.avpair.:e- 1 

I pos1,_czegol.!1.rch ŚrodowlJ;k: Powinien 
. być i!tSpifowany i tworzony przez 

1 Partię. Lwla~zcza pncz inteligencję I P<lft) jrn1. musi mieć na celu _eor~­
zumien i0 ze \';szystkin.i środowis­
kami inteligenddmi, ktfrre swoją po­
::;ta,t. ą z3świ,tnct.ą że nie są pr~-

Jii~ct ry.r.l\ .~ z.a~~10~{ljf'L .a p .d ·t;.i,„ o- I 
wyc'1 p<:>l!l! t} lurJrviści. -1adc.ł •1ia eks- !· 
r{" rto ·~ e ~lopip_() r,:;:-3-el'rria n:::ts.1.Pj I 
gosp'ld rn i-:.1 w_y~o ~· o' l< v.. ::tiir:k wany- I 
nJt; ka.!"11 :inii · to jc:dr.~ . ·na jważ::iiPj- 1 

r:..,, n u.a mi 7.asad u.strojo~·ych Pol­
~ki Ludov, e I: Tutaj obo\.\ iąz.uje więc 
haslo. ktn!"<' kiedyś v, ysunęli Węg. 
rz~·: .J<to nie" p~z.ecr:\·ko nam -
t.en /. nami." · · : 

•tyd n A1v„ 'lei~ pgo -rcL.woju 'onstru~ty\'\na akly\\izacja jest 
': . Funk<'.l<ł a.dmini. tra t· ~ jno- urzPu- d1.-i środo \:i~ka inteligcnckf~go za-

nh·7.a. '\';, ·~cdyil. ~"-H,'Cie oh~~r\\UJ wodo,\-ą- i pat-riotycz.n<:1 -po~innoś-
s.ę ogic.:,! .. y „„.,: ost lklebny pra- dą , jedyną . szansą wypełniania· 
có)'A. nil:nv. 1:my"J, 1v.·n L ur 1.~dn~kl,w. fllnkcji społecznych· dla dobra kra:: 
biur. !J:;t;,·w-. .fo::t· k 1 ard.lo ważna - ju„ w \\•alce' ó · s-i1·r~ \i · dl"i "e sto~ 
rurtkc!:•. t:"hoć. c.1~t.,sto H•kcewaiona. unki spolec.,"1e_. 
WLM•:iw<- j"j ~peln .i! . 1. r .utujc nn -- - -- • . ..:.. 
opini~ < h"\i..· ~tr·l· o0 .paó~twie . . \ ~~ p.o,~ied7 prof. dl'. ha.b: TA-

3 
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povuduszki 
Jestem wł~cicielem pojazdu, któ­

rego posąd4>no <> „pogaduszkę" z. 
kier<>w.cą zatrz.ymanego fiata („Spię­
cia„, „Kontakty" nr 37). Ktoś, kto 
podał tę inior~ację, nie zna zasad 
ruchu drogowego i upra\wnieii, 
przysługujących funkcjonariuszowi 
.MO, dotyczących kontroli. Przede 
,wszystkim nie zatrzymałem swoje­
g<> samochodu tuż przed przejściem 
dla pieszych, lecz w odległości 7-8 
metrów i nie w miejscu niedozwo­
ionym. Natomiast kierowca fiata 
popełąH to wykroczenie po raz dru­
gi tego samego dnia i nie ja go za­
tnymałe111, lecz sam wybrał sobie 
m iejsce parkowania. Nie .było więc 
,J>Qgadµszek"_, lecz konk;"e.tna roz­
'nl.cwa, w której pr-zedstawilem swo­
je zaI"zuty !a.ko funkcjonariusz MO 
uobiłe!'J) to; co do mnie należało. 

FUNKCJONARIUSZ MO 
(imi~ i nazwi~ko , 

do wiadomości redakcji) 

wiqzunku 
lisi owa 

Wojewódzki .Urząd Poczty w Łom­
ży uprzejmie informuje, że notatka 
(„Kontakty" nr 43) o znalezieniu 
wiązanki siedmiu listów na przy­
stanku PKS w Cydzynie Starym 
byla przedmiotem szczegółowego po­
stępowania wyjaśniającego, w wy­
niku którego ustalono: 

Znalezione przez obywatela Ta­
del1Sza Lewandowskiego przesyłki 
listowe zostały nadane dnia 5 paź­
dziernika 1983 r . w Urzędzie Pocz­
towo-Telekomu-nikacyj~m Kolno 1, 
a następnie - w godzinach po­
południowych - przekazano do dal­
szego przebiegu poczcie ruchomej. 
podlegającej Urzędo~i Przewozu 
Poczty Białystok 2. 

W związku z tym, akta powyższej 
sprawy przekazaliśmy do Urzędu 

Przewozu ..Poczty w Białymst<>ku 
celem przeprowac3zenia dalszych do­
chodzeń, o których w późniejszym 
terminie poinformujemy redakcję 

~MGR WŁADYSŁAW MRÓWKA 
dyrektor 

Wojewódzkiego Urzędu Poczty 
w Łomży 

naprawy 
'W nawiązaniu do nQtatki („Wieści 

gminne", „Kontakty" nr 40) d<>ty- . 
cz.ącej trudności w naprawie ma­
.szyn ro1niczych Dyrekcja Państwo­
wego Ośrodka Maszynowego w 
Lomzy uprzejmie informuje, że: 

I. Nie znamy faktu , aby w przy­
padku konieczności wymiany tylko 
wału korbowego w silniku był wy­
mieniany kompletny silnik.· 

!. Zakład nasz świadczy usługi w 
zakresie wymiany wałów korbo­
wych w si-lnikach ciągnikowych. O­
becnie posiadamy dostateczne za­
bezpieczenie w dostawie wałów, w 
szczególności d-0 napraw gwa ran­
cyjnych oraz uszkodzeń a waryj­
nych. 

3. Trudności w nabyciu części za­
miennych mają ci rolnicy, którzy 
naprawy tego typu dokonują sami 
lub pop-rzez prywatnych rzemieśl­
ników. 

4. Znane .są przypadki wykupy­
wania d eficytowych części, między 
innymi wałów korbowych, przez 
prywatnych odbiorców,.. aby odsprze­
dać je po cenach spekulacyjnych. 

5. Deficyt części zamiennych moż­
na zmniejszyć przez dokonywanie 
napraw sprzętu we właściwym cza­
sie. Często niektórzy użytkownicy 
tak długo bez naprawy eksploatu­
ją sprzęt, aż wystąpią uszkodzenia 
awaryjne na skutek nadmiernego 
zużycia . To z kolei prowadzi do po­
drożenia kosztów naprawy i zwięk­
sza zużycie części zamiennych. 

8. Obecnie naprawa ciągnika pro­
dukcji krajowej (z wymianą silnika 
po naprawie głównej) - wykony­
wana w naszym zakładzie - trwa 
od dwóch d-0 dziesięciu dnL 

IN.Z. BRONISLAW JEZIERSKI 
zastępca dyrektora POM . 

w Łemż7 

OD REDAKCJI: Wszystko to 
p ra vvda, tylko o takich możliwoś­
ciach POM-u nie są poinformowani 
praco ·Nnicy ~ Urzędu Gminy. 

) 

.. uslnąi 
Roln;cza Spó ł<lz.ielnia Usługowa 

w K<>lakaeh . Kościelnych w <>dpo­
wiedz..i na n-0 tatkę zamieszczoną w 
tygodniku ,,Kontakty „ nr 30, o tre- ) 
ści : „Rolnicy obliczają. że gdyby 
wierzyć SK.1-owi - obsianTe, za­
brono \va nie i z.wiezienie zboża do 
magaL.ynu z jednego hektara 
równałoby s ię cenie wartości 
zboża z półtora hektara", 
uprzejmfe informuję, że niko-
mu takich informacj i nie udziela­
liśmy . Rolnicy z projektami cen na 
usługi zo tali zapoznani - na zebra­
niach w ie3skich. Cennik został u­
ch \va l<>ny przez Radę Nadzorczą 
Spóldzielni. a .. asze ceny na usługi 
są jedne z najniższych w w-0jewódz­
twie: kultyw~cja l ha - 960 zł, or-­
ka - 1890 ?.ł, r<>zsiew nawoz.ów -
460 z.1 , zbiór kombajnem - 3700 zł. 
Trans port zboża -w ramach .,trzy­
tonówek" jest bezpłatny Orienta­
cyjny koszt bronowania i siewu wy­
nosi oko ło 2500 zł, a więc koszt u­
prawy bez zużytych materialów 
wynosi okol<> 10 tysięcy 

Dziwi nas, 3aik;i plon przyją ł alf­
tor notatki. Przy minif9.alnym plo­
nie - 25 q z ha <bardzo niski) -
przy średniej cenie 1800 zł za 
kwintal. jego wartość wy niesie 45 
tysięcy złotych . 

..,,, . 

•.• ,,.. -=· ·.· :;.: 

• . ..,:., 

Sytuacja nasza jest bardzo trud­
na, gdyż nie posiadamy odpowied­
niego zaplecza i zabezp ieczenia 
frontu pracy w okresach martwych. 
Jednak większość naszych pracow­
ników pracuje ofiarnie pytez wiele 
godzin dziennie za wyńagr.:odz-enie 
znacznie niższe od średn iej krajo­
wej. Dlatego oburzeni jesteśmy, że 
szkaluje się nas bez uzasadnio nej 
przyczyny.: ' 

WITOLD KWIATKOWSKI 
przewoCłniezący Rady RSU 
w Kołakach Kościelnych 

r nowy ~ sklep 
W odpowiedzi na publikację pr a­

sową d()tyczącą otwarcia noweg-0 
sklepu w Kelnie przy ul>.cy Prole­
tariackiej („Kontakty" nr 4.0) - Za:­
rząd ,.Społem" Powszechnej Spól­
dzielńi Spożywców w Koln ie infor­
muje, że sklep został otwarty z 
dniem 17 września 1983 ro ku 

Jednocześnie nadmieniamf, że ter ­
min otwarcia był wydłużony na 
skutek trudności w wyposażen iu 
sklepu w urządzenia chl<>d nicze O­
becnie sklep czynny jest na „jed'1<'\ 
zmianę" .. nat<>miast w najbl iższym 
czasie będzie prac<>wał w systemie 
dwuzmianowym. 

ZENON ZDANCEWICZ 
wiceprezes Zarządu PSS ,,Społem" 

Oddział w _Kolnie 

„szkoły lonq 
w brudzie'' 

W 42 rnmerw K-0ntaktów" 
l " • , w 

rubryce „?,darzenia'", ukazała si 
nota tka z.at\ tulowa.na .,Szkoły ton: 
w brudzie" Wniosek zav„ar ty w 
ty tule t.vysunięt<> na pod. tai.vie re. 
jestracji zach-Od>wań dzieci i mło. 
dzieży na żółtacz.kę. Jednakże. ci:y 
m<>żna tak uogólniać , że zachoro. 
\.Vania spo\.\.Odowal tylko i \. yłącz. 
nie kontakt dzieci ze szkol.)'? 

PrzeprowadL?na ko ntrola sanitar. 
na sz.kół i palcó\vek oś wiatowo. 
-wychowawcz ·eh przez nadlór pe. 
dagogiczny W vd zfa!u O•h viaty i Wy. 
cho\.t.'ariia 'OC ?n.a pozy t?wnie pracę 
podległych p iacov ... ·ek. Nie znaczy to 
jaszcze wcale, ~e nie st wier d z.a s ię 
s1J<>1·adyczn.rch uchybi eń w p:-zed­
miotowej sprawie-

P<> ukazanm sit: notatki w tygod. 
niku. wspolnie z dyrek torami po. 
szc1.ególn ych placóy„•ek, do konano 
S7.CL.ególoweg<l przegla du czystości 
szkół i nie shvierdzono fak tu, któ. 
ry wska zy\.valbJ• na zasadność ·tytu­
łu a rtykułu. 

MGR .JAN TYMIŃSKI 
ins1>ektor Oświat. i W;\1chowania 

w Zam br 'lwie 

podłqczenie , 
_ 'życzliwości 

;" 

W odpowiedzi na krytyczną no. 
tatJrn zamieszczoną w rubn·ce 
„~pięcia" (,.Kontakty" nr 41) Wo­
jewódzki Urząd Telekomunikacji w 
Łomży up_::-zejm ie wyjaśnia : Na­
g l<>śnienie auli Zespołu Szkół Bu­
dowlan .vch na III · Zjeździe 
WZRK iOR wykonywane było · na 
z.Iecn ie o rganizacji W zleceniu nie 
by ło u j ęte nagranie przebiegu obrad 
na taśmę magnetofonową _ 

W t-:-akcle obrad do pracownika 
\A' ,,·ko•Jll jącego nagł<>śn i en i e· zwrócił 

si-ę d ,iennikarz Waszego tygodnika 
z p ro ·bą o podłączenie swojego 
magnetofonu d-0 apa :·a tur~· nagłoś­
nieniowej i pai;ra'1 ie na taśmę prze­
biegu zja zdu Pracownik podał mu 
orien tacyjny koszt nagrania i p<>­
informowal, że m<>że je wykonać po 
uzgodnieniu ze zleceniodawcą,. któ­
ry pokrywa koszty nagłośnienia 
Zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Łączności (nr 28 ~ dnia 29-04 .198:~ 
r .) za wykonanie w trakcie nagłoś­
nj.en ia zapisu na taśmie magneto­
f~nowej pobiera się następujące o­
pła ty : opłata stała - 1000 zł, oraz 
opłata zmienna - 250 zł za godzi­
nę. 

Gdy. po prze rwie w obradach pra· 
cownik WUT-u z.wrócH się do d zien­
nikarza z pytaniem, czy sprawa na­
grania jes t nadal _aktualna, ten od­
powied ział, że rezygnuje z usługi. 

Info rmu jemy, że obce urządzenia 
można podłączyć do czynnej apara· 
tury w czasie przerwy, oczywiście 
po uprzednim sprawdzeniu . Podyk­
t<>wane to jest troską o jakość wy­
konywanej_usług i. Odstępstwo od ~­
h<>wiązujących przepisów odbi ja ~1ę 
z.a wsze na p racownikach wyk-0nu:ią­

cych nagł<>~nienie. Jako przykład 
po."łużyć m<>że p~ypadek m~ga·f-0-
n izac ji imprezy . ~kreacyj ne] ~w 
dniu 23-07.1983 r .) ' w Nowogrod7.1e. 
w czasie ~tórej włączono d<> czyn­
nej aparatu ry niesprawdzone ur~­
dzenie . które ~powod<>wało złą 1a­
kość odtwarżanego nagrania. Fald 
ten został skrzętnie odnotowan~ 
przez Wasz t.vg<><lnik. Dlate~<> t:z 
pracownik wykonujący nai;Jośn ienie 

otrzymał polecenie uzgodnienia ze 
zleceniodawcami wszelkich zmian w 
megafonizacjach . Postępowa.nie pr~­

cownika WUT-u było więc prawi­
dłowe i zgodne z obo-wiązującymi w 
tym zakresie p rzepisami. 

MGR TNŻ. I GNACY 
KWIATKOWSKI 

za~tępca d yrektora WUT-U 

w Łomży I 
OD REDAKCJI: Jeżeli darujernY 

sobie tak staroś.:wieckfe pojęcie jalc 
„życzliwość" i „u·prżejrhość" wsZY' 
stko rzeczywiście 11był<> prawidł.o~ 
i zgoone z obowiązującymi przep1, 
sami". 

Fet. GABOR UJ•INCZ'ł 
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w Kol.nie w dzielnicy Łabno nie 
. działek pod zabudewę przy~a­

~':xiową. W związku z tym rol.mcy 
~ rzystają z ruder, które pamięta­
·'0 eszcze wiek · X1X i coraz bar­
ią . \ chylą się do ziemi. Ten stan 
~z~: również przyczyną małej hodo-1\. na 100 ha hodowla bydła wy­
~o~i 12,5 szt., a trzody chlewnej 110 

~z~iosną bieżącego roku na spotka-
z cyklu „Bez pardonu' ' rzemieśl-

111ku domagał się przydziału działki 
Ul d . l . Ł .b ood warsztat w z1e nicy ~ no. 
Chciał kilkunastoar~wą dz~ałk~ 
wziąć w wieczyste uzytkowanie i 
rowadzić na niej zakład usługo­
~y. Ale naczelnik odmawia .i p isze 
rnu ci ągle, że w Kolrne rne ma 
działek pod zabudowę przyzagrodo­
wą. Natomiast działki pod zabudo­
wę mieszka Iną czekaJą :ia. na by~­
ców. Roln icy z Kolna n;e maJJ 
gdzie budować stodół i. chl e wów, a 
naczelnik zezwala rolnikom z Bor­
kowa na wykupowanie z i~m1 w 
t.,abnie i budowę tam dru~1ch ~o~ 
rnów mieszkalnych. Czy rne lep1eJ 
byłoby, gdyby rolnicy c i zamiast 
lokować pieniądze w drugim domu 
przeznaczyli je na rozbudowę lub 
mechanizację gospodarstw w Bor­
kowie? Czy pobudują oni tu. rów­
nież stodoły i chlewy? Nie wiem, o 
co w tym wszystkim chodzi. 

STANISŁAW fCOWAL~ZYK 
KOLNO 

Jest sporo ludzi w Lomży . którzy 
skrzQtnie zbierają przec.lytaną prasę, 
różne opakowania i inną makula­
turę. Później o'dnoszą ją do punk­
tów skupu surowców wtórnych. Ja . 
również zaliczam się do tej gromad­
ki. Jeszcze w ubiegłym roku za od­
daną makulaturę w punkcie przy 
ulicy Gwardii Ludowej w Łomży 
można by1:o nabyć kilka rolek pa­
pieru toaletowego. Natomiast w 
tym roku, mimo że co dwa miesią­
ce oddaję około ośmiu kilogi:.amów 
papierzysk, nie otrzymałam ani jed­
nej rolki. Podobno ten punkt nie 
dostał przydziału. Więc pytam,, kto 
jest władny zmienić obecny stan 
rzeczy na dawny? Czy nie · można 
choć jednej dostawy tego deficyto­
wego towaru dostarczyć do punktu 
skupu zamiast do sklępu pap1erni­
czego? Albo też można by w ~kle­
pach papierniczych realizować do­
wody za sprzedaną makutaturę. W 
innych miastach ten problem jest 
tak właśnie- rozwiązany, więc dla­
czego Lomża ma być gorsza. 

GENOWEFA CHYCZYŃSKA 
ŁOM ZA 

• 

Jeszcze d'O niedawna osiedle Wal­
tera w Lomży było czyste i zadba­
ne. Ładnie też prezentował się zor­
ganizowany przez uprzedni Komi­
tet Osiedlowy plac zabaw dl-a dzie­
ci. Szkoda tylko, że o tym dobrym 
można mówić w· czasie przeszłym. 
Czy jest to spowodowane zmianą 
osiedlowej władzy? 

Osiedle zaczyna straszyć brudem. 
Zapełnionych śmieciami pojemnil{ów 
nie wywozi się w terminie, a w blo­
kach nie są choćby tylko zamiatane 
klatki schodowe i piwnice. Zresztą 
dziwi, dlaczego lokatorzy muszą sa­
mi sprzątać klatki. Czy brakuje u 
nas sprzątączek. bo przecież mio­
teł , .szczotek i różnego rodzaju pro­
szków mamy jeszcze pod dostat­
kiem. O osiedlu zapomniał nawet 
kominiarz. którego już dawno nikt 
tu nie widział. Może dlatęgo zagu­
bił drogę, że przy ulicy Turlejskie­
go od chyba dwunastu lat panują 
egipskie ciemności. Nie ma oświet­
lenia n:e tylko przed budynkami, 
ale także na slupach. 

CZYTELNIK Z ŁO'M_ŻY 
(imię i nazwisko 
do wiadomości redakcji) 

-· Zareą.dowi Wojewódzkiemu ZSMP 
w Lomży serdecznie dziękujemy za 
zorganizowanie wycieczki do Cze· 
Che>słowacji dla byłych członków or-
ganizacji młodzieżowych. · 
Pzsrzesyłamy pozdrowienia dla ZW 

MP i redakcji „Kontaktów". 

UCZESTNICY WYCIECZKI 

-
I 

O ludzkiej bezmyślności, strażackich marzeniach i da­
mach w mundurze - z płk. poż. Aleksandrem Krachało, 
komendantem wojewódzkim Straży Pożarnych w Łomży -
rozmawia. Gabriela Szczęsna. 

- Tego lata mówiło sJę i pisało • 
Was szczególnie dużo. Płonął dobytek 
ludzki, ofiarą ognia padały lasy. De ta­
kich nieszc~ść zdarzył• się w Łomży6· 
skiem i z Jakiego powodu? 

- Od czerwca do sierpnia zano­
to waliśmy 123 pożary, które spo­
W"dowały około 55 milionów 222 
tysięcy złotych strat. Spłonęło ponad 
100 hektarów lasów. Wrzesień i paź­
dziernik - to następnych 49 pożarów 
i 22 OOO OOO złotych strat. Przyczyną 
w większości przypadków była zła 
ęksplotacja urządzeń energoelek~ 
trycznych (30 pre><:. pożarów), ale 
.także nieostrożność .dorosłych (pozo­
stawianie Ggnisk i rozpalonych pie­
ców bez opieki, działających urzą­
rzeń grzf' inych, niedopałków papie­
rosowych) i dzieci oraz wady urzą­
dzeń grzewczo-kominowych. Zdarza­
ją się też pożary spowodowane przez 
współczesnych Neronów lub z zem­
sty sąsiedzkiej , ale stanowią one. na 
szczę•kie. niewielki procent. 

- Wasze 1iontrole stanu zabez_pieczenia 
przeciwpożarowego (akcje: „Magazyn" I 
„Zagroda") ujawniły beztroskę kierow· 
nictw instytucji l właścicieli gospo­
darstw. Dlaczego ~ sprawy są traktowa­
ne ~' naszym społeczeństwie ?: . lekcewa­

żen,i~m? 

- Nie bez znaczenia są tu współ­
czesne warunki życia. Produkcja 
przesłania bezpieczeństwo pracy, a 
ryzyko pożaru nie jest w ogóle bra­
ne pod uwagę. Jego skutki nie są 
dziś tak dotkliwe. jak: w d'\wnych 
czasach, gdy zbierało się ofiary dla 
pogorzelców, skazanych na łaskę ro­
daków. System ubezpieczeń społecz­
nych stanowi swoistą tarczę . Mam 
nadzieję , że zasady reformy gos­
podarczej zmienią tę sytuację: straty 
spowodowane beztroską uderzą po­
'kieszeni i dyrekcję. i załogę. 

- Jakie macie uprawnieni:i wobec ła-

miących pnepisy pr?:eciwpożarowe? 

- Rygorystyczne: wszczęcie po­
stępowania egzekucyjnego, zmusza­
jącego do usunięcia usterek, man­
daty, złożenie wniosku w kolegium 
ds. wykroczeń lub prokuraturze. w 
nadzorze L '1ergetycz9ym o _9dcięcie 
prądu (gd·· instalacja grozi pożarem) 
i nadzorze budowlanym (o rozebra­
nie budynku, jeśli stwarza zagroże­
nie pożarowe) . wystąpienie o zam­
kni~cie zakładu pracy lub jego częś­
cj do czasu usunięcia nieprawidło­
wości, o zastosowanie sahkcji wyni­
kających z kodeksu karnego lub o 
wykonanie zastępcze (np. gdy ktoś 
nie może usunać wad urządzeń 
grzewczo-kominowych, robi to na 
jego koszt- ocgan administracji te­
renowej). We wszystkich przypad­
kach bezpośredniego zagrożenia- na­
szym decyzjom nadaje sie tzw. ry­
gor natychmiastowej wykonalności. 
Należy przypomnieć. że PZU zmniej­
sza lub ogranicza odszkodowanie w 
pożarach zawinionych przez właści­
cieli. 

- Podczas działa6 profilaktycznych i 
gaśniczych jesteście narażeni · ~awet na 
wrogie reakcje ludzi. Czy w tym rQ_ku 
zdarzył się taki przypadek? 

- Tak. m.i.n. podczas akcji „Po­
sesja" zdarzyła się czynna napaść 
na strażaka przep1·owadzającego 
kontrolę. a w trakcie walki z og­
niem pocięto nam węże pożarnicze. 
Na szczęście nie zdarza się to czę­
sto. 

- Zawód straża!ca ci.eszy się powszech­
nym c;1a <.rnkiel\I (l)Ornijam tu skrajne io ­
cydt-nty). Czy odczuwacie jakieś dowody 
sympatii? 

- Sympatia przejawia się często 
w miłych gestach, które są dla nas 
najwyższym uznaniem. Po akcji lu­
dzie nam dziękują a cz'lsem nawet 
wręczają kwiaty. Myślę, że ten sto­
sunek do nas wynika również ze 
szczególnego sentymentu do mun­
duru. Zwłaszcza człqnkowie OSP 
lubią- go nosić (np. w Szczuczynie 
Ćhodzi się w nim na co dzieil.). Wy­
stępy naszych orkiestr i zawody 
sprawnościowe przyciągają dużo wi­
dzów. Jeste_śmy więc potrzebni n a­
wet wtedy, gdy nie słychać syreny 
alarmowej. _ 

- Każdy mały cbfoplec chce zosta~ 

strataktem. M>•ślę. te predyspozycje psy­
chofizyczne to nie wszystko. Proaę po­
wiedzie~. Jak zdobyf ten zaw6d? 

- Gdy ktoś chce. zawodowo peł­
nić tę służbę, ma trzy możliwości: 
skończyć Szkołę Główną Służby Po­
żarniczej w Warszawie (po 5 latach 
studiów uzyskuje się stopień oficera 
pożarnictwa), S~kołę- Chorążych Po­
żarnictwa w Poznaniu lub Krako­
wie, które kształcą ch_?.rążych po­
żarnictwa lub (dla absolwentów 
szkół średnich) trzymiesięczny kurs, 

$koi1czony bardzo rygorystycznymi 
egzan11;inarui. a wówczas otrzymuje 
się stopień oodoficera. 

- A kto może ~ostać członkiem O-

chotniczej Straży Pożarnej'? 

- Osoba pełnoletnia. dająca. jak 
my mówimy, .,rękojmię właściwe~o 
wykonywania społecznej służby po­
żarniczej". Oczywiśere, takiego kan­
dydata czeka solidna nauka. Szko­
lenie pierwsze~o stopnia dotyczy 
wszystkich. Następnie są kursy spe. 
cjalistyczne. np. dowódców sekcji na­
czelników OSP. komendantów gmin­
nych. mechaników rrotopomp. radio­
operatorów, dowódców młodziezo­
wych drużyn pożarniczych , kursy 
drużyn żeńskich i harcerskich. 

- Jak Pan ocenia pnydatnośł dam 
w Was~ym zawodzie'? 

- Panie pełnią swoją społeczną 
funkcję bar dzo ofiarnie. Oczywiście„ 
ich praca nie pole~1 na gaszeniu 

•pożaru, lecz przede wszystkim na 
działaniach profilaktycznych. prowa­
dzeniu dokumentacji i opiece nad 
dziećmi. Sa niezwykle sumienne. a 
dla drużyn OSP stanowią praw­
dziwą ozdobę. Pięknie prezentują 

si~ w mundurach. a za mundurem 
chloocv sznurem. 

- Podobn1> nie lubicie, gdy m6wi się 

na Was „strażacy". Chcecie by~ „funk­
cjonariuszami poiarntct wa". Skąd ta 
przeko:ra'l 

- To nie przekora. tecz nasz przy­
wilej. 'rakie rozgraniczenie po~ 
wprowadza ustawa o ochronie prze­
ciwpożarowej i nic dziwneg, • że 
nasi lud'l:ie sa na to uczuleni ... Stra­
żak" to członek OSP: •. funkcJona­
riusz pożarnictwa" pełni tę służbę 
zawodowo. Byłoby nam przyjemnie. 
gdyby o tym społeczeństwo pamię­
tało. ale, oczywiście, nie obrażamy 
się za „strażaka". 

- .Jak wygląda zwykty dzieł\ Waszej 
sh1żb: 1 

Zaczyna się przed godziną ós-

mą i trwa całą dobę. Sprawdzamy 
stan techniczny samochodów. wy­
posażenia, środkqw gaśniczych, u­
zbrojenia osobistego (hełm, pas, to­
porelf), indywidualnego sprzętu o­
chrony dróg oddechowych Graz ubrań 
żaro- l kwasoodpornych. Potem na­
stępuje formalne przkazanie służ­
by. Jeżeli nic się nie dzieje, człon­
kowie sekcji ćwiczą z drabinami, 
bosakami, worami ratowniczymi, 
środkami gaśniczymi; nie tylko na 
miejscu, ale często w zakładach pra­
cy. Podczas służby musimy pamię­
tać też o ćwiczeniach podnoszących 
sprawność fizyczną, ciągłym do­
kształcaniu · operacyjnym, czytaniu 
prasy. W ciągu_doby utrzymywana 
jest stała· łączność telexowa, radio­
wa i telefoniczna ze wszystkimi stra­
żami pożarnymi w województwie/ ,_ 
raz z poszczególnymi sekcjami wy­
jeżdżającymi do pożaru, ćwiczeń lub 
akcji ratownictwa technicznego (np. 
powodzi). 

- Co slę dzleJe po otrzymaniu zawla· 
domienla o potarzet 

- Meldunek przyjmuje dyżurny. 
Włącza dzwonki alarmowe, a do­
wódcy sekcji wręcza tzw. kartę a­
larmową i dokładny meldunek o 
pożarze. Ta grupa wyjeżdża pierw­
sza. Jej zadaniem jest ocena sytu­
acji. Dowódca wydaje polecenia, in­
formuje o potrzebnych siłach i 
środkach przewidzianych w dalszej 
akcji. Po powrocie sprzęt musi być 
wyczyszczony, a środki gaśnicze u­
zupełni0ne. 

- Czy zdarzają slę fałszywe alarmy 
1 jak często? 

- Niestety, tak. Stanowią około 
10 proc. na 300 zgłoszeń. 

- Czy Pana zaw6d Jest urzeczywlst• 
uleniem chłoplęcych marzeń? 

- Nie Nigdy nie sądziłem, te 
będę nosić strażacki mundur. Zade­
cydował o tym przypadek. Chciałem 
studiować w SGPiS-ie, lecz nie wy­
szło. Za namową kolegi, który miał 
sąsiada-strażaka, postanowiłem zda­
wać właśnie do Szkoły Oficerskiej 
Pożarnictwa w Warszawie. Dzisiaj 
r.:e widzę się w innym zawodzie, a 
tej decyzji ni.gdy nie żałowałem. 

- Co daje Panu satysfakcję w teJ 
pracy, a co Ją utrudniał 

- Właściwie jt!Z wykonywanie 
tego zawodu jest satysfakcją, jak 
każde niesienie pomocy innym lu­
dziom. Cieszy nas, gdy poważnie 
traktowane są nasze uwagi, gdy, nie 
musimy gnać do pożaru. Najwięk­
kszym moim osiągnięciem było zdo­
bycie mistrzostwa Polski w kon­
kursie „Przeglądu Pożarniczego" w 
l 972' r. Oceniano wyniki pracy za­
wodowej, społecznej, stosunki mię­
dzyludzkie w oodl~lej mi grupie 
nracowników lto Pn ·ę utrudnia mi 
kiepskię zaopatrzen?e kwatermi­
strzowskie. Nie chciałbym ciągle sły­
szeć, że moi ludzie nie mają od­
powiednich butów. ubrań, a więc 
tego, co warunkuje not"malne peł­
fłienie służby. 

- ~ak odpouywa Pa- ._po słutblef 

- -Jestem zapalonym działkowi-
czem. Lubię ~rzebać się w ziemi i 
stąd może moja nietypowa pasja· 
paleontolo~ia. Mo~~ godzinami 
wpatrywać się w okazy. które u­
dało mi się 'Z trun<"?rn z~r<'n'l"ld1ić 

- „K„"lbkty" eyC'l:\ Wam J:ik naJwlę-

5 
KONTAKTY 

27 XI 83 

ceJ przezornych obyw--telł, czyli jak 

naJmnieJ pożar6w. Dziękuję za rozmowę. ,. 

Fot. GABOR LU~tl'CZY 
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-r R mejnawszy. · się · bacznie 
• .... stwierdztrem natomiast brak! 

dywanow· stI:_zyżonych; ·. boa­
zerii, kolorowego tele~izora, dyplo-. 
mu za zasługi, -porządnego ·barku, 
czterdziestu cztereeh kryształów . . O 
żeż tyt Bo znam · tych wszystkidr 
tkliwych dla dzieci i kwiatów. Zre-
3ztą nie trzeba kh zJ12ć . Wystar­
czy popa trzeć na zdjęcia w starych 
g?.zetach. Gęby svmnatyczni'? uło­
żone, dzieci i kwiaty, i dz1ec1 z 
kwiatami. Ale tamci. okazało. si~, 
mieli: dywany strzyżone, boazerie, 
kolorowe telewizory, dyplomy za 
zasługi , w barkach ho, ho, krysz­
tałów czterdzieści i cztery! Więc 
t ·· dziecko. ta znana lisia morda, u­
ło"Żena na sympatyczność, a zwła­
szcza nieznane cwaniactwo oskar­
żonego, wyrażające się zewnętrz­
nym gorlłodupizmem, wpieprzyły 
mhie, przepraszam, ,zdenerwowały 
t.ak, żem huknął w duszy: „O też 
tyJ" I odtąd oskarżony stał się dla 
mnie Przestępcą. A ja stałem się 
czujny. 

Niestety, chyba z.a. Wasza Spra­
wiedliwość zwraca mi. uwagę, bym 
się wyrażał, ale musiała wyczuć, że 
słowo „Przestępca", gdy mam na 
myśU /oskarżonego, wymawiam bez 
wrogości. Co wjęcej, wymawiam je 
niemal pieszczotliwie. Bojąc się, iż 
Wasz.a Sprawiedliwość może mnie 
pociągnąć ze stosownego paragrafu, 
choćby podobnego do „pochwala­
rua przestępstwa", swój - pozba­
wiony oskarżyci~lskich akcentów -
ton pod adresem Przestępcy posta­
ram się skromnym słowem wyjaś­
nd~. 

Gdy oskarżony na mój widok-
pcx!niósł głowę i mnie rozeźlił, po­
stanowiłem się nie cackać-. „Oskar­
żam - zacząłem czytać cicho acz 
zjadliwie słG\ya Prokuratora - o 
to, że w okTesie od stycznia 1982 
roku do marca 1983 w Kącie Pol­
skim jako mistrz Polskiego Zakla­
du Wył'obu Pustaków w Warsza­
wie, Zalclad nr 6 w Kąde. Polskim. 
dzialajqc w warunkach przestęp­
.rtwa ciqglego, zażądał i przyjął od 
osób ubtegających się o przydział 
i sprzeda~ pustaków korzyśtj ma­
terialM to t:amian za podjęcie się 
J)t'odukcji pustaków w dni wolne 
od pracy." 

Akt oskarżenia obejmuje jeszcze 
dwóch mistrzów. Prokurator zarzu­
ca im to samo: podjęli się produk­
cji pustaków w dni wolne od pra­
cy i mtusi1f kunujących do odpa­
lenia określonej doli. W sumie 1 
łącznie - grubo ponad pół milio­
na złotych. 
..2ądal1ście, zmuszaliście, braMściel 

- twardo powiedziałem Przestęp­
c7, gdy zaczął coś wyja&nla~. Bo 
wtedy, Wasz„ Sprawiedllw~śt. by­
łen1 i czujny, i pryncypia1ny. Rok 
1982, rok klęski i urodzaju. Nędz­
ny rynek w katdej -.chwili zasypać 
móg} potężny nawis; brak .majtek 
ł wsadu dewizowego; restrykcje i 
urodzaj w rolnictwie, powodujący 
wzrost siły nabywczej wsi. A - w 
tyi.. wszystkim hiPny dziobiące na­
szą gospodark~ jak padlfnę. Z nimi 
- Przestępca 1 jego kompani. 

- Braliście! 

O bok spisu paru dziesiątków 
nazwisk oskubanych przy za­
kupie pustaków . Prokura tor 

sporządził „Wykaz instytucji po­
szkodowanych: Polski Zakład Wyro­
bu Pustaków w Warszawie. Zaklad 
nr 6 w Ką.ci~ Polskim". 

- W ubiegłym roku przekroczy­
liśmy plan o siedem, osiem pro­
cent. Pan wie - upewnił się Dy­
rektor - czym jest dodatkowa pro­
dukcja rynkowa na rzecz budowni­
ctwa w obliczu tak przepas-tnego 
popytu? Te dodatkowe pustaki po­
wstały dzięki pracy w dni wolne. 
Początek był · taki: do Dyrekcji 

przyszedł pracownik i powiedział: 
,,Potrzebuję bloków, chciałbym ku­
pić". ,,Zgoda - usłyszał - Jeżeli 
sobie dodatkowo wyprodukujesz, 
kupuj". Bo całe planowe sto dwa­
dzieścia cztery tysiące metrów sześ­
ciennych superoksu już na począt­
ku roku dzieli Centralny 'Związek 
Spółdzielczości Rolniczej na woje­
wództwa, związ~ wojewódzkie -. 
na gminy, w gminach naczelnicy 
między mieszkańców. Z p~ ~nu ~rze­
dać nie można więc ani sztuki. 
Potrzebujący pracownik mógł wy­

produkowa6 sobie pustaki w dzień 
wolny_ Poprosił kąleg6w, by mu po­
mogli. Wyprodukówał. I ku.pił. Za 
nim poszli tnnL Potem zwiedzieli 
sie ludzie spoza zakładu. Były to 
wtedy jeszcze takie barduej przy­
jadelslde transakcje: klient urzą­
dzał Uoke. Stawiał wódk~. przyno-

,,. . 

sił zagi'ye~. Na początku "1982 ro­
ku wódka · była twardszym -pi:enią­
dzem .od złotówki; 

, 
-

-.::za pracę w W<>lne sobo.ty i I}ie-
dziele zakład mógł dać albo w.olny 
inny .dzień, albo zapłacić jak z8 go­
dziny nadliczbowe - powi~iał Dy:· 
rektor. - Kiedyś wywiesiliśmy 
ogłoszenie: zapladmy 12-00 złotych 
drn6wk1, prosimy o zgłaszanie się 
chętnych.· Zgłosiło się paru.- Jeden 
raz.:.. Vviqkszej stawki, choć byłoby 
to i tak korzystne dla zakładu , pro­
ponować nie mogliśmy: od raz.u 
FAZ; ktoś przyczepiłby się. ~e to 
nienormalne. 

·maszynach, zu±ywa państw~y ma­
teriał, produkuje sobie. ·ile ma cl}ę­
ci i sił, płaci swojej ·'firmie .amorfy­
mcję, zwraca koszt_ IUT-6wea 't zu­
żytej ooergii, -dodaje 'oś ż zyśku, 
oo reszły buli podatelf. To, co -z'l'O­
bil, -sprzedaje. Drogo; jeśli Jest po.;. 

~pyt; taniej, gdy g-0. nie ma. Ry­
-zykuje, jego broszka. Więe afera 
czy uszkodzona -przy ...porodzie Fe­
torma ?" 

/ . -· . A by rozprawić się z ~asianą w 
... mym sercu wątpliwością. na-

tychmiast udałem się do wsi 
Polska Niżna. Dom Polaka Antonie­
go już Z-daleka błyszczał pOkrytym 
blachą dachem. 

Wl.ADYSl.A W TOCKI -· 

A jednak robota. cboć zakłaa pła­
cił tylko naagodziny szła. Klient 
przynosił podanie: „Oprze jmie pro­
szę o sprzedaż puątq}ców. Mam 
efom, który 'wali się na glowę s~.:.-

. cioosobowej rodzinie, w tym czwór­
ce malych dziect„ które muszę ra­
tować". Załączał zezwolenie na bu­
dowę. Dyrektor pisał: ,, Wyrażam 
zgodę na wyprodukowanie". 

- Klient wiedział , że nikt nie 
będzie robił za -zakładowe wyna­
grodzenie; zanim otrzymał zgodę. 
Zeby dodatkowo produkować, po­
trzeba lutlzL Szukał mistrza. Mistrz 
pokazywał: „Gadaj z tymł, jak s.ię 
zgodzą przyj~ć ~ niedzielę , przyj­
dę i ja". Klient. gada?. Przychotlzili, -
przychodziłem ja, robiliśmy zamó­
wienie. Wypłacał nam za robotę. I 
to wszystko._ 

O żeż tył „W'ypłacał za robotę!" 
Zemdliło l-.nie wtedy. Wasza Spra­
wiedliwość. Omal n ie rzygnąłem na 
tę _ obłudę. Niestety. przyznaję ze 
skruchą, zamiast tego - zac?.ąlem 
myśleć. 

Najpierw szepnął mi Poinformo­
wany: „Wszyscy wiedzieli, dla~zeg-0 
ludzie, zamiast wyciągną& się do 
góry brzuchem. przychodzili w so­
boty i niedziele. I wszyscy SiE: cie­
szyli: dodatkowa produkcja rynko­
wa, plan z piękną nadróbką, refor­
ma Aiaje znać. że jest". 
Dalszą okolicznością łagodzącą 

wobec wybryku _moich SzJłrych ko­
mórek może być fakt spotkania w 
krytycznym momencie Malkonenia. 
Ze względu na przełom, jaki się 
w\edy we mnie dokonał, pros,zę 
wciągnąć przebieg spotkania do 
protokółu: „Po pierw~zych _słoi,yach 
powitania na pytanie, czy na<ial 
param się remontem rzeczywistoś­
ci. odpowiedzi~łem twierdząco. po 
czym wyjaśniłem, iż jestem wfa§­
nie na tropie kolejnej ' afery. W wy­
niku indagacji oraz re względu na 
dawne nici majornośei - wyjawi­
łem szczegóły, które w przedmioto­
wej $prawie ·.dołałem zgromadzić. 

W-tedy Malkontent iacLął · się 
śmiać: - I ględzisz: afera? 

- Afer.a! - krzyknąłem. 
- A wyobraź sobie: jest taki kraj, -

niedalek-0, w którym robotnik pra­
cuje po godzinach na pa11stwowych 

·. 

IE· 
- Czemu nie - przytaknął go­

· spodarz. gdy poprosiłem, by szcze­
·rze powiedział, jak w kilka miesię­
cy można było w rok~ 1983 po­

\Sta wić dom. - Bez nazwisk, gdzie 
i co; zresztą i tak w razie cz.ego 
się wyprę: oczy moje człowieka nie 

--widziały. Otrzaskał się człek, pra-
wo zna. I wiesz pan co? Nim zac.z­
niem gadać, skocz pan do sąsiada. 

Zdziwiony spojrzałem na k.urną 
-chałupę Polaka Bronisława. Co on mi powie o budowlanych kłopotach? 
Przecież widać, że nie buduje na­
wet szaletu. 

- Spytaj pan: „Jak się żyje w 
pałacu?" Akurat w tym czasie kro­
wy obrządzę. 

P9szedłem. Polak Broni.sław od 
pięciu lat Q!OSi Urząd o zezwolenie 
na budowę domu. Zjeżdżali do nie­
go różni urzędnicy, oglądali; raz 
wychodziło, że mieszka nędznie, in­
nym razem, że nie najgorzej. Tak 
czy siak zezwolenia nie ma. 

- Na dziko by człowiek stawiał, 
karę zapłacił, ale bez tego świStka 
grama niczego nie dosta.n-ie. 

A wszystko - przez kobietę. Parę 
lat temu potrzebował cementu. Cho-
dził, pisał, ktoś rp°u powiedziałf' 
„Trza dać". Dał. Ten, co wziął, 
kiwnął go trochę. bo wypisał k~it 
na polowe uzgodnionej ilości. Wte­
dy jego własna kobita, durna baba, 
zawzięła się: „Ja mu pokażę!'' Po­
jechała ze skargą do województwa. 
- ,,Dopóki tu będ~. kaktus ci na 
eh... wyrośnie, a tyle - pokazał 
zlama1wgo wała - ode mnie dosta­
niesz'' - powiedział Poląkowi po 
paru dniach ten, co wzie\ł. I sło-
wa dotrzymuje. - · 

Polak Brm.isław zamiast domu 
buduje teczR:ę .z papierami: poda­
niami, odpowiedziami, -ikargami, 
z.aśw.f.adczeniami, oświadczeniami. 

„J estem Rolnikiem 10 , ha. Zlorzi­
lem. pod<lnie w 1979 roku o zezID<>­
leni-e na budowe. Od tamtich pu.r 
nic nie w iszlo a ja. i rodzina gnijem 
pod?oga się pod nami zapada i 8cia­
nv leco." 

„Potwie"rtd.zam że wręnczylem do­
lar11 Polakowi Cze.stawowi z Urzę­
du Gminy- za przyCizia.l cemenJ1&/' 

- Idź pan do . sąsiada - poka-

zuje wlełki, błyszczący dom Pola 
-ka Antoniego .Polak Bronisław. ..:: 
On taki głupi, jak ja, nie był.-

- Ja taki głupi, jak on, ni~. był 
- mówi Polak ·Antoni, nie PY"tając 
nawet, o czym z sąsiadem roztna 
wi~łem - I patrz paru -
Zaczął od tłoki. Obyczaj Wy:wró. 

cił, bo -tłoka końc;.~· dziełQ. Inspek­
tor u.rzędowy tl'zy dni d.o' tył.u PQ. 

tern chodził. I zezwolenie dostał, z 
materiałami na gminę nawet nie 
czekał: jeżeli już· nawet, to smark, 
ną taką ilość, że boże odpuść. 

.+- Ile ja szczęścia przy tym 
wszystkim miałem - zdumiewa się 
sam nad swoim losem. 

Co pr~wd~. to p_rawdn, Weźrny 
wapno:- Jedi:1e okazJa , do Warszawy, 
gadu, gadu, a kierowca mówi.: )lo 
wąpno lecę". Domówił się. N~za­
jutrz ~ajechal jelcz, w try miga zła. 
d{)waH lwie:. i nół tony. 

- A d rut? - śmieje się Polak 
młody-, następca. Bo drut obstawiał 
on. Gmina dała na izlał na cztery. 
s1a kilo. a potrzebował dwie tony 
z bakiem . .Pojechał do źródła. Smie­
je si~ dtatego, że pod.::hodzil, czaj­
nlkował, a gość powiedział po pro­
stu: „Dziesięć''. W dwa tygodnie 
jak raz pr lyszła dostn wa, gość dal 
cynk; pojechał. przywiózł. _ 

- A szyby? - pu.szcza następca 
oko i sztura __Qjca w bok 

- W ys..zly t:zy paki. Drugi wy. 
bór czy gatunek, fak t, tłukły ·się 
przv cięciu. Za;')łaciłem za pierw­

. sze. Ale są. 

- A wanna? 
- O, chłopie P rzy )ech ::i la z dru-

giego końca śi.viata. Zięć zagadnął 
jednego z M!asta. ~Tamtego kumpel 
co jakiś czas· jeź.dzi po wanny do 
Grudz1ądza Zaws-ie obłatwiał tę 
sztukę-dwie więcej. 

J ak powspominać. farciło się nie- 1 

samowicie. Pustaki dostał też fuk­
sem. Gdzie'? Jak? Nieważne. - Tu 
mcgę dodać: bulnęli, ale za robotę. 
Bo ludzie . obić nie umieJi, a robili. 
Dziś byle dniówka - dw,a tysiące. 

-..... - _Tak że te jakieś dwieście ty-
• siączków- i chata, aż ocLko się ra­
duje. 

- Dwieście? 
- Ojciec mówi o „kosztach do-

datko'Nych". 
O jciec potwierdza i dziwi się. Co 

mriie niosło takj świat drogi. sko-
ro on. będąc w województwie, ni~ -
takie pała, e widz.ial. 

- A tam inaczej obstalowują? 
Tam pewnie by i lepiej obznajo­

mili, jak dziś budowat, gdzie dojść, 
z kim gad .lć. T am· Jud1je na :;tano· 
wiskach. poważni. zręczni ej mogą 
doradzić.-Choć może i nie'. Kumpel 
kumplowi co.ś ob„1rciczy: ty" mi to­
ja ci tąmto: J'a-k-si°m nic nie masz, 

.mus wyriągaq i, kreszeni. _ 
- Kupa hidzi pożywiła si~ na 

tym porlfe~u· - mówi P.ob k Anto­
.ni bez pretensji w głoste. - Ale jak 
·czł~wiek niegłupi. wie, że gdy stra­
cić mus, to odbić tą drogą też so-
bie może. · 
· I Polak miody, n as tE!pca. zaczyna 
W)'liczać od wyr1.kę. 

- Krowa. 
· Stary łach byt, kości as ty. Klasy­
fikator .JV'';-czyli klasę czwartą 
już wyciął na jej g rib;ecie, gdy 
następca stukn~J sie- w czół.ko „Nie 
wyjrzy pa nu na tnedą'?" Tamten 
spojrzał. byn!ljmniej -n!e na krow~, 
zerknął po bokacr. „Pa pałam · 
„Ho. ho!'1 „I tak m1 pól zostanie. W 
rzeźni trzeba odpalić'. 

Uczciwie młody Pol ak wyciągnął, 
cztepy patyki. uczeiw:e klasyfikator 
przestrzygf czw6rk~ na trójk~. . 
Tytoń mają n ~i 1t t>-;zy w c;aleJ o­

kolicy; Za w <>z.e. Bo cóż ten indyk 
dla nich? A in->trukbr mn żarcie na 
trzy dni. Toeba wiedzieć: choćbyś 
srał_ tysiacami, a nie mial dojści.a, 
nic one n ie v'lacz.ą. . 

T akie je..;t 7.y ·i<' G.:tdać o nim 
można choćbv ze d wie noce bez spa­
nia. I to mało. Ale może starczy na 
dzisiaj? 

- No, świeżutkiego kurczaka re­
daktor żonce weźmie - . mrugnął na 
pożegnanie stury Polak 

- Hi. hi, hi - za hichotal na· 
stępca. 

A ja. Wasza Sprawiedliwość, za­
cząłem · rechotać. Na dokładkę przY­
pemniałem sobie Malkontenta. Wt~­
dy też poczułem, jak ulatuje ze111n1e 
pryncypialna twardość wobec Prz:· 
stępcy. Co wlęc_ęj l Słowo to, ~ ~ 
mam na myśli oskarżonego - 3a 
Wasza Sprawiedliwość zapewye d1~ str:z.egł~ - WJUna wiaro bez potęp e­
nla. Wi~c gdyby ktoś dopatrzył się 
w tym obrazy paragrafów. pr~sv: 0 

·łagodny wymiar kary. 

Wszystkie nazwlc;ka t ftazwy 
zniienione . 

.•' '· 



lak 
iał 
ry. 
ny 
ie-
j. 

\'Y· 
się 
w-

ru­
nął 

el 
do 
tę 

sz, 

na 
to­
·ak 
ra­
so-

na 

~1· 

l;~ 
lna 
byś 

r~· um 
a­
na 

r~ 
na 

r:~ 
~y­
[t~-
tnie. 
~· 
~dy 
jak 

~~ 
I się 
~~o 

a.łY 

~, 

~ :.. 
~ 

,......_ 

I 

• • 

/ 

o 
O> 
G> 
N u 
d ..... .... :o 

...:a 

ts tj .... .... 
u o 
ar ..Q 
·~ tj 
'U ~ N 

/ 



-

·8 
KONTAKT'ł 

27 XI 83 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Było tak, że dzieci z Machowej 
mus:ały do szkoły zbiorczej dojeż­
dżać, i to daleko. Więc najpierw 
Pieczonkowa za szkołę się zabrała. 
Ciężko szło. Kuratorium nie chcia­
to -> ły szeć, żeby szkoła wracała do 
rvJachowej , jak zbiorcza jest gdzie 
indziej. Sołtyska argumentowała, że 
sensu nie ma taĘa szkoła , kiedy 
dojechać nie ma czym. w woje­
wództwię- nic się załatwić nie da­
ło. Pojechała delegacja do Warsza­
wy. Tam nawet gadać nie chcieli. 
AJe Pieczonkowa molestowała da­
lej. W końcu powiedzieli jej, że jak 
wyremontują sami szkołę w Ma­
cho\-1. ej, może znajdą s.ię waru nki 
do nauczania na miejscu. ,,Ale chy­
ba nie zdążycie, bo czasu mało" 
- dodali. 
Szkołę na czas wyremontowali. 

Picczonkowej chłop zna się na sto­
larce. pomógl zrobi ć, <;o trzeba; lu­
dzie też wzięli się ostro. Sołtysce 
przyjemnie było, jak człowiek z 
Kuratorium powiedział: „No, to o­
głaszam. że macie"' tu osiem klas". 
Tak się kłopot ze szkołą skończył. 
Ale zaczął się nowy, z odwierta­
mi. W Machowej na polach szuka 
się gazu. Kierownicy odwiertów 
powiedzieli kiedyś: „Przecież wy na 
gazie siedzicie". Wtedy P ieczonko­
wa rzuciła pomysł: - Rzuciłam po­
mysł na zebraniu. żeby tym gazem 
si~ zająć. Jeździłam do Krakowa 
w sprawie odszkodowań za wier­
cenia. Dowiedziałam si~ w Tarno­
wie. że przez naszą wieś · cztery 
magistrale gazowe lecą. Wysurn~łam 
sprawę na sesji w Pilżnie; nawet 
do załącznika głos i wniosek za­
pisali. 

Trzeba się umieć politycznie za­
chować l wiedzieć, kiedy. Pieczon­
kowa umie i wie. - Podeszłam na­
wet do wicewojewody .w czasie 
przerwy. Ja nie palę, ale zapa liłam 
z nim i mówię, t e jak będ~e gaz, . 
to chłop nie będzie jeździł za węg­
lem. Teraz projekt mamy i gazy­
fikacja pójdzie. 

Atmosfera do roboty jest w Ma­
chowej dobr a. Na-wet ksiądz na­
wohlje, żeby .wioska nie sta!a w 
miejscu. - . Sołtysowo Kaziu, mówj 
(bo m nie ·jest ·KGz.imłera), ciągnij 
robot~ tak, jak do tej pory. nie 
przejmuj si~ trudami. 

Trzeba mie~ na co dzień -kontakt 
z ~ ludźmi, nie tylko na Eebrańiach. 
- Kontakt codzienny mam. Nieraz 
siądzę i nimi na miedzy I radzi­
my, co by tu zrobić jeszcze. Teraz 
chodzi o drogę. Kruszywa trzeba 
załatwić. 

Ludzie patrzą, jaką _ polityk~ sol„ 
tyska robi. 

- Muszę teraz koło gospodar­
stwa pochodzić. Działanie kosztu je 
czasu i nie wszystko zdążę poro­
bić na czas. O stawie trzeba po­
myśleć, bo nie\ ma komu pilnować 
i bocian mi ryby powybierał. 

Na razie o następnej -kadencji 
Pieczonkowa nie myśli. Przyjdzie 
czas, · to sję ludzie sami wypowie­
dzą. -Niedziela Palmowa 

·w Rudzie Dolnej 
Ruda - w gminie Radomyśl skła­

da się z Rudy Dolnej i Górnej. W 
Górnej wszystko jest w porządku, 
w Dolnej jest sklep. 

- Niech pan czeka w Ra<łomyś­
lu w ruedzielę na schodach Urzę­
du Gminy. Przyjedzie motocykl, 
zabierze. „ 

Czekam niedługo. Rzeczy.wiście 
jest motocykl. Jedziemy do Rudy, 
a wiezie mnie syn Leśniewskiego. 
Leśniewskim wytruli ostatnio czte­
ry krowy. Oni wiedzą nawet, kto 
wytruł, ale nie mówią. - Wiemy, 
ale nie mówimy, bo za posąd moż­
na iść siedzieć. 
Koło kościoła skręcamy ostro. Na 

raz.ie .można jechać pod sklep, zo­
baczyć, jak i co. W kościele nie­
szybko się skończy, bo dzisiaj Nie­
dziela Palmowa. 

sklep przyjąć. Miejsca ma dosyć, 
siedzi sam, a mówi tak: „U mnie 
niekomu nie będzie krzywdy" . . 

Gdzie sklep ma być - rozstrzyg­
nie zebranie wiejskie w szkole pod­
stawowej w Rudzie. 
Długo czekamy w sali gimna-

stycznej . Czeka władza w postaci 
naczelnika gminy, prezesa geesu i 
Banku Spółdzielczego. 

Idą ludzie. Najpierw Król, co 
chałupę pod sklep oddał, potem 
mąż ' Hanki Kulp1anki, potem Dy­
jak; prezes straży, potem wszyscy. 
Na początek mało -kto słucha. bo 
idą sprawozdania ::ibu prezesów o 
skupie i innych sprawach. 

- A teraz - zapowlada prezes 
geei:;u - będzie o sklep:e Już wszę­
dzie o tym pisaliście . kontrole by ­
ły. M.v - nie chcemy, żebyście nam 
głowę sklepem zawracali, ty lko się 
tu zas anowili· odebrać c:klep czy 
zostawić? 

\V pierw~zych +rzech rz~ach sie­
dzą baby z Rudy Dolnej. Te które 
w <>klep ie Kulpianki najbardziej · 
wycierpiały. Krzyk podnoszą; ska­
czą· do prezesa geesu, prezec:a ban­
ku. do naczelnika do prezesa gtra­
ży. Naj star1>za msdlitewnikiem wy­
machuje: - co, kunva muć. skle­
pu nie zmienicie z Hanką trzyma ­
cie? 

- Króla będz1ec 1 f' c;łuC'hać? Król , 
sukinsyn ilłk ten Juda „z podpi sy 
po wsi zq1erał za c:klepem - wo­
ła Le~niewska 

Wstaje stary Le~nie·""·c;ki: - e'i­
chojcie ludzie. chce co~ powiedzieć. 
O eo tu gię wzi~ło wc:1ystko i jak 
sprawa idzie? Najpierw o moją 
drogę. Szła do sklepu. Jeźdz.iły au­
ta ~eesu. drogę zniszczyły. Mówię 
prezesowi'. ·chcecie jeździć. napraw­
cie. A preze tak: :;Droga prywat­
na jest. jak ią naprawię pójdę sie­
dz, eć" Skoro tal{ to nie będzie po 
niei ieździć' · 
Coś tam jeszcze gada. ale · go · nie 

słuchają. Jeden krzyk_ Wola . więc 
nad wszystkimi: - Luqz1e . zabijcie 
mn ie! Gospodarkę państwu odda­
walem. a o ten -;klep cztery kro-­
wy_ mi struli! 

Oo . Leśniewskiego skacze Kulpa .. 
mąż Hanki: - Kto et · krowy .struł , 
ja?I . . , 

·· - Tego .nie· g.adam. a le same ~tę 
nle 'Hruły. · . . ' 

. Nikt już ni~ wie. o· có . chodzi. . 
Baby jeszcze ... .' sołtyR~ _' dopadły: ...!. 
Tyś sołtys? Ty~ marionetka. r Kr6-
lem trzymasz! · · 

Rozchod z}my slę. Każ,dy jedzie w 
swoją stronę. I - można powie ­
dzieć - fuż po Niedzieli Palmowej. 

Obiad u sołtysa Fl~rka ... 
Próg jest faktycznie wysoki, taki, 

jakie w dawnych domach budowa­
no. A powała raczej niska, tak że 
trzeba s·ię schylić, jeśli_ kto nie chce 
ryzykować uderzenia głową. Za to 

- priy stole zmieścimy -się wszyscy, 
jak nas jest dziewięciu. Nawet lo­
dówki n ie trzeba prze~tawiać ani 
telewizora. 

- Przepraszam, panowie - mówi 
sołtys Florek - ale jeszcze nie 
skończyłem tamtego .• 
Rzeczywiście dopóki sołtys nie 

skończy tamtego domu obok, które­
go dwa pięti·a z niecałym dachem 
widać przez niskie okna, trzeba się 
pogodzić z ciasnotą. 

Na razie jemy rosół z domowym 
makaronem, a potem na stół wjeż­
dża dziewięć schabowych, na 
szczęście - trochę mniej szych od 
talerza, tak że jak umiejętnie zsu. 
nie się ziemniaki i sałatkę na bok, 
można się do ·nich ostrożnie dobrać 
nożem i \.Videlcem. S ztuka kulinar-

, na sołtysowej stoi na wysokim po­
ziomie, więc na razie robi się ci­

' cho przy stole. ' 
- Nawet wejście sołtysowej córki 
zajęcia nie przerywa. Zresztą cho­
dzi o dob~ą przysługę: ktoś od nas 
niezbyt for.tunnie ustawił' samochód 
akurat w poprzek wjazdu na soł­
tysowe obejście i sotysianka ma 
prośbę: - Mam prośbę, panowie, 
żeby przestawić wasz samochód na 
bok, bo nie mogę swoim wjechać. 

Teri samochodowy problem aku­
rat dobrze nam się trafił pod sam 
koniec schaboszczaka, bo akurat 
można podyskutować o· problemie 
.numer jeden, jaki wypłyn~ w Bar­
toszycach. Na razie nikt mu rady 
dać nie może, chociać próby są ro-

Taka jest sprawa; u Króla w 
domu gees otworzył sklep. Nawet 
dobrze zaopatrzony: dżemy i róż­
ności zawsze były. Ale sprzedaje 
w sklepie Hanka Kulpianka. Swoim 
da, co chcą, innych ze sklepu wy. 
pycha. Na przykład Wolaczkę, ba­
bę siedemdziesięcioletnią, wypchała. 
„Wypieprzaj" - powiedziała. Pobi­
cia też w sklepie bywały •. 

Teraz Ruda Dolna cz~ka na przę,­
niesienie sklepu gdzie indziej i . 
danie innej sklepowej. Co to za 
kłopot z _tym prz~nt~enlem dla 
władzy? Przecież jut się zgłosił Ryą 
Adam, że chce do swojej chałupy 

. bione. Nawet Florek, uch~~zący za 
dobrego sołtysa - sołtysuje Bar­
toszycom już czwartą kadencję -
nie poradzi. 

Problem ·jest samochodowy. Spo­
ro ludzi w dawniejszej i bliskiej 
przeszłości wró-~iło ,,zza wielkiej 
wody", gdzie się trochę dorobili. 
Pokupowali samoehody, ...... a teraz 

zna-lazh :iię niemało takich, którzy 
by chętnie przeznaczyli swoje wo­
zy na taksówki. Problem nie po­
lega na tym, że Bartoszyce byłyby 
pierwszą wsią ż własnym postojem 
taxi, tylko na tym, że kandydaci są 
rolnikami, a przepis nie pozwala 
rolnikowi robić na taksówce. 

Schodzimy na temat walut róż­
nych państw Głównie porównywany 
jest dolar ze złotówką. Myślałem. 
że dojdzie przy stole do konfliktu 
pokoleń. bo siedzą tu. trzy PQkóle­
n ia: najmłodsze. średnie. któremu 
przewodzi sołtys, i . najstarsze -
jednoosobowe - z człowiekiem na­
zywanym tu z pewnym szacunkiem 
weteranem: ale die dochodzi. Naj­
młodsze solidaryzuje się w pełni 
ze średnim. a najstarsze nie b ie­
rze udzialu w dyskusji. trzyma się 

_z boku. co od b iedy można-' by wy­
tłumaczyć cym że w telew1zji leci 
mecz bokserski: nasz za~odnik leje 
po pysku jakiegoś --obcego i to się 
weteranowi podoba. 

- J ednak oatrzcie , ludzie: u nas 
więcej. tego do1ara poszanują -
mówi ;:;ołtys. - Te nasze złotówki, 
te tys;ączlti. j~k je ludzie przynio­
są gdz:e do z<tpłaty. takie biedne. 
wymięte. wyb rudzone. bylę jak 
trzymane. A dolar? Dolar nowiu­
teńki. błyszczy każdemu w ręce, aż 
miłr- ')nna trzeć. 

Niemalo tutejszych wie. jak pa­
trzeć na takie pieni~dze. bo naj­
pierw musieli <;ię daleko stąd na­
harować. Są tacy. którzy tam za­
pracowali. tu zainwestowali a te­
raz czują konflikt dolara ze· zło­
tówką 

Pewnie by nam do północy ze­
szło przy taRkh rozmowach. ale 
musimy spieszyć się do miasta : 
benzyny mamy nie za wiele. a po 
drodze nie kupi sj.ę jej a.ni za do­
larv ani za złotówki. Na trasie· 
nie- ma !adnej stacji pa liw . 

Życie codzienne 
J.:oąenll P. 

Może rzeczywiś-cie wieś Jest jut 
teraz w stu procentach zelektry-n;. 
ko.wana. ale jederr jej procent sta­
nowi coś. oo jeszcze mi'>fna- nazwa~ -

. chałupą. są~ to cztery ściany, resz. 

dużym obra ź.ie, z wetkniętym z 
nią małym obrazkiem o treści relja 
gijnej {zdaje się , z jakimiś anioła· 
mi). pod ~knem - ' stół i chyb~ 
krzesło. 

Część gospodarcza mieśei się 
0 pól kroku od m ieszkalnej. Jest to 

płytki d1lek, o<l razu ·w glinie wy. 
r:ob iQny, bo do gliny niedalelfo· 
klepisko wszędzie - z gnojem. Sy~ 

· pia tu krowa. Za krową stoi Piec 
ale_ teraz,.... ~ani Eugenia już w nim 
nie paJ.i . Raz. ie węgla nie rna 
przecież. bo · i skąd : _dwa, że drze. 
wa z lasu d~!eci teraz rzadko przy. 
niosą; trzy - w piecu nie da się 
palić, bo zepsuty. Jako miejsce do 
spania _piec się nie · nadaje, więc 
pahi Eugenia sypia na krowie 
Krowa kładzie się w gnoju na bo: 
k'-:1, tworząc pośrodku tyle miejsca 
że można się dość swobodnie po~ 
łożyć. Ciepło tu lepsze . niż na pie. 
CU. 
· Sposób odżywiania się Eugenij 
P . - pra wcię mów~ą'c - na dal sta. 
nowi dla nas zagadkę, ~ tyle tyl. 
ko dowiedzieliśmy się, co zobaczy. 
Uśmy. Ak urat miała pani Eugenia 
trochę soli, cztery główki kapusty 
z pół ki lo marchwii i trochę jab~ 
łek:-

Butów pa,n i 'Eugenia nie posia­
da. Chodzi boso, ale na razie ciepło 
jest i s łoóca na tyle, że rosa wcześ. 
nie znika. 

Nawet dobrze trafiliśmy, bo dziś 
akura t pani~enia jest dosyć roz. 
mowna. 

- Zapomogę jakąś panj dają! 
- Dają, dają, coś tam dają . . 

ta da-chu i jakiś otwót\ przez ' kU>.:. ry da · si~ wejść do ś'rodka. Voma­
jemy w nim drzwi f wchodzimy„ . 
bo badamy życie codzienne- ·Euienil . · 
P 2 Zah:isowe;. Żeby od razu by . .- . · 
ło wiadomo: badamy fo tyCie co­
dzienne prywatnie a nie urzędo· 
wo. bo ani pan Władek. ani ja u­
rzędowymi osoba.JPi nie jesteśmy. 
tylko ludźmi z miasta, którzy chcie-

. li przejść się po lesje · i zabłąkali 
się w Zala~owej. 

Ile tu szczurów! Jeden bar-asz~ 
ku je pod de. ką z czterema drąga­
m i, <::łu:iiąca. za stół, drugi scho­
wał się ba piecu, trzeci siedzj we 
framudze o.kiennei. a d wa dalsze 
ugcuiiają si~ po gnoju.:.> Odwracam 
s ię szybko i podążam za panem 
Władkiem na oole. bo na polu; 
p<>d dziką grus.zą, przechadza się 
w te 1 nazad pani Eugenia P„ więc 
pogadać będzie można. 

Trzeba pozazdrościć pani Eugenii 
tego, że żyje tak blisko przyrody. 
Mieszka na skraju leśnej polany; 
jesienią - z jednej strony - żół­
cą się i czerwieniejt\ drzewa. z dru­
giej - dwie jabłonie i grusze sy­
pią cwocami, aż miło patrzeć. Ka­
wałek pola, trzydzieści kroków na 
trzydzieści, już zaorany i pewnie, 
jak co roku, wyrośnie na nim dzi­
ka· pszenica dla krowy, która -
uwiązana pod gruszą - pasie się 
przegniłą trawą. 

W domku, do którego wchodzi 
się przez drzwi raz na zawsze o­
twarte, bo się nie domykają, rzuca 
się w oczy sień. Jest ona o tyle 
ważna, że prowadti do dwóch in­
nych pomieszczeń. Jak kto chce (.a 
ja właśnie chcę) , może po zb itej 
z pa.tików drabince wyjść na 
strych. Ale nie ma' po co, bo na 
strychu -jest prawie tak samo, jak 
przed chałupą: niebo widać do­
kładnie. Dlatego Eugenia P. sypia 
na strychu tylko wtedy, gdy po. 
goda jest jaka taka. 

Z sieni wchodzi się (też przez 
otwarte drzwi) do pokoju. l?ok6j 
ma pani Eugenia jeden, ale podzie­
lony na dwie/ części. J edna, na-zwij-„ 
my ją mieszkalną, znajduje się pod 
oknami, które są dwa: ·jedno z 
szybą, drugie do połowy zalepione 
gliną . a do połowy - zasłonięte 
wo.rkiem foliowym po nawozach. 
Może nie najlepiej zostało to u­
szczelnienie wykonane, ale zawsze i 
zimna nie przepuszcza, 1 światła 
.trochę da. 

W części mieszkalnej są takie 
sprzęty: na ścianie pusta rama po 
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. . ? 
- Gdzie pam syp ia. . 
_ A gdzie-by? w chałupie sy-

. Ill razem. 
P1~ F.azem z krową? 

A razem, razem. 
- 1 sama pani to pole obrabia? 1 

- sama obrabiam. Chłop mi je-
- aoral za, gnój. Gnoju mu za 

den z ·e dałam. 
oratU Butów paru nie wkłada? 

: Ni mom butów. Ciepło jest. 

Ciepło. \ 
Jakiś kilometr od Eugenii P. -
hę lasem trochę przez pole, a 

troch pod górkę - leży wieś Za­
troc w~ Miło popatrzeć, fak się te-
1aso Judziom powodzi: gospodarz 
r~zgnik rychtuje~ obejście ma wy­
~1~zątane, dom obielony._ Wchodzi­
~P do pokoju; ładnie . tu, zegar 
~rennY tyka, kredens z kryształa­
sci stoi drzwi do gościnnego z 
~~iętą 'w jakieś kwiatki szybą. 
~ospod~rze ko1iczą obiad. Niedziela, 
więc dziś rosół z kury. 

_ Przyjdzie tu czasem wie~zo-
. em ~eby się zagrzać. Po ludziach , 
r 

0 
~si pochodzi. Głównie zimą, bo 

p·mą jej tam zimtio musi być. Coś 
~~m. damy nieraz do zjedzenia 1 
pójdzie.„ 

No czyli życie codzienne Eugenii 
p, j~st ludziom znane jednak. 

Bijemy na północy-
tJmawiam się ·z panem Frankiem, 

te - w razie czego - jestem za 
pomocnika, i jadę na pół.noc wąs­
kotorówką. Tak najlepiej: ciuchcia 
wlecze się wolniej niż autobus i 

można pooglfldać trochę tego bo­
gactwa przez okno. Bogactwo na 
północy zaczyna się gdzieś koło Li­
siej Góry, leci przez Dąbrowę Tar-
nowską do Szczucina i zatrzymuje 
się nad Wisłą . Jest na oo popa­
trzeć: ludzie dzielą się na tych, co 
już by li w Ameryce, i na fFa· 
jerów. 

Na przykład Staśka P. wieś tak 
p<>tra!iła zgnębić, że nie mógł pan­
ny znaleźć w okolicy i wyprowa­
dził się. Ale że głupi bYł, to też 
prawda. Rok w Ameryce z hakiem 
przesiedział; za ten czas inni na 
dom przywożą „zielonych•', a _f'D 
nawet na auto nie zarobił. .r<lie 
frajer?/ -

Na północy opłaca się bić, 

zwłaszcza na wesele. Płacą mięsem, 

a i stosunki się wyrabia, bogatych 
ludzi poznaje. Ze swoich ""rzeczy 
wieziemy tylko kaszę i maszynkę 
do mięsa. Reszta - c'iosnek, sól, 
pieprz i jelita - będzie na miej s­
cu. 

Bijemy na wesele, a z "1)1 m nie 
ma .żartów, trzeba dobrze zrobić t 
dlatego wybrany jest pan Franci­
szek, fachowiec w tych spł"awach. 
Wesele jest „amerykańskie": on 
wrócił „zza wody". Dwa lata tam 
przebidował, przywiózł trochą ,,zie­
lonych". Ona tutejsza, ale za to 
mieszka w największej chałupie w 
okolicy. Właśnie tu, kolo tej cha­
łupy, chcieliby za jakiś czas ze 
cztery f.olie postawić, jak już się_. 

odkują na swoim. 
Bijemy w czystym. O to, żeby w 

czystym oyło bite, pan Franciszek 
dba specjalnie. St6ł mus i być wo­
dą wyparzony, fartuch biały, garn· 
ki aje byle jakle. 
Już po wszystkim. Raz tylko pan 

- Frandszek nożem dźgnął gdzie 
trzeba i ·krew elegancko zeszła do 
wiaderka. Można wiązać..,1 rozble­
rać. Grzejemy wodę. Najgorsza ro-

, . bota to czyszczenie jelit na kiszkę. 
Ale przynajmniej wyrób czysty 
jest, ładnie wygląda. l pana Fran­
ciszka cenią ··sobie za to, ! on cie-
wz,y si~ z tego. · · 
Najdłużej musi . się pQgotowat 

~łowa na ~ salcescm. Sam pan Fran­
ciszek . dogląda temper~tury~ ~ 
ft)OŻflB przedobr.zyć l na nic wtedy 
eała ~ol>ota, „ bez smaku wyjdz.la. . . 

„ · N.i: PMnccy ludzie--bog~,- 19. ~ 
te til~t~go_ hojni. Gogpodyn~ :Pa~!­
nię .przynQsk do . t~o ,gzesrulśchs­
jajek, · eebulę. - ~tymy ffiózs; n:d­
lepszy, jak twiety. P~ młody 

•. przynosi „peweksowskie" pół lltra. 
- No jaki panie Franciszku~ będzle 
co z tego? · 

- Czemu nie? Zajadać się będą. 
Ta świnia idzie w całości poza 

wes,ele. Zjedzie chyba ze dwieście 
pięćdziesiąt osób, trzeba łm ·CO~ 
dać. Gospody'ni liczy, ile czego pa„ 
nu Franiowi wyjdzie. • 
~ Nie ·da rady więcej kiełbas? 

- Zrobi się wi~cej. Jak trzeba, 
to trzeba. . 

Pan Franciszek jak ma b,ić, to 
lubi wszystkiego się o_ weselu do„ 
wiedzieć: jacy ludzie będą. skąd, 
jakle bogactwo. z jakim si~ tent. 
Mógłby bić 1 bez tego, ale czło­
wiek świata ciekawy. 

- Niektórzy lubią judzić w oczy 
tym bogactwem, chałupę wywalą 

na dwa piętra, po wsi się tymi 
fordami, czy jak tam, wożą w te 
l nazad. Inni cicho siedzą z for­
~. dopiero w 1"1dzi tarciem na we-

. .selu uderzą. Popatrzeć tylko, jak na-­
trzeci dzień zbierają te ezynki nie 
dojedzone. te schaby. o kiełbasach 
nie mówiąc. Szach-mach do wiader 
się zbiera l - 'win.iom. Patrz pan! 
ze świni mięso 1 świnie się nim 
karmi ... 

Tego pan Franio n ie lubi. Dla­
tego na żadne wesele zapraszać się 
nie da. Raz był l widział, ile po­
marnowali jedzenia, to mu wystar­
czy. - ·Jak człowiekowi źle, to 
źle. Ale jak kto ma. pieniądze, to 
mu się szybko.-...w głowie przewra „ 
ca! · 

Pan Franciszek woli południe, 
gdzie mieszka. Tu ludzie jako~· bar­
dziej jedzenie uszanują i nie ·ma 
takiego wariactwa z żarciem na 
weselach. 

- A tu i tu ludzie :..... mówi pan 
Franciszek, kiedy w. drodze powrot­
nej · do ciuehci pomagam mu nieść 

maszynk~ do · ~ięsa. 
Na wesele nas nie zaprosili. Szko­

da, mo~na by popatrzeć, jak im 
smakowało. 

Koniec odpustu 
- w ·Tuchowie 

Najpierw przyjeżdża pani Mila. 
Tak już jest nauczona, te kto p6i­
no przychodzi, ten sam sobie szko~ 
dzi. A pani Mila nie chce sobie 

szkodzić, tylko pomagać. Jakby 
ciut później przyjechała, toby do­
stała gor sze miejsce: nie na samej 
górze, koło kościoła, tylko _niżej i 
ani namiotu nie byłoby gdzie po­
stawić, ani samochodu. A tak pani 
Mila jest najbardziej dochOdową i 
potrafi za cały odpust, od piątku 
do piątku trwający, wyciągnąć do 
pól m iliona. 

Jak się jedzie na odpust, to 
grwit żeby w modę utrafić, czyli 
mieć nagrane u producenta, kt6-

. ry wyczuje, czego klientowi potrze­
-ba. Pani Mila zawsze wyczuje, dla­

tego u niej na kramie jako u 
pierwszej handlowało się koloro­
wymi papieżami, pszczółkami Ma­
jami. Sindbadami żeglarzami i in­
nymi. Nie ma ta!dej rzeczy na ca­
łym odpuście, której by pani Mila 
u siebie nie posiadała. Owszem, nie 
handluje tylk.__o sercami z piernika, 
bo taki detal teraz już do odpustu 
nie pasuje i nim niech się raczej 
ci na dole zajmują. A pani Mila 
taki interes pieprzy. - Pieprzę ta­
ki interes. Po co mi serca? Serc_a 

· teraz nie idą tak, jak dawniej. 
Na dole, przy drodze, handlują 

dr obia zgiem. Wydągają, tak jak 
pan Fredek, swój towar z tekturo­
wych walizek i układają na ziemi. 
Jeszcze niedawno chodził między 
nimi pan Michał z tresowaną pa­
pugą, która wybierała losy za pięć 
złotych, ale teraz n ie chodzi, bo 
papuga źle .zniosła -zimę i zdechła. 

Pani Mila tych ·z dołu nazywa 
. „barachłem". - No, a czym tam 
dziś handluje tó" barachło? - spy­
ta się nieraz sąsiadki, żeby prze. 
konać się, czy przypadkiem tamct· 

· konkurencji nie r~bią. 

fl'ecia 
•· 

Brygada Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i M ieszkaniowej 
wycięł.a, bez wymaganej, iir::ędo w«.j 
zgody, siedem mlodych clrzew, by 
flbu.dować kolektor dla lcwiaciorni 
przy ut. Sktodowskiej-Curie w Łom­
ży. Fachowcy twierdzą, iż pracę tę 
można bylo wykonać przy dobrej 
woli, niszcząc tylko jedno. Jeśli sze­
fostwo Przedsiębio rstwa ma zamtar 
wyjaśnić ten wybryk koniecznościq 
dokonania tzw. cięć sanitarnych -
niech pamięta, że historia zna pr:!y­
padki, gdy dla h igienu cźi:t.o rńwnteż 
glowy. 

.• 

Szóste wydanie „Poradnika kie­
rowcy", które uka~aŁo się w Lipcu 

. 1983 roku, jest dokladn11m powie­
leniem edycji sprzed tat, choć od 
dawna wiadomo byl".o, że trwajq 

! prace nad nowym kodeksem dTo­
gowym, zmieniające niektóre pne­

: pisy i znaki. Mimo kryzysu - świa-

towego prymatu w produkcji za­
'. bytk6w wprost z taśmy nie odbie­
. rze nam nawet Bangtaclcs::! 
\ 

* 
Raz chcieli zrobić i usta.wili się . 

bezczelnie przy samej pani Milk-Na · Dziewięćdziesiąt dziewięć tysięcv 

krótko, bo zaraz ich pani Mila ob- za godzinę! Tysiąc sześćset piećdzie­

jechala z góry na dół. - Won . siqt za mtnutęt Tyle, w ilotówkach, 

. powiedziała - won, bo p sa spusz. warta jest praca MISTRZA zakla- . 
cz~ f nogi z dupy powyrywam! - 1 HW l 
Pani Miła jeź-tlzi 'P1> odpustach .Z ·du usi-ugowego W~ przy P • 

psem i ze swoim ehłopem. Pieni~ , Zegti ckiego w ~·arµ.ży, k~6ry. za .za.lo­

dze . duże się t-rafiają, trzeb~ pilno- ~e-nfe pr2uk'r.ywkt odk.u.Tzacza ,w ar-

wać. to§ci trzt1duestu ośmiu. zlotych_ i 
Do klienta trzeba umiet podejść. · 

.Kiąc:fy -'~.a.ni Mi1'1 . widzi, że . go~ć pięćd2iesięciv: Qtosz1i . in k as.uje zlo-. 

Dl2 _ g-ien!~dze, ~lę nie w:te, czy ku- : tuch pięćdzi~·suit· plęć, tiacąc n4 tę 
pić dziecku ptlkę, e2)t nie, z inieje. · czynno§~ dwie 8e.k~n.d1/. W': kant.li~:. · 
c~ uicheci= -~ Pif~zka. ·pi~ćset; ~o- · nie bomża 'flignt:U1 · zre$Z~q · ,.to te­

chanY, =ł'ięćset. < Pewnte . te dro1~, -oo ato:PniG, że łt4 . dTzwi_ach. ZW . 
- -ale jest co taniego· ~r-H na tym ' . · · 
~ecle? =:;;_ -rµ pan1 Mlia westcJi- · ZBoWiD..iu wita nciś kanka.~ ,;PTzu.:. 

· nte, -bo rzec,eywiścl~ di:,o~yzna-WSZ~ ~cieiii,· drog_i jest nam cŻas; żałatw ~ 
dzie'· t.aka. te B~e -.~-chowaj. - BpTÓwę i ~egMj nas". Na ki>la'ńa, 

Odpoczą~ można dopiero · po Pt!..- Helweci! · 
łnd.niu, ja-k jut wlększoś~ płelgrzy. 
mek przejdzie. Pani Mila wyciąga . 

z namiotu kurczaka: chleb, poml· 
dory, prawdziwą kawę I ucztuje.· 
Kielich tei strzeli, b o nerwy od •. 
pr~ża. Wtedy -dopiero może na od­
pust popatrze~. A jest na co. Tyle 
tych p ielgrzymek przychodzi, tyle 
ludzi różnych . 

- Jednak - mówi pani Mila -
jest wiara w ludziach._ • 

Patrzy na tych kalekich, co idą 
pod obraz. slę . modlić, I n ieraz 
spłacze się przy tym. A po połud­
niu, przy jedzeniu, pajdę ~ chleba 
odkroi, marg~ posmaruje, og6r-· 
ka doda, soli nie po~~łuje I m6w1 
córce: - Na, zanieś temu ślepemu 
przy schodach. 
Siedzą tam kalecy I p ani Mila 

lubi łm pomóc. Pieniędzy nie da,, 
bo taki jeden z drugim przechlać 
potrafi, ale chleba da. Tym bardziej 
że ten ślepy nie oszukuje, napraw­
dę nie widzi. A kiedyś taiki jeden 
panią Milę oszukał. Niby nle miał 
jednej nogi. Ale wieczorem, ]ak· 

· skońezył żebranie, podni6sl się z 
schodów i poszedł na obu nogach .. 
Tak ją to zdenerwowało, że teraz 
sprawdza, czy kalectwo jest uda­
wane, czy prawdziwe. Slepemu z 
pięć razy machała ręką i patrzy­
ła, C7.Y mrµga, zanim go poc~~sto-
wała k~1a·pką. . 

P..od koniec odpustu, wieczorem, 
pani Mila lubi się przejść po te­
renie. Schodzi główną aleją, skrę­
ca._ w lewo, gdzie stoją karuzele i 
można się sfotografować na tle 
człogu „Rady", Bolka i Lolka alb~ 
.klasztoru częstochowskiego jak żY- · 
wego, i za-chodzi kołrtrzelnic w 
stTonę r zeki. Strzelnica zamknięta, 

a rusza się! 
Kram iarze ' mają dla · pani Mili 

szacunek; m9ŻfL dlatego, że lubi po­
rządek. Zawsze dopilnuje, żeby 
każdy miał swoje miejsce l jeden 
drugiemu w paradę nie wchodził. 
A jak coś. jest nie tak, to zaraz 
Interwen iuje. Pani Mila ~awsze 

powtarza, że na odpuście najwa~ 
niejszy jest porządek. 

ŻYGMUNT SZ~CH 
Fot. GABOR LURtN.CZY 
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Nasz jesienny fa wo ryt, Przedsię­

bi orstw o PTZemysiu Spożywczego, 

kiwnęlo plantatorów ziemniaków nie 
tylko w og6te (lCh stTaty m usi zresz-

1 tq wyr6wnać), a.le i w szczególe: 
podpisało umowy k ontraktacyjne na 

,'dostawy wc:ze§niejsze z każdym c1ięt­
.nym, gdy dosz'to natomi ast do sku­
· pu - przyjmowaiy je tytk o cztery 
,wytypowane punkty. Rolnik, kt6Ty 
nie znatazt sie w rejonie ich dzia-: 
lania, m imo dostarczenia surowca 

.w określonym jako ,,wcze.foiejszy" 
terminie, otrzymal zapłatę jak za. 
.dostawę p6źnq.. Obaw-iamy się, że 
· podlożem tych konfliktowych sytu­
; acji jest maty kontakt firmy z pro­
jducentem. Dziwne, bo chlopi o~wiad-

1czyli nam, że chętnie s11ędziliby z 
idyrekcj q parę b i ty c h godzin . 

* 
Dwukrotnie - informuje Czytel-

nik, klient sklepu spożywczego nr 

·2'1 w Łomży - bylem świadkiem, 
'gdy zastępca. kierowntka . stoiska 

.mięsnego (sama zresztą jedynie 

. przygląłiafqca się praC'tJ) w ivutgar-

ny spos6b zabroniła cokolwiek ku­

. pić sprzqtaczce swojej firmy , mimo 

: iż to odstał.a swoje w długiej kolef­

iCe. Czytelnik pozwala sobie przy 

tym na Tefteksję, że pdni kierow­

nlczka powinna pomyśleć, iż też 

~może 1eszcze być sprzqtaczką. Tak 

~rzynajmniej, twierdzi, skoczytaby w 
\Państwach kapitali!tycznych. Man;11 
.nadzteję, ie EWG nie pr::ejdzie nacb 
jta sprawą do porzqq.ku dzienne.go. 

* 
Ogłaszamy Myskawiczny konkurs 

tWt· „Kto się za tą bajkq kryje": 
,Kiedy . ją w ludzkie j skórze wśród 

~
ryt odkryto, iwLnia broniła się: 

«Chcta.ł.am zachować incognito»". 
ozwiązanie, nie podptsane. pr::esy­
ć szefom na biurka. 
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LIST\' ZZA RZEKI 

O wionęły mój szałas opadłe liś­
cie. Jadąc doń kasztanową a­
leją patrzę pod kola, nie w 

kolorowe korony drzew. Przyleśna 
szosa zasypywana jest szeleszczącą 
wyściółką w miejscach wiadomycll 
tylko drzewom i wiatrowi. Które- • 
goś wieczoru, w tę migocącą kolo­
rami i kształtami taśmę, wdarł się 
z 'boku rudy lis. W pierwszej chwi­
li wziąłem go za tuman listowia, 
d_opiero kiedy błysnął ślepiami w 
reflektorach, rozpoznałem w nim 
żywe, płomienne futro. Zaraz za­
czął swój taniec. ósemkami przewi­
jał się w stożku świateł. Zdjąłem 
nogę z gazu i zmieniłem światła. 
Przechera przystanął. Taradajka to­
czyła się wolno. Lis odsko~ył i wy­
winął kilka zupełnie nie\Vyohrażał­
nych figur będących kwintesencją 
krętości i, pomocnego w ucieczce, 
kluczenia. Znikł. 

- A więc są jeszcze jakieś stwo­
rzenia żyjące na wolności, dziko -
pomyślałem, gdyż nie jestem myśli­
wym i dz..iałalność tych hobbystów 
widzę jako planową gospodarkę -leś­
no-mięsno-futrzarską. I przyszła 
druga myśl: - ~oże gdybym przy­
spieszył. walnąłbym tę rudą zamieć 
i miał piękne futerko? - I zadzi­
wiające, jak bez najmniejszego 
sprzeciwu ta, pod każdym wzglę­
dem niewłaściwa, myśl buszowała 
sobie w mojej głowie. Kiedy zasta­
nawiam się nad tym teraz, \\fPatru­
jąc się w płomienie na kominku, do­
chodzę do wniosku, że była ona je­
dynie niezgodna z przepisami, nato­
miast w sensie wyrażania natury 
była jak najbardziej na miejscu. Wy ­
obraziłem sobie miękkość i wyszu­
kany kolor nieosiągalneg-0 futerka. 
Wschodząca myśl o wyższości, po­
legającej na sterowaniu odruchów 
umysłem, człowieka nad przyrod~ 
zgasła, taki syndrom żalu i złości 
wezbrał we mnie. 

Po Nowym Roku ma być gorzej. 
Z 1 powiadają to wszyscy. Do niedaw-
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aniłz czytania każdego napot­
kanego napisu powoduje, że 
potrącam ludzi, nabijam sobie 

i im guzy. Za to maksymy ży­
ciowe, jakie wynoszę z tych m ini­
lekt ur, po stok-roć wynagradzają 
mi złorzeczenia przechodniów i bo­
lesne sińce na gtowie. Kiedyś me­
todq u; bi1ania do giowy wiedzy e­
dukowano wiele pokoleń Polaków. 
Warto by do tych sprawdzonych 
pomyslów wrócić w myśl zasady-: 
„ Lepnc: guzy na lbie niż kiełbie we 
łbie.', a i Ministerstwo Oświaty _n ie 

I 
powinno mieć kłopotu z wysoko 
kwalifikowaną kadrą pedagogiczną. 

Swojej obsesji zawdzięczam także 

na ludzie n ie wierzyli w takie wie­
ści, przynajmniej nie wszystkim wie­
rzyli, na przykład ministrom, tele­
wizorowi. Teraz nauczyli się czego 
innego, nabrali zaufania i -kiedy mi­
nister Krasiński zapowiada nowe 
ceny, to wszyscy wiedzą, że pam 
profesor-Owa już przelicza budżet do­
mowy na większy jeszcze udział 
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znajomść języków obcych, które iiz­
nqł.em w „wucetach" PKP: „wo 
wremia stojanki polzowatsia tualie­
tom wosprieszczaietsia". Wizyty w 
publicznych ubikacjach, slużących w 
naszym kraju za forum wymiany 
myśli, podnoszą moją nadbudowę. 
Dzięki temu z fresków, zlożpnych 
z rysu71-ków narządów rodnych oraz 
adresów pedałów nieomylnie -wyła­
wiam aktualnie obmviązujący kurs: 
siusiać z w i atrem czy pod. Z kabi ­
nowych napi sów przewidzi.alem 
zmianę eleip w bardziej wytwor­
nych i intymnych toaletach. Kiedyś 
wladca przebierał się w że'braczy 
strój by usiyszeć, co myśli lud o 
jego najnowszym, geni alnym posu­
nięciu; dzisiaj wystarczy, zamiast 
zatrudniać setki ankieterów i bada­
czy opinii publicznej, zajrzeć do 
pierwszej lepszej ka.Oi ny. Zwlaszcza 
przed kolejną podwyżką naszej sto­
py życzoweJ. 

Również w kibelku mam brzydki 
(ale jakże pożyteczny!) zwyczaj czy­
tania pozostawi onych skrawków ga­
zet. Dzięki temu zapoznałem się z 
treścią · solennego, uroczystego za­
pewnienia ministra handlu (prze­
praszamy - · rz,ie damy), że „kawy 
nie zabraknie na żadnym polskim 
stole, zbożowej". Po czymś takim 

I 

/ 

pracy wfasnej (co potania . życie) i 
odsuwa profesora od k olejnych 
czynności domowych (aby nie p<r 
drażać ko.sztów wytwarzania). Jednak 
chyba nawet pani , profesorowa nie 
wie jeszcze dokładnie, co- i na ile 
przeliczać, brak j~j informacji, Więc 
tańczy jej przed oczami zfudny lis 
przyszłorocznych cen, kosztów. za-

cziowiek spędzalbu czas tylko na 
poszukiwaniu kolejnych optymi­
stycznych akcentów. Jednak proza 
życia oraz skTomne wyżywienie 
zmusza do wyjścia na światło 
dzienne. Nic na tym nie tracę. 

Natknąłem sie ostatnio na plaka­
ty zapowiadajqce występy „akroba­
tów napowimznych", którzy uświet-­
nią program w stulecie cyrku pols-
kiego. To już tak dlugo trwa!? 
Chętnie się wybiorę. Milo będzie 
popatrzeć na kogoś, kto chce skrę­
cić kc.1·k wylącznie na wlasne ryzy­
ko. Po gmi nach krąży „światowej 
slawy iluzjonista" - Balsamo z 
programem „Nie czarujmy się". A 
ja do tej po-ry sądzilem, że to iluz­
joniści są wiaśnie od czarowania. 
Uczcie się ludzie czytać plakaty! · 

Znowuż wczoraj udalem się do 
kiosku „Ruchu", gdyż akurat skoń­
czył mi . się proszek do prania, a 
nie dlatego, żebym dal posłuch nie­
odpowiedzialnym czynnikom rozsie­
wającym klamliwe wieści. Niestety, 
niezdyscyplinowana mniejszość oraz 
wyrostki daly posłuch - i nie ku­
piłem. Ale nie żaluji:. Przecz11talem 

, 

robków. Wszystkim nam kołuje 
oczach f akiś ltształt niejasny . w . · • nie. 
pewny. Poza Jednym - że nie kr . 
on nic dobrego. Kto nam powie ;ie 
co więcej o nim? Kto i kie:~ 
oświetli jaśniej drogę, żeby dal ~ 
było widać? Może na św. Mikołaje; 
To dobra okazja. Właściwie w·a. ia. 
domo już wszystko o gospodarstw· 

· t \ t d · ' · ie pans wa na zw. z1en dzisiejsz 
coś mus i juŻ być zaplanowa~ 
ostatecznie, więc czemu odkł~da~ 
połączenie tej pary na karnawał. 

Coś strzeliło w kominku. 
żarzył się kawał sosnowej 
~rzypominał lisią mordkę. Nagle 
poczułem, że coś mnie oświetla, ie 
jestem w strumieniu czyjejś obser • . 

-wacji. pod Czyimś okiem. Zacząłem 
\Vykonywać dziwne ruchy, praWie 
zwinne. umykliwe, zmyłkowe. Prze, 
stałem myśleć, słyszałem jedynie li: 
sj śmiech. 

HENRYK GAŁ-A 

wywieszkę, która wstrząsnęła moim 
jestestwem: „Argumenty - pismo 
tylko dla myślących". A ja do te; 
pory - biję się w piersi - hotdo· . 
walem mętnej filozofii niejaki ego 
Kartez jusza, który twierdzil, że „co· 
gito ergo sum". Teraz już . wszystka 
jasne: „czytam «Argumenty», więc 
jestem, nie czytam - nie ma mnie" 
I jest to argument nie do obalenia. 
Kupitem. 

Dowiedzialem się, że lektury szkol· 
ne, które czytalem w czasach swoich 
nauk, to literacka tandeta. Teraz 
dopiero odkryto zapoznanych geniu-­
szy. Byl spis. Ale „Czterej pancerni 
i pies" nie figurowali, a arcydzieto 
niewątpliwe. Czy u nas tylko pre· 
zes6w może czytać dziatwa szkolna? 
Szybko pozbylem się wszystkich 
wątpliwości. Przypo~nialem sabie 
swą naczelną sentencję życi0Wlł1 

wyniesioną z licznych podróży kole· 
ją: „Nie wychylać się". Oczywiście 
z okna, baranki moje, 

Rys. Andrzeja· podulld 
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dowcipu o dobrej poetyckiej pro-. 
wienienej~ jak np, ... we fraszce 
.,Spowiedź powszechna". 

apr~wdzał moje tvd.e 
-kart4 po ".'arete 
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arwia. pod prą~ znowu· PlY.: 
nie poezja. Pod" prąd. bo ~ 
Ostrołęki. gdy myślę o rzece:' 
m.Yślę o... Klubie Literackim 

Gd~w" _ z ożywczym nurtem, 
,,ivar m wzbiera ta ezęś~ Mazow­
~tórY nazywana · województwem o-

. Panłt: 
zgr~eazyiem my~tq 
na ~oµia ł e2ynlf 
nłe pozwotm 
tatujq ~ 

• J 

-
Z wierszy jednego t drogie~o 

~czytać łatwo teł} sam czas. te 
samą pore · świata. ale oglądana z 
różnych atro,n-. .Refleksyjność poezji 

muflaż. prowokację. Oks~uje słf: to I 
jednak %łudzeniem. Wiersze są od 
początku do końca serio lityczne: 
autor nie próbuje uczynić -z nieb 

. Jnstrumentu lub choćby przedmio· 
tu pewnej gry (np. zmy&ltć te Art­
nę dG której adresu~ poemat}. Ich 
szczerość j"est także ZWYCzalna. 
,.normalna". paczciwie 1ntelij!encka. • 
Mogę podejrzewać, ie względy na­
tury osobistej powodowały autorem 
do . takiego, a -nie innego. wyboru 

KONTAKTY 
27 XI 83 

sza• ckim. Dwukro!nie już pisa­
strołęo pubłik~jach klubu. wśród 
iem eh były, jak przy każdym 
lct~~tku .... -„zale~łe'! tomiki wier-. 
po Używam cudzysłowu„ by dat 
~Y~ał o tym. że i we roni~ tl_rwi 

I I 

Stanisław Radomski, starszy od 
Turowieckiego o siedem tygodni, 
różni się od niego wYobtaźnią o 

JB.adomskiegó ociera sie takie (bo· 
jest poetą 1 do tego - 'młodym) p -
sprawę -ostat..aia-w życiu ludzkim: 
śmierć. Spośród kilku śladów tego 
niepokoju wyhi~r.am taki oto: 

~y~ cie ziarnko :wiary w w1eczno-
1e~:i ałość poezji (sztuki). 
~egoroczne książeczk~ . K~ubu 
tJ rew" to trzy debiuty, trzy ze­
~·~Y młodych. a nawet bardzo 
szy dych ._poetów % Przasnysza~ 
rn~rzysztof Wło~imierz (ciągle 
. zcit> zmorzy moda z ""Mniszków­
JeS na wieloimienność) Turowiecki 
~ artystye.zny syn (cho·ć mógłby 
b ć i rocznikowym dziecięciem) 
Yet6w którzy · tak. szeroką ł Ucz­

po .falQ wYPłynęli po Paź<lzierni­
~ą Jest może mniej ~buntowany, 
:~iej spontaniczny. ale jego roz­
terki. zamy~lenią i zachwyty· są 
rzeniesleniem. niekiedy· kontynua-

~Ją tamtych szalonych lat. _ W pro­
'mo.wy. , i autotematycznym „J~ ' 

::ta" zdaje si~ wyratnie wypisy.:· :. 
wać nadawcę: 

z .tych samych pasów 
po promtente słońca 
gdzie czarne a gdzte f!iałe 
po rozeznante . 
po cię:tl(te chwtte w puchowych 

fotelach 
· 2 tych samych pasów co wy 

slartowalem 
odwJOk mM ctężkt 
nte tintosiy skrzydła 
wcementowany na zawsze w chodzente 
nte zaznam iotów ponad wlasnq głowę 

• na jej poztomte zapt~zę wtclzente 
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Od życta 
nle odcho.dzl stę 

jak od żróctta 
zgatńwszy pragntente 

~kst6w. Szkoda, gdyż pewne fra(­
menty wierszy mówią dobrze o PO· 
etyckich możliwościach Tomasza 
Wierzbiękiego. jak np. ten: 

• 

, 

Sceptycyzm l ironia dwóch ostat­
nich wersów jest. jak na polskiego 
poetę drugiej połowy )OC wieku. 
formułką odczyniania uroku, pod 
którą skrywa się nadzieja, Je może 
będzie inaczej. Przecież „Ja z koń­
ca XX wieku0 to wyraz podobnego 
romantyzmu. jaki zapisywali w la­
tach piećdziesiątych -wszyscy poeci. 
a najsławniej zrobiła to bodaj Mał­
gorzata Hillar w wierszu „My z 
drugiei połowy XX wieku": zmie­
niły si~ rekwizyty, podobna została 
potrzeba swojskości i czułości. 

Jest też w wielu wierszach tego 
- intencjonalnie zespolone~o tytu­
łem .. Po żywą wodę" - ~toll).iku 
dużo inteligentnej przeWI'otności l 

'całą przestrzeń iptulcji. Już' tytuł: 
„SI}ił~ mi się wiatr" zdradza źródło 
jegó poezji~ie-od realiów do ich 
poetyckiej oa:zwy w metaforze. ale 
od przeczucia tajemnicy do jej na­
zwania w języku wiersza: 

ntet>o jak zamek 
at<>! w słoncu 
tytko ptakł 
malą -do nłego klucz 

SEN DRUGI 
•ntło mł lłę YiłeOo 

Pa" B6o 
•taf w dnwlacn 
2 Jc4rabłnem na plecach 

ł dhLgO 
nłemU<>flernte cm1go 

:.. 

Tomasz Wierzpicki, sta rszy o kil­
ka la1 od Turowieckiego l Radom­
skiego, na swój książkowy debiut 
wybra.ł poemat liryczny. To nie­
zwykle ryzykowny krok. istnieje 
bowiem kilka dokonań (Aragon. 
R6!ewicz. nie wspominając już o 
Tuwimie CzY Gałczyńskim), kt6re 
tworzą kanon współczesnej poezji 
miłosnej. - Tytuł „Kobieta mojego ..• '' 
- - z niewYszukanym niedomówie­
niem - jest banalny. prasowY. co 
nasuwa podejrzenie. że stanowi ka-

najgorzej 1est gdy etę nłe ~a 
r1100 gdy nmno 
od pamokei do uęs 
o mttokł szepczęsz nad ran.em 

najgorze1 jest/dy nte 4zwontn 
patr zysz gd:tłe tO bo1' 
kłamieai 

Spodziewam sie wlec. że nasteP· 
na publikacja, oby rychła. powsta­
nie z wyboru artystycznego. 

HENRYK GAŁA ~ 
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- Z pana. widzę, niezły ekspert salonowy. Ocenia pan, jak padyszach 
szeregi dziewic przezna<:zonych do haremu. 
Galićjanin zabawnie stulił usta. . ' 
- Ja je ·w~zystkie mam! Muszę jeszcze pokazać panu hrabinę Dalmy. 

Oczy - bajeczne! Szyja, jak to mówią, łabędzia. Chocia~, długa szyja 
u kobiety jest wstrętną. Nogę Dalmy ma piękną, bo te . inne, to co do 
nóg st<>ją niżej. No, wiedenki zawsze górą. ·Pokaż~ j>a!lU i M'ablnę Sza­
kk. Biust ma jak świątyhla W.enery,-biały, wypukły! 

Bodzio ućz.uŁgniew. · 
- Co· mnie tam Niemki obchodzą? Widziałem- pi~kniejsze. 

Baronik slę obr..aził. „ 
- Nie zna p~ nazwisk, bo są tu i Węgierki. 
- Wszystko- jednot · 
Panicz odszedł. Bohdan mógł swobodnie szukać arcyksiężnlczkL 
Rozpoczęły si~ tańce. Michorowsk! mile został zdziwiony widokiem par, 

płynący~h przy dźwlękach poloneza. Widział tańczących ·Po.laków, którzy 
Wyróżniali się majestatycznością ruchów l pante polskie, wdzięczne jak 
Prawdziwe księżne. Wkrótce ujrzał i arc~księtniczkę. Tańczyła z jednym 
z dygnitarzy. Oczy jej duże, szczere, jakby trochę smutne i zdziwione, 
oczy dziewczynki w magazynie pięknych lalek. zatrzymały się na twarzy 
Bohdana. Zachwycony wzrok jego wywołał słab..y uśmiech na ustach Beat­
ryczy. 
Minęła go powiewnie, un iesiona tańcem jak białe· pasemko piany na 

fali rzecznej. 
Przemknął · koło niego S zoetenyi. 
- Pan nie tańczy? - spytał. 
Pochylił się do sw~j damy i .znikł. 
Michorowski ruszył wytrwale w stronę arcyksiężniczki. Migały mu przed 

oczyma cudne twarze, skrzyły się klejnoty. Pomimo gwaru w sali był 
dziwny, uroczys-ty .... stygmat. Etykieta królowała i ona właśnle wzięła salę 
\J., swe zaklęte państwo, nadając jej toriu. Pachniał, szeleścił, błyszczał dłu­
gi wąż tancerzy. Mnóstwo rozmaitych figur ludzkich, jak gdyby zaszytych 
Vi złociste pokrowce, tworzyło jaskrawe grupy 'przy wejściach 1 pod ~Ia­
nami. Kwiaty sypały się wszędzie. 

Bodzio znowu dojrzał z daleka Marię Beatryczę z jakimś magnatem 
Węgierskim, ubranym w przepyszny strój narodowy. Gdy już byij blisko, 
B.ohdan szybko oderwał z krzewu tuberozy smukłą gałązkę, oblepioną 
biały.ml kieliszkami kwiatów. Seree biło mu gwałtownie; zabrakło mu 
tchu. --= 

Beatrycza i jej tancerz zrównali się % nim. Magnat spojrzał na Bodzia 
obojętnie. ona lekko rozchyliła. usta. Michorowski ślicznym łagodnym ru-
chem rzudł kwi~cistą gałązkę pod stopy ·arcyksiężnlczld. . 

Ona nie spostrzegła tego. Pant-O!elkiem zgnJotła tuberozę 1, pociągnięta 
Przez tancerza, znowu zniltła. . 
. Tren sukni odrzucił gałązkę na środek sali. . 
d Zakochany skoczył, porwał zmięte kwiaty l nieznacznie przycisnął je 

b
o ust. Po czym schował pod klapę fraka. Jeszcze coś słyszał dokoła sie­
~· Coś szu.miało, grało, płynęło, ale wszystko już to przestało Bodzia 

Z"aJmowa~. 
- Dwór odchodZ1 - rzekł ktoś ·w pobliżu. 
Bohdan ni~ zobaczył już arcyk~iężniczki (cdn.) 
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·Helena Mniszek ·Ordynal .. 
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Mich-oroWski 
Mam kuzynk~, pod().bną do niej, która będzie l)rędko ... B odz.io zamyślił się . Wreszcie rzekł: 

Z-a~iął się l umilkł. Hrabia Elmer zauważył jego unlesuihie. Pod­
ch wydł skwapll wie. , . 

- Która będzie pańską żoną? 
Bohdan· poczerwieniał. a~ skoczył na siodle~ Spojrzał podej rzliwie na 

hrabiego i wybuchnął. 
- Ach, nie! Co znowu. żoną ordyna'ta Michorowskiego. 
-Aa! 
Bodzio się zląkł. Uczuł palący wsty_d. 
- '8rabio, ale proszę o dyskrecję. ' . 
- Ależ naturalnie. Cieszę się1 że już o tamtej zapomniał. O tel, w ie pan, 

szlachciance, która umarła. Dziwiliśmy się w naszym świecie, że ordynat 
zeszedł po żon~. zamiast wspiąć się po nią, do czego miał prawa. Bo też 
to był szczególny pomysł. Magnat - i szlachcianeczka! 

Bohdan uczuł naglą złość do Szoetenyiego, do Luci - nie wiadomo za 
co. i ąawet do_ ord.rnata. Zmarłej Stefci współczuł serdecznie. kochał ją. 
Wydała mu się jakby łąką polską, po której tratują kopyta austriacko­
-węgierskie. Złość swą skierował na hrabiego. Rzek} troch~ Ironicznie: 

- Już kto jak kto, ale wy tu wledeńczy.c.y, nie powinniście urągać na 
nierówne małżeństwa. Wasi arcyksiążęta .mogli was do tego przyzwyczait ; 
są bowiem swobodni w dobieraniu partii i niewybredni. 

- Ja nie jestem arcyksięciem, lecz magnatem węgierskim, i cenię wy­
soko starożyl.ne rody - rzekł sucho S zoetenyi. 

Bodzio się uspokoil. 
- Prawda! Węgierscy magnaci sami żenią si~ z arcyksi~żniczkami. Za­

pomniałem! Zresztą> mało mnie to obchodzi - dodał szeptem. 
Od tego dnia Bohdan bywał często w Parterze tylko w celu ujrzenia 

Marii Beatryczy. Jeździl w ślad .za jej powozem, gdy była konno, trzymał 
sie opodal t zjadał ją oczyma. Szoetenyi nie mógł · zrozumieć, czy młodz.ie­
niec zakochał się w arcyksi~żniczce dla niej samej, czy dla wspomnienia 
kuzynki. 

Ale t Bodzio z pewnością odpowiedzieć by na to nie umiał. 
Hrabia Elmer polubtl młodego towarzysza. bawił się doskonale jego 

dowdpem i . zabawną nieraz otwartośdą. 
Wybier-ali - się obaj na bal do Burgu. Bohdan promieniał. Uczył si-f: 'Od 

Szoetenyiego pe\vnych form ceremoniału dworskiego l cora-i ogni(ciej 
wzdychał do arcykslężniczkl 

Gdy nareszcie kareta węgierskiego magnata wjechała na d'4iedziniec 
Burgu, serce Bohdana_ tłukło się jak u panny przed pierwszym występem 
-..· świat. R<>zpalone świetliście okna cesarskiej siedziby, wielka łeb moc 
l ciężkie mury dokoła przygniotły trochę swobo9ę Michorowsklego. Na je­
den· moment ·stanął mu w myśli zamek glębowicki, lecz nagle zapadl się 

„ z ·1oskotem; jak gdyby pokonany, l w umyśle Bohd· na zapnnowal wyłącz­
riie starożytny gmach Habsburg6V\ 
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12 - A.P.: - Jak każdy mąż. 
- Jakich więc używas1t lwsmetyków? 
B.K.: - Dobrych, czyli zachod­

n iL.1. 

~ze bowiem je~ teśmy pod obs trza­
Jem. Dlatego na wakac;e wyjeżdża­
my na zupełną pustynię. oczywiś­
cie ludzką . 

I 

~ Czy jest recepta na Pr'l'el.>oj ·: 

KONTAKTY 
27 XI 83 

W~ wodzą .._j~ z Lublina., gdi;ie na­
d .i l mie~1kają. Debiutowali na Fe­
...,tiw.łl u PioM•ilki w Opolu piosen­
k ą „Piechota do lata". Potem była 
długa ci81a, ai wreszcie przebojem 
"'"da.-li ię na radiową antenę. Od 
lej pory wszyslk\e utwo.ry ,,Bajmu" 
zy kały pepula.a·ność, zaś najbardziej 
znane to: ,,Józek nie daruję ci tej 
noc~"'. .. Nie ma wody na pustyni", 
„O.K, 0.K„ nic nie wiem, nic die 
wiem" i ostatnio lansowany: „Pro-
1·ocy świata". 

- Gotujesz m-ężowi może obiady! 
B.K.: - Pewnie. Lubię kuchnię 

węgierską, potrawv pikantne. naj­
bardziej rosyjską soliankę. 

- Czy z Tacji tego, te jesteście po- -
puJarni, udało wam się coś załatwić, 

·kupić poza kolejką? 

A.P.· - Nie c; tety, nie. Dobór 
pe rt_uaru po~ega na śc1slej -;e!e ~'.· 
z~ ktlku napisanych piosenek \V ttc11 

ramy zazwyczaj jedną. którą ·t:1:e­
my się lansować. Różnie to z;eaia. 
b · • )zt~ vwa, me zawsze nas chcą Pre 'I 
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Knysztof Kurtaoiuk: - .Jak się ezu­
Je Józek? 

Beata Kozidrak: - Ciężko mu żyć 
w kryzysie, ale radzi sobie. Może 
trochę schudł i zmizerniał, ale li­
czy, jak my wszyscy, że kiedyś bę­
dzie dobrze. 

- A jak czuje się „Bajm"! 
Andrzej Pietr as: - Tak, jak Jó­

zek . 
- Słyszałem, te rozwodzicie .się! 

B.K.: - Tak. 
- l co dalej? 

B.K.: - Będę szukała sobie dr u­
giego męża. 

- A eo Ci An<J.rzeJ zrobił? 
B.K.: -? 
A.P.: - A słyszałeś, że ponoć roz­

trzaskaliśmy się i już dawno n: ~ 
powinniśmy żyć? 

- Doprawdy? 
A.P.: - W'aśnie. O n aszym ży­

ciu krąży w kraju wiele plo~ek. Np. 
ta os tatnia, że rozwodzimy się. Po-
1ob nie r zecz sie miała z tym wy­

pad kiem. Przyjeżdżamy na koncert , 
a tu publiczność zdziwiona, że je­
steśmy ca li i zdr owi. Pewnego dnia 
nasze rodziny otrzymały telefony. że 
mieliśmy wypadek sa mochodowy, 
Beata nie żyje , ja też. Płacz, jęk. 
Nasza E;;trada pogrążona w żało­
bie. Są po pr ost u ludzie, którym 
chyba zależy na rozpuszQzaniu ta ­
kich plotek. 

- A ezy t a ka plot ka pomaga w ka-
rierze? 

B.K .: - Zależy jaka . Ta była po 
prostu niesmaczna. 

- Wracając Jednak do sp r aw przy-
ziem n ych, N Jakie stroje ubierasz się 

najchętniej? 

B.K .: - Oczywiście w wygodne 
i fikuśne, które sama- sobie szyję. 

- A czy szyjesz je również mężowi? 

B.K.: - Nie. 
- A jak t o Jest naprawdę? 
A.P .: - Och, nic jUż nie powiem, 

ale Beata rob i to, ;o każda żona. 
- Czy lubisz, gdy się tak mal uje? 

• A.P.: - Ja jednak schabowe i ja­
jecznicę na szynce, zwłaszcza w 
białostockim hotelu „Leśnym". 

- A jakiej muzyki naj4:bętnieJ !iłu-

cbacie przy obiedzie? 
BK.: - Andrzej lubi wszystka, 

co nowe. np. ostatni przebój zaty­
tułowany „Kogut", ja ~ ,,Gene­
sis'', a zwłaszcza ich ostatni utwór 
„Mama", Roberta Planta, Mike'a 
Oldfiełda , zespół Police. 

- A z utworów polskich! 
B.K.:. - Czekamy na coś, co by 

nas zafascynowało. Na interesujące 
nowości. 

~ 
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"'°" Jesteście ludźmi popular n ymi, czy 
odćzuwacie t o w jakiś sposób! 

B.K.: - Oczywiście. Wiąże się z 
tym wiele historii, chociażby takie, 
że gdy wraoomy do domu, zastaje­
my na klatce schodowej, pod 
drzwiami, wielu młodych ludzi. Wy­
pisują oni na ścianach różne śmie­
szne rzeczy. W zasadzie n awet w 
domu nie możemy .Q_yć tacy, jacy 
właściwie jesteśmy, bo ciągle ktoś 
do nas puka, nawet wcześnie rano, 
ciągle ktoś i:;:zynosi kwiaty, prosi o 
a utograf lub zdiecie. Jest to miłe 
i sympatyczne, a le męczące. Nie 
możemy więc czuć się na luzie. zaw-, 

A.P.: - Nie mamy na to czasu, 
żeby coś sobie „załatwić", ale po- ' 
magają nam nieraz ludzie. Zupełnie 
obcy. A my przecież jesteśmy nor­
malni i też musimy mieć coś w do­
mu, musimy jeść, mieć na czym u­
siąść, spać. 

B.K.: - Mieszkamy w Lublinie w 
takifu fajnym osiedlu, gdzie zna nas 
wielu ludzi, nie jesteśmy więc tam 
sensacją, gwiazdami z telewizji C'LY 
radia. ale cieszy nas, gdy ktoś bez­
interesowp.ie próbuje nam pomóc. 

- Wasza ulubiona piosenka... zespołu. 
„Bajm" • . 

A.P.: - „Zal prostych slów". 

- Co uważaci e za największy swój 
sukces w życiu? 

A.P .: - Chyba to, że potrafiliś­
my p0godzić śpiewanie z wychowy­
waniem córeczki. Jest jeszcze co 
prawda malutka, bo ma zalechvie 
rok i 10 miesięcy, ale już śpiewa, 
t zn. nuci n asze piosenki . 

- Czy macie zamia?' kierował j<ł w 
swoje ślady? 

B.K.: - R aczej n ie, to ci~żki ka­
wałek chleba. 

tować. W sttmie nie my decyd l~n­
my, czy konkretna piosenka bę~1:· 
przebojem. czy też nie. To Wvl zie 
nie sprawa gustu słuctiaczv i ącz. 
goś nieuchwytnego, ełemeniu rze. 
spodzianki, a może trochę szczęte· 

- Jak się czuje mąż· Beaty, kt6ra }1a. 
obiektem westchnie-ń tysięcy nie 1 1

est 
mtody(:h mężczyzn'?, Y ke 

A.P.: - · Jak każdy inny. Jeste 
straszny zazdrośnik. m 

B.K . .; - A mnie to pomaga 
k.oncertac~Nawiązuję szybko ko; 
takt z publicznością, jest fajnie • 
o to prz~e ws.zystki.m ": naszej P~a~ 
cy chodzi. W iem. ze Jestem utot. 

Fot. Antoni Zdeblak 

samiana z kobietą-wampem, ale w 
życia prywatnym jestem całkowicie 
inna. Zresztą sam widzisz. Jestem 
matką, żoną, ~ospodyąią domową, 
gdy tylko mam na to czas. Jak każ. 
da kobieta lubię podobać się. 

- Jaką planujecie przyszłość artysty· 
czną? 

A.P .: - Chcemy nagrać dużą pły­
tę, ale kolejka do studiów nagrań, 
jak po mięso. 

- Kiedy zjawicie „się w ł..om~r! 

B.K.: - Jak nas zaproszą. 
- Dziękuję za rozmowę. 

••ł:J.Wll ... 1111111 ........................ „„ ................ „ .............. „ ....... „ .• „ •• „ ......... „ •••••• „ ........................................ „ •.. „ ..... „ .................................. llllł 

· - Tam jes t arcyksiężniczka Maria Beatrycza, Beatrycza - powtarzał 
w myśli młodzieniec, lubując się tym imieniem. · . 
Wspaniałe przedsionki, zast~py strojnej służby, schody ubrane palma· 

mi ł cyprysami, mnóstwo potoków białego światła, szum materii drogG­
cennych. poważny szept rozmów: wszystko to nieco Bodzia odurzało. Do 
głowy buchnął mu niby mus szampana rozkoszy, targnął nerwami, roz­
iskrzył ciemne źrenice. Bohdan uczuł w sobie bezmiar zdobywczej werwy, 
U1ki nie;łychany prąd radości i szczęścia, że chciał kitzyczeć głośnQ. Gdyby 
mu s ię teraz Maria Beatrycza rzuciła na szyj~. nie by.łby się wcale zdzi· 
w~ . 
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W sali balowej znalazł już znajomych. Szoetenyi zaś jeszcze go przed­
stawił _!!}agnaterii węgierskiej i austriackiej. Bodzio wir.ował swobodnie 
wśród utytułowanycti grup męskich, zręczp.ie wymijał dworskie treny dam, 
mówił dobrze i z zapałem. Wspomnienie ordynata Waldemara żyło jesz­
cze w tych towarzystwach. więc to samo nazwisko -z.nakomicie torowało 
drogę młodzieńcowi. Wpadł w otchłań przepychu i chciwie zgarniał d6 
swej piersi skar by życia zewnętrznego. 
Spogląda[ wyczekująco na dr zwi, skąd miał wejść dwór. 
Silne wrażenie zrobiło na nim ukazanie się starczej postaci cesarza. 

Prosty, w swym wojskowym uniformie,-głowę tylko pochylał nieco naprzód 
i wita' uprzejmie zebranych. których mu przedstawiali dworacy. Mało 
było takich; przeważnie salę zapełniał wielki świat, stale .tu uczęszczająey. 

Bohdan, przedstawiony cesar z.owi, złożył ukłon dwo_rski. Usłyszał parę 
miłych słów monarchy skierowanych doń, ale tyczących się raczej naz­
wiska, któr e nosił. Rozmawiając z /dworzanami, na. wyraźne wzmianki 
ich o ordynade, Bohdan od·powiadał, CG należało, ale jednocześnie dozna­
wał uczucia przykrej niechęci. -

- Cóż oni wszyscy tylko o ordynacie? - pomyślał. 
W podnieceniu swym zapomniał na rażie, że jest jakiś . Michorowski 

więcej znany 'Od niego. 
Złe wrażenie..:.minęło prędko pod wpływem siwych oczu Franciszka Jó· 

zefa. Cesarz rozmawiał z innymi, Bodzio zaś stał bez ruchu patrząc na 
łagodne, głębokie źrenice starca, wyblakłe już, ocienione brwią siwą, tro· 
chę apatyczne. Te oczy, bruzdy na czole i fałdy twarzy, wchłonęły . w 
siebie -duża smutków i tragedii. Bohdan czytał w nich jakby historię nie· 
szczęść Habsburgów z dominującym krwawym dramatem następcy tronu 
Rudolfa, z zabójstwem cesarzowej Elżbiety. Przypomniał sobie, że jest 
w murach nasiąkłych fatalizmem, że grasuje tu legenda o sz.arym czł~ 
wieku, który ukazaniem si-ę poprzedza nieszczęścia. Bodzio wzdrygnął się. 
Odwrócił oczy od cesarza i zobaczył przed sobą arcyksiężniczkę Beatryczi: 

Na jego ukłon odpowiedziała łagodnym uśmiechem i pochyleniem gło~ 
wy. Odeszła w gronie dam, smukła, poważna, niepokalana w swej bialeJ 
sukni. Bodzio zobaczył dziewiczy kark otoczony perłami, falę lśniących 
włosów. i wśród nich migotliwy brylant. Posunął się za nią. lecz od!ro­
dziły go złociste mundury orszaku cesarskiego, fraki mihistrów, sążniste 
treny pań. Arcyksiężniczka znikła w świetnym tłumie. . 

Bohdan był zły. Musiał słuchać ciągłej gadaniny młodego Galicjamna· 
-barona, który dzielił się z nim wrażeniami. 

- Niech pan spojrzy na tę damę w złotej gazie. Stylowa, co? J~a 
koafiura! To księżna Montano. Szalałbym za nią, ale musiałaby zmie­
nić uczesanie: nie lubię takich gruszek perłowych na czole. A ta, w 
tych sznurach z pereł, to księżna Fiirtzberg. Strasznie dumna. A teraz ońidą 
dwie Grilnendotfld, hrabianki. Jedna taka sobie, uszłaby na s~arym k .": 
CU przy sloie, ale ta druga? Właściwsza . byłaby w jej ręku warząche~ niz 
wachlarz. Co? Prawda? Zupełnie nie dla sali Burgu. Cóż za policzki! 

Bodzio patrzał bez zajęcia. ' Szukał migotliwego brylantu - we włosach. 
Baron dotknął jego ręki. . 
- Niech pan się lekko obejr~. Widzi pan tę oryginalną twarz w lo­

kach? To hrabina Matylda! Wiecznie pozuje na prababkę z p-ortretu. Ko· 
cha się w niej podobno · jakiś arcyksiążę. A ta, która rozmawia z a.rcY· 
księciem D'Es~. co ma takie ukośne brwi, a la gejsza, to hrabina Gizela 
Vichy. Cudne ma ramiona. Szaleje za nią pół Pesztu. . 

Baron mówił z miną niedbałą i z dumą, że ma wszystkie te damy, Jak 
gdyby chciał Michorows.kiemu zaimponować. Ale ten odrzekł bez za· 
.chwytu: 
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l niegdyś c :.lowiek majq::y B ~ wóch synów. Pewnego _razu 
. 1 starszego. i wyruszył z nim. w 

toziq 7 DLugi czas wędrowali, aż 
p0d~~-do stolarza. Wte_dy syn rzekł 
~osz jca: _ Ojcze, chcę się nauczyć 
'1fai~rstwa. Ojci ec zgodził się i zo-
s wil go u stolarza. . 
st~ powrocie do domu 03ci.ec wy~ 

~ 0yl w poJró± z młodszym sy­
rtl· z zaszli do kowala. Syn chcial 
11em. b ć · wć u niego, y nauczy się rze-
zo~ sla ale ojciec nie zgodził się i 
rniczii 'dalej. Po drodze spotkali 
poi~wieka jadącego wozem zapr~ę­
~~nym w woły. Widząc go syn po­
• iedzial : - Ja mu ukradnę te wo­
~' _ Jeśli chcesz kraść. to idź 
~~cz! - zawolal rozgni:ewany ~ojciec 
1 opuścil syna.. . , 

cntopiec zd3ąl 3eden z butow, za-
brudził go kalem i postawił na dro­
itze, po czym P?szedl d<:-lej. Po pew­
iym czasie zd3ął drugi but, posta­
~ll go również na środku- drogi, a 
sam odszedł nieco '!Ja bok i się u­
krył. Czlowiek powożący wolami 

znalazł pierwszy but, al :- w idzq c, że 
jest tylko jeden, a w dodatku po­
walany, zostawił go i pojechał da­
lej. Wkrótce znalazł drugi but, wo­
bec czego rozmyślił slę i - zosta­
wiwszy woły - wrócił po p ierwszy. 
Wówczas ehlopiec wyszedł z ukry­
cia i uprowadził· woly. 
Wędrując z nimi napotkal czło­

wieka stojącego pod dTzewem. -
Chodź ze mną. będziemy ·kradli! -
zwrócił si/: do niego. - Ty -nie wy­
olqdasz - na zlodziejd - odpowie­
dział tamten. - Ja? - Właśnie u­
kradlem jednemu podróżnemu te 
oto dwa woły - wyjaśnił chłopiec. 
- Jeżeli tak, coś ci pokażę. · Wej­
dę na drzewo i zabiorę ...sroce jajka 
tak, że tego nie zauważy. - Chęt­
nie zobaczę - odrzekł chłopiec, a 
gdy mężczyzna z, czął się wspinać 
na drzewo, wspiąl się za nim i 
ściągnął mu spodnie. K iedy tamten 
wrócił ze sroczymi .jajami, chłopiec 
powiedział: - Pominąwszy to, że 
zostałeś bez spodni, jesteś zupełnie 
niezlym złodziejem. 

TANIE DANIE 

3 -. . KAPUSTA 
X WŁOSKA 

„ 
Kapustę włoską, której cząstki 

wrzucamy do rosołu- . lub zupy ja­
rzynowej , można przyrządzać jako 
dodatek do potraw lub samodzielne 
danie. 

Obraną ~ górny1c~ l_iści , _wypłuka­
ną i pokroJoną na cw1artk1 - goto­
wać w dużym rondlu (włożyć do 
limnej wody). Gdy się kilka. razy 
z.ago.tuje. o<llać wodę, a kapu 
przełożyć do mniejszego rondla. 
Dodać łyżkę mcrsła , podlać bulionem 
i dusić powoli godzinę . Trzeba uwa­
iać, by się nie przypaliła. Zrobić 
?.aSmażkę z łyżki masła z mąką, do­
dać ząbek czosnku , trochę cukru, 
wymieszać z zasmażką 
A'la szparagi: obrać i gotować jak 

poprzednio, a gdy się kilka razy za­
gotuje, odcedzić. Nalać do mniej­
szego rondla- gorącej wody, przeło­
iyć kapustę, dodać łyżkę masła i 
cukru_ Gdy będzie zupełnie mięk­
ka, odcedzić . Na półmisku oblać 
dobrze masłem z zarumieni9ną buł­
ką. / 

Duszona z kminkiem: dwie główki 
kapusty włoskiej pokroić w bardzo 
drobne cząstki, obgotować w słonej 
wodzie przez 1 o minut, odcedzić. 
Wł-0żyć do rondelka na drobno po­
krojoną i zasmażoną słoninę z ce­
bulą. Posypać dwiema łyżkami 
kminku. Wlać kilka łyżek bulionu, 
dodać soli, pieprzu i dusić na wol­
nym ogniu pod przykryciem, aż bę= 
dzie zupełnie miękka . 

MIŁOSC . 
. -. 

I DYNAMIT 

-: .. ·. + 

..,, „Wspomina Pan o w ielu moi ch 
przyjaciołach. Gdzie oni są? N a 
błotnistym-. dni e straconych iluzji 

<- albo wśród tych, którzy przysłu­
chują się brzękowi zaoszczędzonych 
grosz_y? _ Niech mi Pan w ierzy, że 
przy3aci ól zdobywa !ię tylko wśród 
psów, które karmi się mięsem in­
nych, albo wśród robaków, I które 
karmi się mięsem własnym. 
Wdzięczne żołądki i wdzię~zne ser­
ca - to bliźniaki" - napisał kie­
dyś w liście do znajomego najsłyn­
niejszy Szwed, et może j najsłyn­
nfojszy człowiek świata. 

Wynalazki przyniosły Alfredowi 
N obłowi ogromny ma_jątek, ale n ig-

, dy nie zaznał prawd'Ziwej przyja­
źni ani też odwzajemnionej miłości. 
Pierwszą kobietą jego · życia była 
jakaś szwedzka dziewczyna. O u­
czuciach, jakie do . niej żywił. mówi 
tylko wiersz, który Nobel napisał. 

Austriacka baronowa, Bertha So­
phie Felicita von Suttner, księżna 
Kinsky von Chinc und Tetau, by­
ła przez pewien czas osobistą se­
kretarką Nobla. Ale nie zdąźyła 
zostać jego żoną, bowiem zakocha­
ła się w oficerze austriackim. No­
tabene~ ona właśnie została laurea­
tem Nagrody Pokojowej w 1905 r. 
Trzecią kobietą w życiu Nobla 

była Sophie, prosta dz iewczyna z 
Austrii, o 23 lata młodsza od nie­
go. Nobel chcia~, by os i ągn~ła wyż­
szy poziom intelektualny. Tymcza­
sem przez 18 lat Sophie wyciągała 
od niego pieniądze i nie myślała 

...wcale o tym, by się kształcić. No­
bel zerwał w końcu tę znajomość 
i popadł w głęboką melancholię. 
Um~rł 10 grudnia 1896 roku w San 
Remo. Dlatego wręczenie nagród 
odbywa się te~ dnia, a miasto San' 
Remo przysyła samolotem do S,«itok­
holmu kwiaty na tę uroczystość. 

BYł . "ORIF CZLOWl„.K 

Z OLÓWKIEM 
vv ręce . 

Malarze od połowy XIV wieku 
przy szkicowaniu posługiwali się 
pałeczkami ze stopu ołowiu z cy­
ną. oprawionymi ·niekiedy w fute­
raliki ze skóry (najlepsze pałeczki 
ołówkowe produkowano we Wło­
szech). Używał ich m.in. Albrecht 
Diirer na początku XVI w. Siady 
rysunku' wycierano chlebem. 

W 1554 r. odkryto złoża grafjtu w 
Borrowdale w Anglii. Wkrótce oka­
zało się, że grafit lepiej nadaje się 
do prac artystycznych mz ołów • 
Nazwa Główka wzięła się od po­
czątkowej nazwy grafitu: „Czarny 
ołów". 

Pod koniec XVO wieku wyra­
biano już ołówki w drewnianych 
oprawkach. Spotykało się też inne. 
formy: np. pałeczki .obandażowane 
taśmą, którą odwijano w miarę ry­
sowania. i pręciki w metalowych 
szczękach. Stopniowo jednak grafi­
tu zaczynało brakować. Szczególnie 
drastycznie dało się to odczuć za 
Napoleon~ we Francji, PMbawionej 

Angietski autor powi esci szpie-
gowskich, Len Deighton, wymyślił 
grt{; która nazywała się ,,Zamach na 
prezydenta" i dotyczyla morderstwa 
dokonanego- na osobie Johna F. 
Kennedyego. Gracze m ieii wykryć, 
kto zabil prezyder: ta. W grze znaj­
dowały się taki e rekwizyty: zdjęcia 
śmiertelnych ran Johna Kennedye­
go, wielobarwny plan placu Dealey 
tv Dallas, gdzie padły skrytobójcze 
strzaly, streszczenie protokołu sek­
cji zwłok, raport tajnej slużby o 
powiązar,,iach Oswalda z FBI, mi­
nią.tura karabi nu marki Mannli cher­
-Carcano, fot okopie „Listu gończe­
go", wydanego przęz rasistów w 
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dostaw angielskich. Na Żl ('zenie ce-­
sarza - Jacquc~ Nic:oła.s Conle o ­
pracował uda11ą mie~zankę grafitu 
z gliną i wodą . Wyrabiał i nie j prę ­
ciki, które wypalał w piecu. 1\-lnid 
więcej w tym sam~·m eza>: i(' podob· 
R<\- tniesunkę W)'tn~ śliJ JO<;('ph 
Hardtmuth \.\ W iedniu.. 

w zomuch 
nu prezydenta 

Dallas w przeddzień przyjazdu 
Kennedyego, w których oskarżają 
prezydenta o zdradę amerykańskich 
idealów, tekst :zeznań Jacqueline 
Ke11:nedy, przed komisją Warrena. 

Angielska firma, która wyprodu.­
kowala i lansowała tę grę, dla je3 
reklamy zorganizowala specjalnq 
konferencję prasową. Jej uczestni­
cy uważali jednak, że gra w „Za­
mach na prezydenta", niezależnte 
od swoich wad metodycznych i wąt-
pliwych wartości pedagogi cznych . I 
narusza zasady dobrego smaku. J ed­
na tylko osoba zaprzeczyła temu z 
oburzeni·em. Był to sam autor gry. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery w kratkach ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu od 1 do 32 utworzą- przysłowie perskie. 

POZIOMO: 5) typ owocu roślin motylkowych, I) M-Z, M -3, M-ł, 9) imię żeńskie, 
10) drganie Ziemi, 12) wykwit na skórze, 15) dział zakładu, w których kraje się 

blachę, IS) antonim smutku, 19) apel, wezwanie do społeczeństwa . 22) układ między 
danym państwem a Watykanem, 26) zbędny ładunek, 29) bazar, rynek, 30) pismo 
sportowe z Krakowa, 31) wspólne występowanie różnych .minerałów uwarunkowane 
krystalizowaniem się ich w tym &a-mym środowisku tlzykochemicznym, 32) kasza 
dla dzieci. 

PIONOWO: · 1) uczucie przygnębienia, żalu, zmartwienia, 2) na piwo lub ogórki, 
3) rodzaj płaskiego ozdobnego kielicha, ł) surowiec wJókienniczy, 5) coś z warzyw, 
Cl .g-órzysta wyspa grecka, największa w archipelagu Sporady Pd .• 7) fi'\'-l<O, uie­
powodzenle w interesach, 11) legendarny lotnu{. 13) odznacLenie. medal. lf) mier­
nicza, używana do pomiarów, 16) tytuł lokalnych władców w lndiacb:-1n porusza ­
nie się samochodem, ZG) urzędowe dokumenty, 21) z wyrazu barok - korab, 23) 
.hultaj, nicpoń, Zł) usztywniona, wystaj~ca część czapki, 25) śląski. taniec ludowy, 
2') miasto z woj. katowickle;o, 27) fizyk ameryka6skl (1174-195ł), odkrywca Jedn.-J 
z serii llnlł widmowych wodoru, 18) dolna- część nogi. 

(HCL) 
Wśr6d Czytelników, którzy aaddl~· pod adresem redakcji w terminie te-dnh1-

wym prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody k1lążkowe. 
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Wieści r;rodzkiti 
KOLIO e Jak zapew. 

nia dyrektor Łom­
żyńskiego Przed­
.:; iębiorstwa Bu­
dowlanego, -Ta­
deusz Słojewski, 
już w tym r oku, 
a więc w kilka 

_miesięcy przed 
terminem. zosta­

n ie uk01'lczona jedna z ważniej­
szych dla miasta inwestycji - dwo· 
r zec PKS-u. Trochę bardziej umiar­
kowane w optymizmie są władze 
Kolna, które ~ądząc po' zaawanso­
waniu robót (wznoszor-~ są właś-' 
n ie ściany dworca) - będą szczęś­
liwe, jeżeli wykona.wca dotrzyma 
terminu (I kwartał pr~yszłego ro­
ku). Sporo obiekcji ma też inspefc„ 
tor, przeprowadzający właśnie kon,. 
troi~ w Urz~d.zie Miasta. Jego wąt­
pliwości dotycz~ jednak czego in­
nego: · inwestycja ·jego zdaniem 

. MAZOWIECKIE -. · -
e Jak bumer ang powr aca temat 

eiepłowni m ie jskiej. Miastu zaczyna 
grozić widmo wstrzymania budow­
nictwa mieszkaniowego. Dotychczas 
istniejące- drobne kotłownie nie 
spełniają swojej roli, ponieważ są 
już ,,wypracowane". Na budowę na­
stępnych n ie wyrażają zgody ochro-
niarze środowiska. Ciepłownia miej-

' sk a kosztowałaby blisko pól miliar -
da złotych. Takiei k woty miasto nie 
ma, a władze w ojew6dzkie dać nie 

e N ie Ustaje w 
zabiegach Społe­
czny K omitet Roz­
b udowy Szpitala. 
Ponieważ inter­
wencje na szcz.e­
bl u wojewódzkim 
nie dały rezultatu 
(szpit al nie wszedł 

. do planu inwesty-
cji), delegacja największych zapa­
leńców szturmuje najwyższe progi. 
Według ostatn ich doniesień - do­
tarła już do le ego z wicepr. emie-
r 6w. Wbrew orom inicjatywa 
r ozbudowy s la o oddział chj-
r urgiczny i dziecięcy nie wynika 
tylko z lokalnych -ambicji. Szpital 
w Wysokiem Mazowieckiem obcho­
dzi już 30-lecie l czas najwyższy 
poddać go remontowi. A by m óc 
jednak r emont ro~ocząć, trzeba 
mieć wcz~niej gdzie położyć pa„ 
cjent6w. Przy dzisiejszym stanie ba- -
zy szpitalnej jest to zadanie pra­
wie n iewykonalne. ·w ostatnich 3 

ZAMBIO W 
e W br. zostanie przekazanych 

mieszkańcom Zambrow a 213 miesz­
kań, z czego 113 w tzw. blokach 
patrona.ckich, powsta!ych z wielki.;n 
trudem 1 opóźnieniem. N a mi~szka­
nia spqłdzielcze oczekuje 1900 człon­
ków. Jeśli nawet. odliczyć pół tysią­
ca nieletnich i utrzymać tempo bu­
downict\Va, ś~dnia oezekiwanią n~ -
mieszkanie wynto~łaby ponad 10 laf; 
Tymcz~em · • ~a·' · -rok nas.tępny 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Mieszkanio\vych zaplanował posta-
. wienie zaledwie 85 mieszkań,• co 
wzbudziło niepokM społeczeństwa. 

. Zaga~l~nię ·to stało się tematęm 
pleńamego posiedzenia KMG PZPR 
oraz sesji Rady Narodowej. po któ-
rych doszło do ponoWriej analfży -
planu z władzami wojewódzkimi i 
Wojewódzkim Związkiem Sp6ł­
dzielcz9ścl Mieszkaniowej~ W re­
zultacie powstanie o 25 mie­
s.zkaA więcej. Tereny pod bu­
dowę nowego osiedla WschQd 
są już wykupione; wy~tarczy ich d<J 
1990 r. Poważnym .natomiast niedo­

ni ciem est kilkakrotne .zmie-

wypisy z hlslorU 
• zs XI 1145 r. z rąk reakcyjnego 

podzlemla zgłn:\ł Stanisław Kania - ko­
m endant powiatowy MO w Wysokiem · 
Mazowiecki~m, były oficer I Dywizji im. 
Tadeusza ltąściuszkl, dowódca komp~nli 
partyzancki.:/ AL, po wyzwoleniu czło­
nek Komitetu Powiatowego PR w WY· 
1oklem łfazowleckiem. .J • 

• W listopadzie 1145 r., .kolo Kobyli• 
na z1:lnął Zygmunt Koś.clńskl - peł· 

nomocnlk powiatowy ds. świadcze4 rze· 

pr owa dzonaj est n ie.lgodnie L. 
przepisami. Tzn. nie zostały dopeł­
nione wsz.ys tkie ·formalności, któi:e., 
ze względu na to, że istnieje zakaz 
„otwierania" tego typu inwestycji, i 
tak nie mogły być do.pełnione. In-
spektor pochwal·. naczelnika za· 
inicjaty'\.vę (dworzec budowany jest 
systemem gospodarczym). ale jedno­
cześnie skieruje sprawę do komisji 
orzekającej. Najważniejszy dla mie„ 
szkańoów Kolna jest jednak fakt, 
że dworzec wi·eszcie powstanie__ Po 
oddaniu „stanu surowego" przejmie 
budynek biaiostocki PKS, któr y w 
r amach remontu kapitalnego (też 
nie może prowadzić inwestycji) wy­
ko11czy go l wyposaż}'. Tym sarny.m 
mias to otrzyma - pier ws·zy w wo­
jewództwie pełnowymiarowy 
dworzec. 

chcą . (bo i skąd 
mają wziąć?). Nie 
zmienia faktu 
r6wriież · to. że 

~·-c;,._... ; część prac przy- · 
gotowawczych (w 

-~anicach 20 proc. 
kosztów ogólnych) 
miasto wykonało­
by własnymi sila• 

mi. W miar~ realna perspektY:wa 
rozpoczęcia tej inwestycji: rok 1986. 
A przecie~ budowa - ciepłowni 
t rwa z reguły 3-4 lat a. Do 1990 
roku mieszkańcy nowych bloków 
musietiby więc zadowolić się cie­
płem rodzinnym, ciepłymi kożucha­
mi i ciepłymi rękawicami. 

mie~iącach przybyło Ciechanowcowi 
4 lekarzy. To jeszcze bardziej prze­
konu je o celowości zabiegów. e Do _ 1985 r ok u miasto otrzyma 
cal'\, sieć wodociągową. W tej chwj­
li gotowe są jedynie: ujęcie wody, 
droga dojazdowa i fundamenty ·pod 
stację uzdatniania wody oraz jedna 
,,nitka" wodociągu. Z jego dobro­
dziejstw korzystają na· razie miesz" 
kańcy trzech bloków. 

·• Miasto nie ma kanału burzo­
wego, lecz o g 61n-o .sp1 a w n_y. 
Nowa nazwa usankcjonowała nie­
jako stan faktyczny. Byłym kana­
łem burzowym płyną bowiem ws-zy­
stkie ścieki przemysłowe i komu­
nalne Ciechanowca. Coraz częściej 
dołączają si~ do niego także .,.dzi­
cy0 uźytkownicy. Oczyszczanie 
sżamb kosztuje. W puszczanie ich do 
kanału - kosztuje co najwyżej 
przyrodę. 

nianie pr zez Wo­
jewódzki Związek 
Spółdzielni Miesz­
kaniowych zało­
żeń ekonomiczno. 
techniCznych, co 
pow oduje opóbilt 
n ia w <>pracowa­
niu dC>kumentacjj 

. technlcznej. e \V osiedlu Pómoc wreszcie roz­
poczęto· tludow~ .tłÓbk~ 1 p:rzychod;. 

· ni rejonowej oraż podpiSano .: a 
WP~K . umowę na pawilOn~ handlo-

' wy. . : · e W związka i n iemrawym tem­
pem budov.-zlictwa·- śpótdzielcźego· -u • 
trzymuje się ogromne za1nteresowa· 
nie. duaikami ~<J dGmki j~dnor<>:­
dzinne, chociaż. koszt skromneg_o pu­
dynku· wynosi dziś. okoł,o 2 miliO:. 
nów. W rejonie ulic Ogrodowej, Wą­
dolowskiej i alei "\Vojska Polskie­
go powstanie osiedle Konopnickiej 
III; na jedną działkę przypada.tą już 
trzy podania. Nielatwo b~dzie zna· 
letć nowe tereny pod ,budownictwo 
jed.norodz.inne, gdyż Zambrów leży 
na dobry~h gr untach (trzeciej lda­
sy) i trzeba prosić ministra o z.go­
d na zmian ich r zeznaczenia. 

czowych na powiat wysokomazowiecki, 
członek KW PPR, prz.edtem sekretarz 
KM PPR w Białymstoku, wieloletni 
działacz robotniczy, były więzieA Bere· 
zy KartuskieJ. Wraz z nim zginęllt J6· 
zet Załęski - komendant mleJskl !\łO 
w Wysokiem Mazowieckiem, Antoni 
Dąb!owsld - członek Zarządu PoWia.

1 towego ZSCh oraz kapral Wojska Pol· 
skiego. - Franciszek Malinowski. 

• W Jlsłopadzle t9U r. · w Grajewie 
powołano Zarząd Powiatowy SL. które· 
go pre~esem sos.tal Franciszek Zabiel· 
skl, · a . włceprężesem - Bd ward Zych . 

_ Nowe. ~asady ruchu. drogow~go wzhud7:~ją _ z~interesowanł 
Czytelntkow. Na pytania odpowiada kpt. Jozef LIS z Wydzi le 
Ruchu Drogowego WUSW "\V Łomży. all 

z rellekse a jezdnię 
- Dlaczego przepisy kodeksu drogowe­

go zostaną zmienione? 

- Obowiązująca ustawa „O bez­
pieczeństwie i porządku na drogach 
publicznych" została uchwalona 
przez S ejm w 1961 r. Od tego cza­
su, podobnie jak inne akty _prawne, 
ulegała różnym .modyfikacjom. Wie­
le przepisów w-zbudza kontrowersje 
- wieloztlaczne terminy, niedokład­
nie sprecyzowane zasady są P<>wo­
dem sporów między kierowcami a 
kontrolującymi. Niezwykle szybki 
rozwój motoryzacji (roc~nie w wo­
jewództwie łomżyńskim px:zybywa o­
koło 3 -tysięcy pojazdów) zwiększa 
zagrożenie życia i zdrowia użytkow­
ników dr óg. Próba ~ qnormowa.nia 
tych spraw była więc niezbędna. · 

Zmiany przepisów nastąpiły rów· 
nież w ihnych rajach. Niektóre 
państwa wprowadziły zasady mię­
dzynarodowej konwencji o ruchu 
drogowym (Polska podpisała ją w -: 
1968 r., lecz jeszc.ze · Qie ratyfikowa­
ł.a). Nowa ustawa „Prawo ... o r uchu 
dirogm.vym" wchodzi 1N · życie z 
dniem 1 stycznia 1984 r. 

- . PoJ_awlły si~ n.owe tabUce z na-iwa· 
ml mieJscowośd. Co oznaczaj(\? 

- Tablicami tymi (czarny napis 
na białym tle) oznaczony jest ob szar 
zabudowany. \Vyjazd zeń oznacza 
i<len tyczna tablica przekreślon·a ukoś­
n ie czerwonym pasem. Termin „ob­
szar zabudowany" był do tej pory 
różnie in tepretowany. Nowa - usta­
wa eliminuje tę wieloztiaczność. 

- Wśr6d nowy ch pojęć figuru je „szcie· 
cólna ostrotm>sć". Jak to rozumieć? 

· - Szczególna ostrożność polega 
na takiej_ kooccnt.racji u~gi, aby 
możliwa była odpowiednto szybka 
r eakcja uczestnika ruchu na warun-

ki i sytuacje na drodze. Do zach 
wania szczególnej ostrożności us~ 
wa zobowiązuje nie tylko kieru· . 
c~c~ ~ojazdam.i. Dotyczy to ró~~: 
niez pieszych l osób znaj dujący h 
się w pobliżu dróg, jeżeli ich ze 
chowanie mogłoby zagrozić bez .a. 
czeństwu innych użytko\vników ~teb 
narazić .ich na jakąś szko<lę. z u 
Jęciem tym łączy się również za~· 
da ograniczonego zaufania. Znajd~· 
jący się na drodze mają Praw· 
wierzyć. te inni użytkoWń.icy rucho 
nie przestrzegają jego zasad. Ale u 
ocz~w~ście, sytu~cje . wykluczają~ 
takie rozumowanie. K1erowca Pow! 
nieri zachować szczególną ostrożno§Ć 
i ograniczyć zaufanie np. widząc n 
j~zdni lu!> w pobliżu dzieci, inwa~ 
lid~. ludzi starszych, osoby nietrzeź 
we. Ustawa broni użytkownika dr~ 
gi, gdy mimo wszelki~ środków 
ostrożności spaw9dował lub był o. 
fiarą wypadku. · ·. , · 

-;... Co w · nowym kodek!lle oznacza „dro. 
ca ·twarda"? -

- ;Jest to jezdnia o nawier~hni 
bi tumicznej,- betonowej, kostkowej 
klinkierowej, z Ptrt betoQowych, ka~ 
mienno-betonowej, brukowcowej lub 
tłuczniowej, jeżeli dlu~ość tej na. 
wierzchni przekracza 20 metrów 
Pozostałe - to drogi gruntowe. · 

- N~wym pojęciem jest tei ,,nledo. 
stateczna wld~czność". 

- Oznacza widoczność występują. 
cą od zmierz.chu do świtu oraz w 
warunkach zmniejszonej przejrzy. 
stości powietrza od świtu do 
zm ier zchu. Tak a definicja powinna 
usunąć wątpliwości w interpretacji 
przepisów dotyczqcych oświetlenia 
pojazdów. 

Ilc-ARSKIEGO DYŻURU 
- Nazywam się Narolewska, mie­

s22karń przy _ ul. 1 · Mają 20 m 10. 
Przyjedźcie, z.obaczcie, co narobili 

,_:. ZI'QZpaczony głos Wołał W' redak­
cyjn:r:m· telefonie. - Od dwud:cie­
śtu czterech lat ADM · nie remon­
~wał tego bu~ynku. Ostatnio~ ,gdy 
ix>dłączyli dodatkowe grzejnik;i na 
górze; jest zimno · w mie;zka.niach. 
:Poprosiłam hydr~uli~ów z ADM-u, 
by sprawdzili kaloryfery, bo :·mote 
są za.powJetrzone. Tak odpowietrza„ 
li, z~ zaleli prawie cały pokój. A 
gr~ej.niki dalej zimne. 

Kierownik ną'browski ~ ADM-u: 
- Po co tyle hałasu w tak błahej 

, sprawie. Wysłaliśmy tam komisję 
pod przewodnict wem pana Bobry· 
ka. Obejrzeli pokój i, jak za kil- · 
ka dQi wyschnie, pądejmiemy de~ 

· cyzję o dalszym P<>stępowaniu, t: 
· ~li ~dz.ie to konieczne. Szkoda, ze 
mies~kanie nie było ubezpieczone. 

Tym razem swyeięśyle p.oet~f 
okwJ~zku. 'P.okoj bę4zie odmałowt-

. ny, parkiet lVięyldinowany. JakbY 
pny okatji naprawiono okn• " 
p~vnie7 (czekało na SWlll koleJ lł 
lał.). Oby łak ezęścłeJ. (G.L.) 
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dobrze zaprezentowali si~ ju-

13ar z tlods l. warmil Grajewo i Narwi 
nior~Y ~a ogólnopolskim turnieju z.ap~§­
kOmża w sty~u klasy~znym. W turme;­
n1ciY~ ll również udział reprezentanci 
JO wz1~ wadze- do 81 kilogramów zwy­
NitD· uarek Sienkiewicz (Narew Lom­
c!ęiY~rugie miejsca zajęli: Karol Leb­
tal· Id (56 kilogramów) i Krzysztof .Just 
~ows . ramów) - obaj z Narwi Lom­
(05 Jdl3~g Jarosław Twarowski (75 kilo­
ta oFow) z Wa rmii Grajew o. 
~m . -·-

dniach 17- 20 listopac!a br. w Ra-%iu odbył si~ og~ln<;>polski turniej za­
dOś !czy imiema Miazia. I tym razem 
pa ~ 0 dobrze w ypadli zapaśnicy z wo­
bar z ztwa łomżyt'l.skiego. Roman Dawi­
Je1Y~lti z łomży1'iskiej Narwi zwycię~ył 
dO\I/ adze do 75 kilogramów. W wadze 
'li :uogramów drugie miejsce zajął Zbi­
~ iew Kuźnicki, także z Ńarwi Lomża. 
gn . sz Gumowski z Warmii Grajewo 
pari~zwarty w wadze 44 kilogramów, a 
b~o J(oJega klubowy, Andrzej Kac:cyń­
Je:i _ piąty w wadze 6~ ldlogramów. 
~ódme m1ejsc e w . wadze 56 kUog~amów 

j l Dariusz Cwelma (Narew Łomza). W 
·~aiyciJ<acji ·województw Lomżyńslcle u­
plasowało się na szóstym miejscu. -·-

19 listopada w Kolnie odbyły się wo­
JeWódzkie igrzyska szkół podstawowych 
VI tenisie stoł?wym. W poszcze~ólnych 
~ategorlach wiekowych wsród dziewcząt 
wyciężyly: Barbara Konopk;a (ZSG 
~mia), Joanna Miłosek (SP 6 Łomża), 
Jwona Rydzewska (SP Rakowo) i .Tolan-
13 z:iJewska (SP Rakowo); \\!Śród chłop­
ców: Adam Grzymała (ZSG Lomża), Ma­
rek orożyner (SP 6 Łomża), Tomasz Pie­
uas-tewsld (SP 6 Łomża) i ~dward Ni­
cewicz (SP Rakowo). Klasyfikacja dru­
tynowa fl.7lewcząt: I. SP Rakowo (ZSG 
Piątnica}, II. SP 6 Lomża, III. ZSG Sze­
pietowo, IV. ZSG Lom~a. V. ZSG Go­
aiądz VI. ZSG Sutki; chłopcl>w: r. SP 6 
r.om~a. II. zso Ciechanowiec,_ III. .ZSG 
Szepietowo, IV. ZSG f.omża, V. ZSG 
Piątnica, VI. ZSG Grabowo. -·-Nie powiodło się ubiegającym się- o 
powrót do U ligi tenlsistorp.. W sobotę 
LKS wygrał wysoko z M~S MOS Wola 
wars~wa 15 :3, a w niedzielę nieznacz­
nie uległ liderowi rozgrywek, · '1rużyn1e 
varymontu ·warszawa •~10. • ,_._ .. __.. . 

' 

• imprezy kuburałne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomiy: 

jubileusz pięciolecia dz.iał.alności Zespołu 
Pieśni i Tańca „Łomża" - 25 XI, godz. 
17.00; wojewódzki przegląd zespołów. mło­
dzid.owych - 26 XI, godz. 10.00; wieczór 
andrzejkowy w Klubie Seniora - 29 XI, 
godz. 16.00. 

Miejski' Dom Kultury - Dom $rodo­
wisk Twórczych w Łomży: „Zezem" -
recital .Tana Tadeusza Stanisławskiego 
(w Klubie „Stałe Zajęcie") - 26 XI, 
godz. 20.00; Dyskusyjny Klub Film?WY 
- 25 XI, godz. 18.00 ; and:i;-zejkowe disco 
(w Klubie „Stale Zajęcie") - 30 XI, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Andrzejki" dla dzieci (pio­
senki, wróżby, gry, horoskopy, bajki) -
26 XI, godz. u.oo; d yskoteka - 26 XI, 
godz. 19.00; · J;potkanie z filmem radziec­
kim - 25 XI, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminay Dom Kultury w Kol­
nie: „Zabawa nie zna wieku" - impre­
za dla członków Klubu Seniora - M XI, 
god7- 16.00; ,,Wieczór ·wró:.tb" - 30 XI, 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: „Andrzejki" dla dzieci - 25 XI, 
godz. 16.00; wieczór tańca l wr~żb dla 
dorosłych ·- H XI, godz. 18.00; wieczorek 
andrzejkowy dla młodzieży - 30 XI, 
g_odz. 18.00. 

Klub Prasy i Książki w Szczuczynie i 
Grabo\\ie: recital Jana Tadeusza Stani­
sławskiego - 24 XI, godz. 17.00 l 20.00. 

Klub Prasy I Książki w Ciechanowcu 
i Radziszewie> Sieńczowie: recital Jana 
Tadeusza Stanisławskiego - 25 XI, godz. 
17.00 i 20.00. 

Klub Prasy i Książki w ZW ZBo~iD 
w J..omty oraz w .Jedwabnem: recital 
.Jana Tadeusza Stanisławskiego - 28 :XI, 
godz. 15. OO i 20. OO. 

Klub Prasy i Książki w Gon~dzu l 
Osowcu: spotkanie z Januszem Terme­
rem, kr~tykiem literackim - 27 XI, godz. 
17.00 j 19.00. 

Klub Prasy . i Książki w Szczuczynie i 
Stawisk.ach: si>otkanie z .Januszem Ter­
merem, krytyldem literackim - ·21 XI, 
godz. 17.00 i 19.00. 

Państwowa Szkol& Muzyczna I i H 
stopnia w Łomły: I Wojewódzkie- Eli­
minacje Amatorskich zespołów Teatral­
nych przy Bibliotekach Publlcmych -
26 XI. godz. 10.00. 

. lł. listopaćła 

1.• 1 1.30 TTlt. 9.30. Film dla , II iunlinyi „Mopsier verdc.ux"~ 15.'8 Pto1x:am cbt~a. 
15.G. Kwadrans z Al'telem. 16.00. I;>la ..Jll}odych Widzów: „O mni~, • tobie, o nas" ·om fUm „Testament starego mistrza". 17.00. DTV. 17.15. Magazyn l-0t~liezy. 1'1.40. 
„Słuchaj razem z nami". 18.10. Program lokalny. 11.łO. Rolnicze r.ozmowy. 11.50. Do.­branoc. 19.00. ·„Sonda". 19.~; DTV. t20.QO. Publicystyka. S0.15. W stai:ym kinie: „Mon­
sler Verdoux" - film- prod. USA. 2.2.25. DTV. ZZ.4&. ,,Pegaz". 
PIĄTEK 

UO ·1 &.30. ~TR. 9.20. Film dla -II zmiany: ,,Grzeszny żywot FrancU;zka Buły" -
P?lsld filtn falrularny. 15.55. Program dnia. 14i.Oó. m.a mł_~yc~ widzów „En~~klope­dia· TDĆ". 16.30. ·'Piątek z P&nkracym, 17.00. DTV. 17.15. „Renciści nigdy me mają eiasu" - film fab. TV NRD. - ll.o&. Kodek.8 drogowy. 18.10. Program lokalny. ' lł.40. Rolnicze_rozmowy . .ia.5tl. Dobra.n0c. ł1l.Ol1. Repo'rtaż tli.mowy, 19.30. DTV. !O.OO. Moni­
tor riądowy. 20·.30. „~zeszny ~~ot Franciszka Bął.y" - polski fi1m fabularny. !'A.li. 
DTV. 22.35. Progra~ publtcysty~zn~. 23.<15. Wieczór. satyry radzieckiej. 

' ' - \ SOBOTA 2ł lif~opaAia 
PaOGRAM I 

UO l &.ao. , TTR. '1.25. Tydzień mr .tzialce. ł.,l>S. Pro!łram dri.ia. f :H . Sobótka. 10.30. 
Hletoria dramatu polskiego! ,;Plerśeień wielkiej damy' K . • C. Norwida. 12.15. Te'le­
wisyJny J{onćert zyczeYi dla bónorawych krwiooawców. l~.45. :?drowie - _prog~~m wojsk.owy. l'l.15. · Porad·nlk rolniczy.- 13.45. z Polski rodem - maga~yn półonijny. lł.11. 
W świecie ciszy. 14.40. Kodeks drogowy. 1-4.45. , ,Nie idt mamo" - dokument fab-Ul•­ryzowany. 15.15. DTV. 15.30. Filmy Charlie Chaplina. 17.lil. Magazyn sportowy. 17.40. 
Trybu~a Sejmowa. 11.lł. Program ło'kalnL. 11.-40. Rolnicze rozmowy. li.SO. Dobranoc. 
li.OO. Telewizyjna Lista Pr-zebo)ów. l!.30. DTV. 20.15. „Nashvllle" - film fab4 USA. 
11.58, DTV. 23.l~„ Wladomoścl sport-0we. 23.20. Zawsze po- · n.i;e. !3.50. Kino nocne : .Charlie - bo~" - angielslii film fab. . · · ., , 
PROGRAM 11 

D
T.:I. ŃURT. 9.00. Prellłlera w Dwó}ce „Nsshvllle" - film fab. USA. 11.40. Sobota w 
Wójce - Czym 1yje xraJT ,11.50. „,Wyspa skarbów" - ~ fab. ZSRR. 13.00. Mistra:o­ttwa Polski w badmintonie. 13.!S. „Powstaw~mie człowieka" (8). 14.15. G<>rąca Unia -t~spres reporterów TV. 14.46. Wideoteka. 15.15. P'al, nie pał, cz. I. 15.30. „Swiadlko­

W!e", 16.40. Magazyn kibiców. 17.30'. Mówić nie mówić - program publicystyczny. 
\~~· „Prawa ruchu" odc. (9). 19.0.o. Dobran-Odta na bls. 19.10. Program rozrywkowy. li:is' DTV. 20.15. Wieczor w teatr..ze z Andrzejem Zurowskim - H. Kajzar „ObO«'a". 
1 b · Wiadomości. 22.55. Kino dorosłych: „Panie na zamku Vallas" odc. (6). - film 8 • TV francookiej. 23.55. Muzyka na dobr anoc. 
lilEDZIELA · 
PROGRAM I 

27 listopadą 

6.0o i 6.30. TTR. 7.45. Now~esno6ć w domu i zagrodzie. 1.15. Tydzień. 1.55. Pro­
gram dnia. 9.00. Teleranek. l<l.2-0. Antena. 10.46. Dzieje zamków (<>de. a). lł.35. Sie­dem Anten. 12.35. Telwlzyj.ny Koncert życzeń. 13.20. Program publicystyczny. 13.46. 
Kgraj ze miastem. 14.15. Teatr telewizji dla dzieci. 15.15. DTV. 15.30. Losowanie Dute-

0 LO.tka. 15.45. z rótą wlatt,ów w herbie. 16.30. W Btarym klnie: „Gentleman Tramp". ~·~· Fil~ dokumentalny. 11.05. Magazyn sportowy. 19.oo'. Wieczorynka. lS.30. DTV. 
rz'yii' „Bhsko, coraz bliżej" (~c. 6) - film fabularny TP. 21.45. „Kobieta mteresu hussines woman'' widowlsko rozryW'kowe. 22.$. Sportowa niedziela. 
PłlOGRAM li 
N~~ld5.i Premiera w· Dwójce~ "Blisko, coraz blliej" (odc. I). 1.40. Czas reforml'. 10.40. z ela w Dwójce - Czym tyje kraj? 10.50. Godzina dla zdrowia. 1.1.54. Południ<>­~ koncert. t-2.20. F>i.naly Mistrzootw PolSki w badmintonie. lł.30. Niedziela w„. -Program publicystyczny. 14.00. Historla MuzyJt1 Rozrywkowej. M.IO. Mody 1 pozy -~ 0łr~m publicystyczny. 11.20. „Verdi" (odc. t). lł.30. w muzeum ntuk1 nowoczesnej 
nie k Okholmie. 16.40. Program rozryw1kowy. l'l.OO. Jutro ponied2.ialek. 1.'f.30. Na ece­
bt uglej Rzeczp~politef (odc. 4). a.oo. Wywiad tygodnlL li.IO. Jlk rodzi się PU~sener. ~9.00. ~ra D1xic Lovers. lt.30. DTV. 10.1&. Koncer* Orkleatry Akademickiej ko armonh Le.nm.gradzldej. · 11.15. Magazyn kibiców. 21.11. T7d%ietl w polityce -~~~uje Ka.rol Szyndzielon„ 22.0G. „Naj<llub!za wojna nowo~esnej l)uropy" (odc. · ,,.,„, FU92-()ficzn.y Klub Dwójłt1.· 23.26. Jazz noc-. 
PoNQ:DZIAt.EK 1 .• • : • }t.gopada 
r/~31181 14'.oe. TT~. i5.11: ·NURT. »~•. Program anla. l1t.oo. zw1eny..nlec. lł.oo. DTV. 
~li„ Potłtanla z .JutOSł~. Jł'.lt. Program lokaley. V.łłt. •RoinJcze rosmowy. li.IO. ko,/":,oc. li.OO •. Diagnoza. 11 .•• ~. IO.li. Teatr telewlsji: .Jóse}>h Conrad „Sp11-c~„ ~.40. DTV. 11~00. Spotllanla s ,Y.U1b&\,awl1t. . ' · · 

.„ .,;;; .; 

''oasll.. ~· ~· „ , . • . at listopada 
~ l ,t:· .pa. .... 30. J"jl~ dl• 11 ;Śmlan,-: ~„C4•TRJ ~Cif: !~ ' ivęglerekl .fllm. fabu­Akłd-.· . rcop-am dJlła. Jl.40. 1hradran., • Artelem. -.... łf . . m-. młodych widzów -?u1'1>" a lluz~a. li.IO. Skakaftka. 1'1.A. DTV. lftter8tudto. Jł.4&. l\ecltal ~espołu 
r~ 11.os •. A!Huelne>Acł. AgeneJl · Artel. li.tł. -Pr.ogram lOklln.y. 19.411. R<Jlnlcze­
~~'lr7· li.IO. )>obranoc. l.IM, • R~owa s Am~uadorem JtJ«-Ofł&wll. lt.O&. ,,Ten ~t' ·"'och,nacklego". 19.38. DTV. 20·.óo. PUbtlcygtyika. M.11. Teatr telewizji na ~38; .!:..~· PusZ.kln „Małe tt'agedle" (odc. J). ll.3'. Zwyczaje i obrzędy. n.10. DTV. 
ł ~~a droga do t1ocjaiizmu. 
l01>4 • l 30 listopada 
Pro~r! Uo. TTR. 9.30. Film dla Il zmiany: .:Amator" - polski film fabularny. 15.55. 
l.oSow tn dnia. 16.00. Krąg - magazyn harcerzy. 16.30. Ti'k-Tak. l'l.00. DTV. l'l.15. llOo anie Express 1 Małego Lotka. 17.30. Aut - magazyn reporterów sportowych. llobra~złowtek dla człowieka. 18.10. Progiram lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.5-0 
"llols~·rJS.05. Reporta~ filmowy. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Amator" Jata Ja b m fabularny. 22 30. „w otwarte karty'' - widowisko publicystyczne. 33.19 tn oree 83. 

"" 

DOKONCZEN E ZE STR 2 

• Mieszkańcy W<>jewodzina na 
razie nie doczekają się stomatologa 
(nawet dojeżdżającego). Podobnie 
rzecz ma się w Białas.zewie, chociaż 
wyposażony g-abinet czeka. 

RAJGROD. I ~n-0wu lokalizada 
przyszłej szkoły stała się kością' ni1?'­
zg<><ly pomiędzy mieszkańcami Stocz­
ka i Kozłówki a F<>lnikami z Cisze-

. wa. Nowy budynek ma stanąć w 
.Kozlówce. Chociaż nie ma jeszcze 
pełnej dokumentacji, część materia­
łów budowlanych z.ostała już zgro­
madzona, a rolnicy deklarują swój 
udział w pracach sJ)()łecz.nych. Ci­
szewianie również nie chcą być gor­
si, więc roi.poczęli walkę (,,papiero­
wą") o budowę szkoły na ich tere­
nie. Miejmy nadzieję, . że spory szyb­
ko się skończą, albowiem 80 dzie-ci 
uczy się dzisiaj w fatalnych warun­
kach lolkalowych. 

• Rolnicy narzekają na klasy:fti­
kację mleka. Uważają, że pobieranie 
próbek tylko raz w miesiącu t<> za 
mało, aby decydować o jakości do­
starczonego do zlewni produktu. 

• Niebawem zak<>ńczy się budo­
wa 2 blo.ków mieszkalnych dla pra­
cowników Zakładu Naukowo-Ba­
dawczego Melioracji i Użytków Zie­
lonych. w Biebrzy. 

• Znacznie wzrosły wpływy r<>l­
ników za dostarczone do punktów 
skupu buraki cukrowe, zboże i ty­
toń. Co przezorniejsi lokuj.ą gotów­
kę w Banku Spółdzielczym na ra­
chunka<:h oszczędnoś<:iowych. 

• Rolnicy Rydzewa i okolicz.nych 
wsi mają zastrzeżenia do ekspe­
dientki miejscowego sklepu GS-u. 
Pani sprzedawczini jest opryskHwa 
zamyka intere.5 na kłódkę bez u­
przedzenia klientów, a co atrakcyj­
niejszy towar r<>zdziela pomiędzy 
swoich znajomych, którzy, wcześniej 
powiadomieni o dostawa·ch, okupu­
ją ladę w pierwszym rz.ędz.ie. 

• Wandale nie śpią. Ostatnio 
miejscem ich chuligańskich wybry­
ków stały się oszklone przystanki 
PKS-u. Do niezwykle „dowcipnych" 
poczynań należy też przed.s-taiwianie 
znaków drogowych i tablic infor­
macyjnych, głównie na drogach w 
dący~h do oŚTQdk6w wezasowych . 

Woiewódzki Zakład Usług Remontowych i Budowlanych. 
w llowogrodzie 

-ogłasza p~zetarg 
niżej wymienionego sprzętu: 
1. Samachód Star W-200 - rok produkcji 1977, 

cena wywoławcza - 477 400 zł. 
2. Samochód Żuk A-13 - rok produkcji 1976, ' 

cena wywoławcza - 158 400 zł. 
3. Samochód Star W-28 - rok produkcji 1974, 

cena wywoławcza - 140 OOO zł. 
4. Samochód Nysa T-522 - rok produkcji 1978, 

cena wywoławcza - 254 400 zł. 
5. Przyczepa D-44 A - rok produkcji 1969, 

cena wy\Voławcza - 27 OOO zł. · 
6. Przyczepa D-ł4 A - rok produkcji 1977, · 

cena wywoławcza - 56 260 :d. -
, 7. Samochód Ził - rok produkcji 1977, 

I . 

, cena wywoławcza 420.000 zł: 
Sprzęt .można óglądać w dni robocze w godz. 8~00-15.00; po-. 
zycja 1-2 w . WZURiB w Nowogrodzie, ul. Miastkowska 19, 
natomiast pozycje 3-7 w Zakładzie w Szczuczynie, ul. Grani-
czna 6. -
Przystępują~y do .. przetargµ winni wpłacie wadium w wysoko­
ś~i 10 proc. -celłY wywoławczej najpóźniej w przeddzień prze­
targu do kasy zakladu lub na kontó 845005-5874-131 w BGŻ 
O/Łomża. / 
Przetarg od~ędzie się 9 grudnia 1983 r„ o godz. 10.00 w Woje­
wódzkim Zakładzie Usług Remonto\vych i Budowlanym w No­
wogrodzie. Jeżeli I przetarg nie da pozytywnych wyników, Il 
odbędzie się 13 grudnia· br. o godz. 10.00 w tym samym Zakła-
dzie. , _ 1 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. - . 

Gm inna Spółdzielnia „SCH'' w Nowogrodzie 
poszukuje wykonawcy 

remontu biura Spółdzielni (malowanie, wykonanie boazerii). 

.Komunalny Zakład Budżetowy w Nowogrodzie ogłąsza ·przetarg 
na sprzedaż pojazdu samochodowego: 
- samochód dostawczy Multicar, nr podwozia 

nika - 4849, nr .rejestracyjny LOA 007X, 
1977. ( 

04537, nr sil­
rok produkcji 

Cena wywoławcza - 120 ~85 zł. . 
Przetarg odbędzie się w dniu 19.12.83 r. o godz. 10.00 w sali 
konferencyjnej Urzędu ~iasta i Gminy w Nowogrodzie przy ul. 
Rynek 12. - - . Oględzin pojazdu można dokonywać w dniach roboczych w 
gqdz. 8.00 do 14.00 w .warsztacie naprawczym przy ul. Łomżyń­
skiej 22. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium 10 proc. 
ceny wjwoław'czej, najpózniej w dniu przetargu na konto: 
945297~22842-131 BS w ~owogrodzie. ' 
W przypadku niedojścia dó przetargu I, ~rugi. przetąrg odbędzie 
się pod w/w adresem w dniu l9.12.83 r. o godz. 12.00. 

_,.. t - • ~ I 

Za~trzega ·się „prawq unieważnienia przetargu bez podania przy-
óvn. · 

~ -

· OQIOii8nhl·· ·iiiina ~· _„, :!!'!:.' ~:r~~ ~~~!~~:es!,u:-::j~~ 
SPOLDZJELCU K-ł z l~gtą w Płocku wo . Nowe 20, 1mtna Wizna. „ 
samlenlt; n• podobne- lub wlt:)tsse w· K-09528 
Lomty. t.omła, tel. 29-76 (w &odz. ł-15). 

K-09019 
SPRZEDAM własnościową kawalerkt: w 
Ło1n1y. Łomła, tel. 64-9'1. 

K-09522 
PRZYJMĘ na stałe pomoc do dwulet­
niego dziecka. Odd.zlelny pokój. Zam­
brów, Jaworowska„ .Podleśna H. 

. K-0952ł 
SĄ.MOCH OD Syren~. stan dobry, sprze­aam. Łomża, teL 21-Tl. 

K-19532 

WŁAąflOSCIOWE M-3 s telefonem w 
l.omły na ul. Plf:knej - sprzedam po­
wracaj1tcemu z zagranicy. Wiadomość: 
Łomta, w. Wiejska ł m l lub tel. war­
szawa łG0-!557. 

J) l'l9ł-1 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małieństwa Blu­
ro Matrymonialne „Mazury". Olsztyn 2, 
skrytka 336. 

k 392ł-O 

-

-

„ 



) 

/ 

il> ..MDWl" NASZE SNY? 
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Dl 
Główn-vmi motywami moich je i podświadomość o tym wie, zaś 

snów - pisze pani B.N. świadomość broni się przed stwler-
są ryby i pociąg-_ Sny p<:>wtar:.1aj~ dzeniem tej prawdy. Pros~ się nie 
się kilka razy w roku. Nie są jed- bać. Wszystko się dobrze skończy. 
nak()we, ale ich zasadniczy temat Łowienie ryb zapowiada powrót 
jest ten sam. Najbar dziej męczące równowagi wewnętrznej, a tory 'ko-
są dla mnie te, w których jadę po- lejowe w snach przepowiadają, ie 
ciągiem lub znajdę się w pobliżu odkryje się przed Panią pewna no-
torów kolejowych. Zwykle grozi mi wa dziedzina zai- teresowań, któr 
niebezpieczeństwo. Często znajduję zajmie w pani życiu należne jej 
się w ttmelu kolejowym, w którym miejsce. 
nagle zjawia się pociąg i odinoszę 
wrażenie, że już za późn-O i nie m a Sny o pociągach mają poza ty 
miejsca , aby uciec. Tymczasem po- - jeszcze inne znaczenie. Gdy widzi­
ciąg mija mnie w odległości kiilku my mijający nas pociąg, możemy si 
centymetrów. Jeśli chodzi o sny z sprułz.iewaó rozstania, pożegnani 
rybami, to poz.ostawiają po sobie kogoś dotąd bliskiego. Podróżowa-
różne wrażenia. Czasami \Vidzę ry- nie pociągiem sygnalizuje szybk' 

-by w jeziorze i staram siE: je zlo-
wlć. Innym razem widzę wysycha­
jące jeziorke i · duszące się w nim 
ryby, pragnę je ratować, ale Jestem 
-i.Je~llna wobec wielkiej sw;zy i jest 
mi smutno. Miewam też sny, w 
których zagraża -mi niebezpieczeń­
stwo ze strony ryb~·. 

Trudno się dziwić, że opisane sny 
o rybach zostawiaj<\ po obie przy­
kre wrażenie. Ktoś Panj" ' oszuku· 

I 
zwrot 1 postęp w waineJ sprawie. 
PocłJłr w łunelu - jakal esoblsła 
łaJemnlca zostanie ·odkryta. Czyj' 
nie wida~ 6cislego związku wszysł­
klch wymienionych pnn Pani~ 
symboli? Własne decyzje. wiara w 
nvoj~ roztropnoś6 i właśeiwą ecc­
nę sytuacji wplywt nie tylko na · 
treść snów, ale i na treśe życia 
Moie . wa.rło uważniej oeeni~ wady 
i Zl'leły swoieh przyjaciół- i z nie· 
szćzert:~ ~r~y Jaźqi zrezy~nować? 

7 

WROŻYi\ilY Z KAR'l 

DO KABAŁY 
I 

Poprzednio · przedstawiliśmy spo­
sób układania kart, niezb~dnym u­
zupełnieniem.. jest ich znaczenie. U­
waga: karty zależnie od miejsca 
zmieniają swą treść. Podajemy więc , 
dla każdej pozycji (środkowa, pra­
wa, lewa). 

K trefl - człowiek o dużej wiedzy 
i mądrości, który może dać dobrą 
radę i należy dokładnie jej posłu­
chać; 

prawa .....: zachować wielką o-
strożność w podróży, . 
lewa - bezpieczeństwo w / .Po­
dróży. 

D trefl - - kobieta miła. usłużna 1 
dobr a. skłonna do rozrywki i bez­
troski, lubl sztukę, gry, muzykę i 
toalety; -

prawa - kobieta óobrze wycho­
wana. popularna towarzysko; 
lewa - kobieta zepsuta, próina. 

W trefl - młody człowiek. grzecz­
ny -dla dam, prawy. obdarzony sta­
nowczością i sprytem w osiąganiu 
celów; trudno osiągnąć cel inaczej 
niż uż,ywając forteli i sprytu; 

prawa - nie osiągnie si~ 'celu, 
jeśli się sowicie nie zapłaci; 
lewa. - dążenie do idei. do ce­
lu, któr e bardzo denerwuje;· nale­
ży stosować sztukę pieniądza i u­
wodziciels two, wtedy cel będzie 
osiągnięty; 

10 tretl - sukces w przedsięwzię­

ciu ryzykownym; trzeba okazać moc 
wrogowi. nawet ryzykując życiem 
(pomocny talizman Marsa); 

prawa - w momenci sukcesu 
- los się odwraca! --. 
lewa - po osiągnięciu sukcesu 
trzeba znów walczyć z wielką si­
la. 

9 trefl - dla han dlowca - sqk­
ces, dla żonatego - wkrótce wdo­
wieństwo; człowiek bez fortuny i 
pozycji, jeśli wykaże spryt i zdol­
ności -: zdo.bQdzie sukces; złośliwe 
plotki i alarmujące wiadomości; 

pra'wa - nadchodzą wielkie, u­
dane interesy; 
lewa ·- korzyści, osiągnięcia ma­

, terialne. 

I tren - małżeństwo; gtły ktoś 

chc-e małżeństwa, b~dzie je miał; 

prawa - jeśli nie uważać, zwią­
zek się rozleci; 

· lewa - szczęśliwy związek. 

7 trefl - artysta - poeta. muzyk 
- uwodzący swymi talentami. gło­
,sem .i duchem; wystrzegać się uwie-
dzeąia! -

prawa - geniusz wynalazczośc~ 
który zdobywa sławę, ale malo 
pieniędzy; 

lewa ~ zdradliwe obietnlce pre­
zentów, . pieniędzy i załatwienia 
sprawy. 

6 trefl - fałszywe pogodzenie się 

wrogów; chęć wyjaśnienia sprawy, 
pogodzenia się - nie uda się to! 

prawa - zdobycie tego stopnia 
siły, by móc osiągnąć pożądany 
cel; pomocny talizman Słońca 
(zwłaszcza dla honor ów i zaszczy­
tów); 
lewa - ązaleństwo, utrata świa­
domosci. 

5 trefl - nad~życie zaufania przy­
jaciela, zabranie mu czegoś drogie­
&o; nadużycie zaufania w ro~inie; 

prawa - przygotowane zemsty; 
r odzina rozważa surową karę; -
lewa - kobieta, która żałuje 
swego postępku, jest samotn a.._ 
smutna. 

4 trefl - kobieta próżna. dumna; 
małżeństwo w złych warunkach -
~ie zapewni szczęścia; m'ężczyz.na 
podporządkowany kaprysom kobie­
ty; 

prawa - kokietka. kobieta dzie­
cinna. lubi lekkomyślne rozry­
wki; · 
te.wa - kobieta inteligentna, ale 
me uczona · naprawdę - raczej 
pozuje. 

3 łrefl - szczęśliwa niespodzianka 
w trudnym momencie ; egzystencja 
problematyczna, trudna, pracowita, 
ale zapowiada się wspaniały ma­
riaź; 
pr~·a - zmiana pozycji życio - · 
wej. spadek, \ 
lewa - opieka _..Opatrzności da o 
sobie znać! 

! łrcn - złoto - prze~ spadek 
lub cfar; w nieoczekiw~ym mo­
mencie i warurrka-ch następuje po­
znanie c.zł<>wie1Ca, który ..daje dużo 
pieniędzy; _ 

prawa - bogac::l\'.'O bez nazwiska 
i tytułu; 
lewa - bogactwo wraz z nazwi­
skiem. tytułem i renomą. 

As trefl - Lortuna i sława, zyska­
na w niezwykłej sprawie zawodo­
wej (lub handlowej); caFk<>wity su­
kces; 

prawa - w środku zabawy, balu' 
czy .ihnych przyjemności - nieza­
dow<>lenię. potem przeciwności; 
lewa - powr'ót z podróży. , · 

,„~·~ ·„ '°"'I -.~ ...... ..._, .. „-.,. 
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WRAZERIA 
POŚMIERTRE - -

Znany fra ncuski śpiewak - Char­
le.~ Aznavour milczał <> swoich prze­
życiach spowodo wanych 11.rypadkiem 
~amochodowym przez szesnaście 
lat. Dopiero po upływie tak długie­
go okresu czasu postanowił opowie­
dzieć o tym, co · przeżył o wego 
pięknego, letniego popołudn ia 31 
sierpnia 1956 r<>ku pod Brignoles. 
Co artystf: w6wcza:· spotkalo, do­
wiedzieliśmy się z gazet w ro ku 
1973. A oto owa r elacja: 

- Nagle spostrzegłem p rzed sobą 
cię.larówkę. Na wyminięcie . jej by­
ło juz jednak za późno. Odruchowo 
zacisnąłem jedynie dłonie na kie­
rownicy. thłys-z.alem huk. Nosem 1 
czołem uderzyłem w przednią szy­
bę. N33łęr>nie jakiś ci~.lar spadł mi 

na kolana, a coś c-ienkiego wbiło 
sic: w udo. I to było w;nystko 
straciłem przytomność. W podświa­
domości pozostało mi tylko wraże­
nie, że mój wóz. się zatrzymał. .o 
wypadku me nie wiedziałem. Nie 
dotarło to do mnie j.eszcze.„ 
Spróbowałem podnieść prawą l"~­

kę do twarzy~ lecz ml .się to nie u­
dało. Ta.Jeże i lewą ręką nie IJlOd­
łem poruszyć. Mimo .to nie... odczu­
wałem strachu. Miałem przeświad­
czenie, które mi jakby ktoś Prze­
kazał, że znajduję się w jakimś ob­
cym świecie. Doolroła panowała ab­
solu tna cisza. Zew.s-ząd otaczała 
mnie różowa mgła. Poza tym nadal 
siedziałem z.a kierownicą. Ciekawe, 
iż nagle straciłem poczucie upływu 
czasu . Nie potrafiłem określić, czy 
od chwili zatrzymania się auta mi­
nęły se~undy, minuty, godziny lub 
dni. J ednak samo.p(.lcz.ucie -miałem 
dobre i przyjemne ciepło przenika-
ło tn()je cialo. 

Nagle dos'Zedł mnie czyjś .głos: 
„O Boże, przedeż on nie żyje". 

Słysząc te słowa zastana \.\.'ialem 
się, --0 kogo n10że tu chodzić i po­
myślałem z troską o moich współto­
warzyszach podróży: Claudzie Figu­
sie i Leccii. W- tej chwili wyciąg­
nięto mnie z wozu. Nadal bylem o­
toczony jakby różową mglą . Ota­
czających mnie ludzi nie m<>głem 
rozpoznać. Usłyszałem jedynie: 
„Niech pan pomoże najpierw tym 
pozostałym, bo ten już nie żyje". 

Widocznie miano mnie na myśli. 

Poł~żono mnie na ziemi, na po­
boczu drogi. Chciałem powiedzieć , 
że mnie właściwie nic nie jest, ale 

, miałem wrażenie, iż moje słowa do 
nikogo nie dochodzą. ·Mimo to sły­
szałem siebie sa~ego jak wołałem. : 
Pomóżcie mu! Pomóźcie mu I Mia­
łem, oczywiście, na· myśli · Clau.de'a 
Figusa. · 

r 

., 
·Potem w):Oało mi się, że ktoś roz- · drogi 1 nie był<> sensu nadal się 

pina mi ~lę i ~zykłada glowt: . mną za.im9wać. 
do roojej klatki piersiowej. Przestałem krzyczeć, kiedy prze-

- Rzeceywiś~ie - potwierdził po niesiono mnie- · w jakli~ inne miej= 
chwili - on już nie żyje. Serce sce. Starałem· się zorltmłować, co 
przestało bić. się ze mną dzieje,.. bo- nagle posły-
Tera~ usłyszałem ów gł<>s tuż wz.ałem iinne grosy. al& nic z tego 

przy m<>im uchu. Zor1ento1.valem się nie wyszło. 
wiE:c. u na pewno mówi<mo 0 mnie. Ni stąd ni zowąd przyszło ml do 
Sp!"a wUo mi t() w pewnym sensie glowy' że Już . nie znajduj~ si~ na 
ulgę. A więc tak wyglądała śmierć. ,,miejsc-u wypadku,-&... le-lę w mojej 
której przez_cale życie tak się bar- własnej trumnie. Usłyszałem ·cichy 
dzo wszyscy boimy. Roztacza się szl<>ch. Moja pierwl9za żona Evelyn 
pr-zed nami obra zy strasz.liwycb przyszła na mój pogrzeb. Stała ko-

„ ~ ło cjużego sarkofagu ozdobionego 
cierpien .1 -n-i~Liemskich przeży ' a srebrnymi okuciami. Kościół był 
tu tymczasem dookoła cisza, spo-
kój i przyjemna rM<>wa mgiełka. pełen ludzi. Znów ogarnął mnie 
J b b _, ć strachj że mogą mnie żywcem po-

, ak można ylo zuurzy 0 strachu chować. Chociaż leżałem w trum-
w tym stanie rzeczy? Nie było 
przecież ku temu żadnych powo- nie, widziałem siebie i sa.rkofag od 
d , zewnątr~ Brałem więc z pełną świa-

ow. , d-Omością ud'Zliał we własnym P<>-
J ed nak w pewnym momencie o- grzebie. -

garn~lo mnie przerażenie. Zcrcząłem Teraz zrozumiałem, że m~je cia-
tnstynktownie krzyczeć, gdy.ż do- ło ulega rozklad<>wi. w tnimnie, 
piero teraz uprzytomniłem sobie, że którą wy.noszono, szalałem. Krzy-
właściwie t<> ja wcale nie umarłem. czalem i rzucałem się. Duszący tru-
Słyszalem przecież dokładnie roz- pi zapach uprzytomnił mi, że mój 
mowy otaczających mnie osób. Roz- los jest już nieodwolalnie przypię-
mawiaU żandarmi, słyszałem syk czętowany. 
opon i zgrzyt hamulców, nawoływa- I nagle~ w chwili ciszy, dotarł do 
nia, sz,um silników mijających mnie mnie szept: „Panie Aznavour, pro-
pojazdów. Uważałem więc z.a nie- szę, niech pan się uspokoi''. 
zbędne dać otoczeniu w jakiś spo- _ Z trud'em otworzyłem moje zakle-
sób 1..nać, że jeszcze. żyję, by mi u- jone oczy i dostrzegłem pielegniar-
dz.ielQno pomocy. kę pochylającą się nade mną. 
Krzyczałem coraz głośniej , lecz Wacikiem ocierała mi twarz. I 

mój głos nie do.cierał oo nikogo z .dopiero wtedy 2.0czUłem okropny 
obecnych na szosie, chociaż prz.ez ból. Byłem przywiązany do łóżka 
różową mgiełkę widziałem sylwetki pasami. 

· poruszających się postaci. Poczułem - Ze mną jest bardzo źle - wy-
tylko w pewnej chwili, że ktoś szeptałem, a pielęgniarka t'vvierdzą-
d-0.tknąl moich oc~u i wówczas nie oo skin~la głową. 
·widziałem już nic. Narzucono na - Powrócił pan do życia z dale-
mnie jakby c arną płachtę. Chyba ltiej drogi, bo uważano pana już za 
któryś z żandarmów zamknął mi zmarłego. Pana serce zaprzestało 
oczy i nakrył mnie prześcieradłem. pracy. Dopiero po wielogod1Jnnym 

Dla ekipy ratowniczej bylem już masażu mięśnia udało się pana 
tylko trupem lei.qcym na skraju przywrócić d-o życi a. 
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